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Pochodzenie 
biletów wizytowych.

Ju ż  w czasach staroży tnej eywiliiz&jcji, 
posługiwaine süq w Chinach biletam i wizyito- 
wemi. Był ta  zw yczajny arkusz papieru,, zło1- 
żony we dwoje, różniego kształtu  iii koloru, z!a- 
leżniile od sitianowiska, jiaMe zajm ował jego 
właściciel. Prócz im ienia i nazwiska, b ile t za­
wiera! zw ykłą form ułkę grzecznościową.

We F ran c ji b ile ty  wizytowe po jaw iły  ' si/e 
za panow ania Ludwika XIY-go.

Grdy n ie  zastawanio w domu osoby, k tó rą  
Chciało sie odwiedzić, zwyczaj w ym agał zapi­
syw ania im ienia i  nazw iska n a  rejeisfrzei u  por- 
tje ra , lub .odźwiernego. Z czasem, chcąc uwol­
nić się z uciążliwego obowiązku sk ładan ia  oso­
biście wizyt, posyłano zwykłą k a rtę  od ga*y, 
!Z wypisanem imieniiiem i  nazwiskiem; często 
itaką kartę , zw iniętą w rurkę» wkładaniol do 
otworu W zamku.

W spomina o tym  zwyczaju pewna sizituka 
w ierszow ana pod ty tu łem  „Niewygody NowP- 
roezne“ . Na karciie pisało sie nazwiitekoj, aby 
„złożyć wizytę otworowi w zam ku“.

Za cziasów Regeńcjii nozpowszeehniła sie  mo­
da drukow ania im ienia i maizwisfcal ń a  k a r­
tach  sspecjalnie do tego przygotow anych. Sztu­
ka  18 wieku znalazła swe zastosowanliie (i. w b i­
letach  wizytlowych. Po jaw iają  sie b ile ty  i lu ­
strowane, na  pięknym  papierze,, zdobne w h e r­
by i  wym yślne desenie. K ażdy s ta ra ł  sie  tym  
sposobem uczynip zadość sw ej próżnośdi.

B urżuazja zaczęła drukować swe nazw iska 
na  p ieM ym  papierze holenderskim . W 1750 ro ­
ku darzono śie wzajem nie komplemietatami za- 
pomoeą biletów wizytowych, dioreczianych pa*zez 
lokai. W 17610 roku p isane i  drukow ane blilety 
stanow iły oddiz/ielny przem ysł.

W 1773 r. p. Chamiouisiet zorgamiżbwalł całą 
służbę i>osłańcówr, k tó rzy  m ieli spiecjtainy stró j 
d szpadę u boku. Później b ile ty  b y ły  m alo­
wane. przez takich  sław nych artysitów-malai-zy, 
jak  K aro la  CócMn, M ichała Moirellet, Jania 
F ragonard  a  lii innych. R ysunki te  i  o rn am en ta­
cje przedstaw iały  najczęściej kw ia ty  d sym ­
bole, stosownie ido. zajmowanegio sltano- 
wiska i  upodobania. Franciszek Casanova 
(1730'—1805) umieszciział na  swych b ile tach  w i­
zytowych' w izerunek osła ze złożonym sztanda- 
nem, na którym  w ypisane było.- „Casanova“ . 
Na biletach  Adam a B artscha  (1757—1820), k u ­
stosza muzeum szkiców w W iedniu, w ystępuje 
pies, pod nazwiskiem B artscha  i  żyezieniia no­
woroczne. Jednoiciześnie z temli ekscentrycznemii 
biletam i używano, jako  biletów, zwykłych 
k a r t do gry.

W 1789. rbku zm ieniają sie czasy, rew olucja 
francuska s ta je  przed drzwiam i — następuję  
również zm iana w b iletach: p rzy b ie ra ją  one
Charakter „republikańsM “-. A ugustin  de St. 
Aubiini, nim  został graw erem  baibljofeki naro­
dowej ».trudnił aie upieksteaniem biletów  liśćm i 
laurfOwemi. Zia panow ania Napoleona b ile ty  vd- 
zytowe cieszą sie ogromnem powodzeniem;, 
a  orzeł cesarski rozpościera n a  inlich zwycię­
sko swe skrzydła. Za czasów RestaU racji moda 
wym aga, aby b ile ty  m iały  brzegi karbowane. 
Potem pojaw ia ją  Sie b ile ty  glanisowamei.

W 1&35 r. peWi-en w łaściciel Składu pap ie ru  
w ynalazł nowy model b iletu , obramowiańiegio 
papierow ą koronką; pośrodku znajdow ał śle 
p iękny  rysunek akwareLo.wy, Wraź z iimlieniLem 
i  nazwiskiem; moda, ta  jednak trw a ła  krótko; 
powrócono do zwykłych biletów,, używanych po 
dziś dizień. ' M S /  S,

Następcy Bantlng’a w walce 
z cukrzycą.

Na d ro d ze  do  zw y cięstw a  n a d  śm ie rc io ­
n o śn ą  c h o ro b ą  t ra p ią c ą  lu d zk o ść  od  la l  —  
c u k rzy c ą  —  u czy n io n o  now y  k ro k , k tó ry  
przy czy n i się  p ra w d o p o d o b n ie  do o s ta te c z ­
nego je j  zw alczen ia.

P o  don io słem  o d k ry c iu , jak ieg o  d o k o n a ł 
w ro k u  1922 K a n ad y jc zy k  F re d  B an tin g  
w raz  ze sw ym  a sy sten tem  Ch. Bosl'em  
w  zw iązk u  z d z ia ła ln o śc ią  trz u s tk i i w y ­
n a lez ien iem  sk u teczn eg o  le k a rs tw a  n a  c u ­
k rz y cę  — in su lin y  —  L. R. D rag sted t, J.

P ro h a sk a  i H. P. M arm s z C hicago, o d k ry li 
now y  h o rm o n , k tó ry  n azw an o  „lipocaic,“ . 
H o rm o n  ten  n ie  zo sta ł jeszcze zb ad a n y  k li­
n iczn ie, w  k ażd y m  je d n a k  ra z ie  będzie  on 
u z u p e łn ien iem  in su lin y .

T ak , ja k  in su lin a  re g u lu je  zużycie  c u ­
k ru  w o rg an izm ie , ta k  lip o ca ic  re g u lu je  z u ­
życie tłu szczu . P o d czas p rz ep ro w a d z o n y ch  
do św iad czeń  p rz ek o n a n o  się, że jeże li u su ­
n ie  się  p su  trz u s tk ę  i n a s tęp n ie  będzie  m u 
się  u d z ie lać  o d p o w ied n ich  d a w ek  in su li­
n y  —  zw ierzę  żyć m oże  do trze ch  m iesię ­
cy. Jeżeli n a to m ia s t o b o k  in su lin y  p o d a ­
w ać się  będzie  zo p ero w an em u  psu  lipocaic, 
to  po m im o  b ra k u  w y c ię te j trz u s tk i o rg an y  
w ew n ętrzn e  p o z o s ta ją  n iezm ien io n e  i zw ie ­
rz ę  m oże żyć b a rd zo  długo, o s ią g a jąc  sw ój 
w iek n o rm a ln y .

Laka chińska groźnem niebez* 
pieczeństwem dla białej rasy.

Ju ż  daw n o  z n an y m  by ł fa k t, że la k a  
ch iń sk a  a lbo  ja p o ń sk a  u ż y w an a  w  p rz e ­
m yśle  do  pew n y ch  celów , po w o d o w ała  
u  b ia ły c h  ro b o tn ik ó w  ró ż n e  o b jaw y  c h o ­
robow e. D latego  też  zak ład y  p rzem y sło w e  
p o s łu g u jące  się  ty m  p re p a ra te m  używ ały  
ro b o tn ik ó w  ra sy  żó łte j.

L a k a  c h iń sk a  je s t  to  sok  d rzew  zw anych  
su m ak , ro sn ą cy c h  w  C h inach , indoch iuac.h , 
J a p o n ji  i n a  F o rm o z ie . C iek aw cie  jest, że 
la k a  n ie  p o w o d u je  żad n y ch  z a b u rz eń  c h o ­
ro b o w y ch  u  C hińczyków , Jap o ń czy k ó w , 
A n am itów  i M urzynów . S tw ie rd zo n o  ró w ­
n ież , że b ru n e c i t ru d n ie j  u le g a ją  działa-® 
n iu  tru ją c e m u  lak i. O b jaw y  cho ro b o w e, 
w y w o łan e  la k ą  w  z e tk n ięc iu  z c ia łem  są  
n a s tę p u ją c e : wTy sy p k a , łu szczen ie  się  skó ry , 
często  o b rz ęk  całego  c ia ła , p o d w y ższo n a  
te m p e ra tu ra , u c isk  w  głow ie i o g ó lne  o s ła ­
b ienie .

W  W arszaw ie , w fa b ry k a c h  śm ig ie ł s a ­
m o lo to w y ch , k tó re  ja k  w iad o m o  p o k ry ­
w an e  są  n a jp ie rw  m ie sz an in ą  fa rb y  ziem  
n e j, p o c h o d ze n ia  ch iń sk ieg o , a  p o tem  j e ­
szcze ra z  czy stą  la k ą  —  z an o to w an o  ró w ­
n ież  w y p a d k i z a tru c ia , w sk u te k  czego za ­
tru d n io n o  w  z a k ła d a c h  la k ie rn ik ó w  ra sy  
żó łte j, k tó rz y  w y k a ń cz a ją  Śm igla sa m o lo ­
tow e.

Wielu ludzi zostało otrutych 
gazami podczas wojny?

P o d czas w o jn y  św ia to w ej w szystk ie  p a ń ­
stw a w o ju jąc e  w y p ro d u k o w ały  150.000 to n u  
ró żn y ch  gazów  tru ją cy c h . W  te j liczb ie  
w y tw o rzo n o  13.000 to n n  ip e ry tu , 40.000 to n n  
fosgenu , oko ło  20.000 to n n  dw ufosgenu  
i 150.000' to n n  c iepłego ch lo ru .

B ro ń  ch em iczn a  po d czas w o jn y  św ia to ­
w ej z ab iła  oko ło  10 p ro c e n t og ó ln ej ilości 
jio leg łych  w ty m  czasie  żo łn ierzy . Anglicy 
u tra c il i  180.000 ludzi, w sk u tek  d z ia łan ia  
a r ty le ry jsk ic h  jioc isków  ch em icznych , F r a n ­
cuzi 180.000 ludzi, N iem cy oko ło  80.000 
żo łn ierzy .

P o cząw szy  od d n ia  22 k w ie tn ia  1915 r., 
w k tó ry m  to  d n iu  N iem cy po  ra z  p ierw szy  
uży li po d czas a ta k u  gazow ego ch lo ru , —  
aż do u k o ń c ze n ia  w o jny  gaz zab ił oko ło  
m iljo n a  lud zi w a lczących .

Johannesburg pozostanie 
nadal złotą stolicą świata.
W  T ra n sw a a lu  w W itw a te rs ra n d z ie  —- 

do w ierco n o  się  n o w ych , o b fity ch  .złóż z ło ta . 
P o k ła d y  te  z n a jd u ją  się na  g łębokości 
3.400 m., a  w ięc  o 800 m . n iże j od d o ty c h ­
czasow ych  n a jg łęb szy ch  szybów . O becnie

ro z p a try w a n e  są  m ożliw ości, e k sp lo a tac ji 
z ło ty ch  żył, k tó ra  ze w zględu n a  o lb rzy ­
m ią  g łębokość w y d a je  się b a rd zo  tru d n ą .

Jo h a n n e sb u rg  b y t sw ó j o p a rł  w y łączn ie  
n a  z łożach  z ło tych , k tó re  z n a jd o w a ły  się 
w jego okolicy . M iasto  to  w raz  z p ob li 
sk iem i o sad am i liczy  oko ło  pó ł m iljo n a  lu ­
dności i o s ta tn io  by ło  po w ażn ie  zag rożone  
fak tem , iż is tn ie jąc e  p o k ład y  z ło ta  są  
n a  w y czerp an iu . Jo h a n n e sb u rg  od b a r ­
dzo d ług iego  już  czasu  d o s ta rc z a  św ia tu  
po łow y  z ło ta  p ro d u k o w a n eg o  n a  całym  
g lobie ziem skim .

W a rto ść  o d k ry ty ch  o s ta tn io  ży ł z ło ta  
sz a cu ją  znaw cy  n a  m ilja rd y . Jo h a n n e sb u rg  
p rzeży w a  o becn ie  em ocję, o c zek u jąc  n a  de ­
cyzję  ek sp e rtó w  o d n o śn ie  do e k sp lo a tac ji 
no w ych  złóż.

Telefon staruszkiem TSdelnim.
W roku bieżącym m ija  „podobno“ 75 lait od 

w ynalezienia telefonu. M ial go, dokonać w iroku 
1S61 F ilip  Reiss, żyd niem iecki z  EriediTielis- 
do riii, pod Taunusem . Pisaemy pwdoibno, grdyż 
istn ie ją  odnośnie do h isto rii w ynalazku te le ­
fonu rozbieżne zdania. Nliemey uw ażają F i­
lip a  Reissa za wynalazcę, A m erykanie nato- 
m iast p rzypisu ją  ten wynalazeik Grahamowi 
Bellowi, X, ELiseha Grayloiwi, F rancuzi znowu 
Bioursellowli, a  Włosli pow iadają, że Mouoci 
Wynalazł t»lef<m. T,ak to byw a z imaijwnsnŁej- 
sizemi wynalazkam i, że różni ludzie sobie p rz y ­
p isu ją  ich autorstw o. A le już  w 1000 la t  p;o 
narodzeniu C hrystusa poznali Chińczycy spioa 
sób przenoszenia głoisu na odlegfflośe zapomoeą 
nlltek łączących cizęśdi ap ara tu ry , służących do 
m ówienia i słuchania, zbudowanych z ru rek  
bambusowych. W łaściwie można itlakże i tubę 
uważać za początek telefonu. Próbow ano da­
wniej przenosić głos zapomsocą połączonych ae 
sobą prętów  drew nianych lub żelaznych. W  ipo- 
łowie ub. wieku pojaw iła ślę na jarm arkach  
zabawka, sk ładająca się jakgdyby  z  kubków, 
o dnach elastycznych, połąeBoaaych z sobą, 
k tó re  służyły  do rozm aw iania na  odległość. 
Nie ulega wątpliwości, jednak, że w ynalazek 
telefonu w jego dzisiejszej positlaoi jest dzie­
łem wielu twórców. W prawdzie ffilzyk angiel­
ski Thompson oświadczył jeszcze w r. 118®, że 
Reiss jest właściwym, wynalazcą, niem niej jed­
nak naw et Niemcy przyznają, że Ameryfcamin 
Bell nadał telefonowi ową klasyczną i do dnia 
dzisiejszego zachowaną postać. Podczas gdy 
Reiss w nadajn iku  wzorował ślę na modelu 
ucha ludzkiego, i w telefonlle jego m uszla 
odpowiadająca małżowi nie usznej chw ytała 
fale głosowe, które poprzez elasitlyczmą błonę 
zwierzęcego pęcheiuza oddziaływały n a  mem­
branę metalową, połączoną z  obwodem elek­
trycznym , to do budowy odbiorników, czyli 
przyrządu do słuchania, zastosował zasadę cał­
kiem Inną tzw. tonów galw anicznych. Oka 
zało się to zupełnie błędne. N ic dzlWlnleg», że 
ten  p rym ityw ny  telefon nie nadaw ał się zbyt 
dobrze do przenioszenia głosów. PoezątkiolWo 
używano go do transmi.syj m uzycznyeh, oczy­
wiście bardzo zniekszitaiłóonyeh. Z  Iflełefolnu 
Reissa “wydobyw ały się tony, przypom inające 
trąbkę dziecinną. Pierwszą wzm iankę o ap ara ­
cie wynalezionym  przez Beliissa znajdujem y 
w pewnem mie-mileokiem „fami.Uenbhi.ei i:“ , •który 
szczególnie u ją ł się  ®ä -w ynalazcą. Naogół 
bowiem biedak Reiss nlie m iał zbytniego ppiwo- 
dizenia: uważanjo go, jak  się to niieraz »darza, 
za m aniaka. A jednak w roku 1S6S zademon­
strow ał już pewnemu tow arzystw u feyeznem u, 
że ząpomoc.ą jogo ap ara tu  m ożna przenosić 
głos z domu zupełnie zam kniętego na odległość 
100 m. Chociaż m yśl Reissa b y ła  nlilewątpUwie 
słuszna, to jednak techimcizne) zrealSizrawaniie 
jego piomysłu pozostawiało jeszcze dużo- -dlo ży­
czenia i wynalazek ten okazał isię na. owe 
cizasy przedwczesny. Reiss um arł stosunkowo! 
bardzo młodo, bo w 40 roku życia, w 1874 r„  
n ie osiągnąw szy żadnych korzyści! m ate ria l­
nych ze swego wynalazku. W ynalazek ten  
s ta ł się dojplilero w tedy doniosłym, gdy A m ery­
kan in  Bell, o  k tórym  niewiadomo, czy znał 
w yniki p rac  Reissa, naldał telefonow i .nową 
postać i oparł budowę jego na asnacEnlile ulep- 
sznyeh podstawach. Dzisiaj, gdy w ynalazek ten 
jest rozpowszechniony ima całym  świtedie, gdy 
można telefonicznie rozmawiać z in n ą  ozęśćilą 
św iata, w arto  pomyśleć choćby przez chwilę 
o pierw szych sfcrominyoh początkach tego- ge~ 
njalnego wynalazku. Było t'a przecież 75 lali 
temu. Tak niedawno, a jeśli kto wioli,, już tek  
dawno temu... a .
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źe. ig rać  ,b aw ić  się w łaśnem i m yślam i, 
k a  Istn ieje  ty lko yr fo rm ie  «połecznej, i ł  fo r 
m ie dostrzegali,nej 'W zrokiem 3pb s ł i l  
Z jaw iska więc a rty s ty czn e  cechu je  t. / a u h  
w yraz. K iedy dziecko w w yobraźn i » \ •
s ta je  itą tato 'Oiwą oisoibą lu b  rzeczą, w yrala- smj 
izapoiniocą odpow iedniej m im iki, gestów, 
a  częstokroć przcshieranitt się  w  '0‘w,e polfaHe.; 
Dziecko w ierzy w tych p ierw szych  iatceh 
swego rozw oju  nieztoinnie, źc jest tą  wyyifcra 
ż an ą  przez, siebie postac ią . N p.' jeśli dziecko 
w yobrazi soihic, że jest p sem  tu b  koleią, ni' 
w y p row adzi, go a tęgo nm iejnan ia  żadna 
persw azja  d o ro sły ch , a  choćby  pokiizan ić  da 
nego p sa  lu b  Ikdta. W  um yśle  ma tego d /io c k i 
n ic is tn ie ją  sprzeczności, pozostają  oaej sp ” 
ko jn ic  obok siebie.

Ta w iara niezłom na w  wyrażane, przi 
b ie istoty pozw ala dziecku n a  tę  petnią u y  
ra zu  s ta n ó w  w e w n ę te n y c b  ma jd k ą  n ie  wBBm 
zdobyć się  n aw et 'najśw ietniejszy a r ty s t 
tru  d la ludzi dorosłych . Sam a ju ż  czy 
p rzeb ieran ia  się  sugeru je  do tego stjijińią 
dizieci, że .inojne.nlałuie m ogą oddać się 
„p rzed staw ien iu “ osnu tych  ma nasuw ającej 
się treści, w ydarzeń . W y chow aw ca lub  J n au ­
czyciel w p rzedszko lu  sk o ro  ty lk o  dziecinni 
poda .pro jekt przebierania  .się za to tut) owo, 
da je  .zawsze w y sta rcza jącą  p o b u d k ą  do pa 
rogodzinnych  iniaraą „izabaw“, a  w łaściw ie 
w ydarzeń tea tra lnych . D rugim  bodźcem  tych 
„zabaw  tea tra ln y ch “ je s t opow iadan ie  1". 
gend lub b a jek , d z ia ła jący ch  ba rd zo  silni" 
na  w yobraźn ię  dzieci. P rzekonać  się o  tem 
m ogłem  n a  dośw iadczalnym  k u rs ie  tca lia l 
nym  w p rzed szk o lach  w Łodzi, obc j ■ 
n iu jący jn  około 60-ciiu k ilk u  p rzedsigoU , 
dzieci poch o d zący ch  ,z 11 a j  r óżn pro dni e ]s zyc 11 
ośrodków , społecznych, wy zna rui ow yeh i mt- 
rodow ycb. W szystk ie  te  dz/ieej reagoiwały tju  
słychan ie  żywo ma opow iadane  b a jk i  i  eher 
nie od tw arza ły  n a  sw ój sposób  ich  treść, ie 
dynie  u  dzieci itrzy lu b  ozllcroletnich ircśi 
b a jk i g inęła , n a  k o rzyść  zabaw y, polegają; > j 
na  w spam niancu i ćw iczeniu i'unkeyj.

P o b u d za jący m  silnie czynnik iem  była i i h >- 

zyka dob ran a  dlo tre śc i ba jk i i  w yk  
w m om encie, k ied y  dzieci przy.stepow ały "dc 
realizacji opow iadania.

W  późnięjsz.ym  (Wieku (po S m ym  roku  z\ 
cia) hud/li ,sią u  chłopeow  z am te ieso warne 
d la  Iprzyigóid; i ró ż n o ro d n y ch  „wyczynów 
k tó re  to m om enty  w y k o rzystu je  .sw iebiiejb : 
cerstw o w  ró żn o ro d n y ch  izabäwacb. W  P.i- 
ryiżu istn ie je  już  dinugi czy trzeci ro k  sp is  jat 
ny tea tr h a rc e rsk i z odpowdedarim rep ęp llfś«  
rem . U dziew czynek budzi się zainti-resown 
n ie  wyidarzemiami. życiowem i, k tó re  odzwiei'- 
c iad la  się w zabaw ach  la lk am i lu b  miedza 
sobą. Obie płcie ch arak te ry zu je  pociąg do 
różniorodnyicih ro b ó t ręcznych  i kolek c.jniijrr- 
stw a. Skłonności te  zn a jdu ją  arlystvczne 
ujście między iranemi, w  tea trz e  kuk iełkow ym  
gidzie inaljproistszemi śroidkaimi m ogą o d tw a­
rzać  najfantą.ytycz,niejsze przygody. T ea tr ku 
k ie łek  ro z w y a  sę i n a jży w ie j w ,śród auło<lzie- 
ży czeskiej i  s ło w ack ie j, dalej angieiskiej, 
am ery k ań sk ie j, .sowieckiej i wrasizcie ię  d a ­
w no z  t ą  tra d y c ją  zw iązanych  W łochów  
(zwłaszcza .Sycyłja. i Neapol) o ra z  Greków.

Inną o dm ianą  tea tru  jest rów n ież  tea tr tu 
dzi. 'dorosłych dostosoiw.ainy do .światopoglą 
diów i w y o b rażeń  najmłodsizogo. pokolenia. 
N ajlepiej s,|iełiua tu  ro lę  te a t r  M arjonptrk  
znany  w Polsce  ,",Teatro dei P ic co li ',  
nasza, p o lsk a  szopka, lu b  m niej u nas roz- 
po-wsrzi-ćhniimy g a tu n ek  la le k  n a k ła d an y c h  
n a  palce zw anych po fran cu sk u  „gn ig iio f 
a u  n a s  świeżo, nazw an y  „bi ba-bo". 
C zasem  .spełni' św ietnie ro lę  w ychow aw czą 
(dla dzieci starszych) zw yczajne p r z e d s t , , ,i 
n ie  idoroisłych |z k lasycznego rep ertu a ru ,TjaKj: 
„Sen nocy le tn ie j“ , „B alladyna“ itd . Hćszelkie 
obaw y o  nie.stosow.ność ty ch  tem atów , .rnożc 
u su n ą ć  n ieco  lepisze izjapozna.niie się z duszą 
dziecięcą, w  je j bogactw ie i  z ró żn ico w an e j 
sk a li p rzeżyciow ej.

JVa p r a w o :  O to  
a p lik a c ją  7 -le t-  
n ie j J u d g t g  
H o r n e  z  lo n ­
d y ń s k ie j  s z k o ły  
C roh am  H u r s i  
S ch oo l, p r z e d ­
s ta w ia ją c a  f r a g ­
m en t s z tu k i  sce­

n iczn ej

1 I u s t ra c j e z dzieła  
„Crafts for Children'* — 

R. R. Tomlinson.

S ztu kę  „Malarz“ odegrały w  teatrze „Młodocianej w idow ni“ w Tyflisie dzieci do la t 18-tu.
R e iyse io w a ł Czemidze.
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Iw e m  sk rzyd le  w sp an ia łe j p a ln iia r-  
n i  p o zn ań sk ie j n a  łle  b u jn e j p o d ­
zw ro tn ik o w ej rośliiuioSei u staw iono  

o sta tn io  a k w arja , zaw ie ra jące  ek sp o n a ty  t e ­
gorocznej w ystaw y  ak w arjö w e j. W ystaw Ta  ta  
to n ie  p rzeg ląd  ry b  ozdobnych , ja k  to  m ia ło  
m ie jsce  w la ta c h  ub ieg łych . T o poiprostu p o ­
k az  fa u n y  m o rsk ie j i ś ró d ląd o w ej, p o k az
0 c h a ra k te rze  d y d ak tycznym . Cel w ystaw y 
sp raw ił, iże w idz n ie  zn a jd z ie  w akw arja ich  
p ięk n y ch , o d ług ich  jed w ab is ty ch  ogonach  
w elonek ,aile n a  ich  m iejscu  zobaczy  p o sp o ­
litego okon ia , lina, w ęgorza ozy n aw et sum a. 
P o zn a  ry b y , k tó re  często z n a  ty lko  ze sp isu  
p o tra w  w lo k a la ch  re s tau racy jn y ch .

Ale n ie  te  ry b y  są  na jc iek aw szem i ek sp o ­
n a tam i ma wystawkę. Poznać  tu m o żn a  liczne 
okazy fa u n y  n ie ty lk o  n a sz y ch  w ód .śród lądo­
w ych, zresztą  często ta k ż e  oiez.ua.nych, a le  też 
stw o rzen ia  m o rsk ie  n ied o stęp n e  d la  o k a  zw y­
kłego' śm ierte ln ik a .

C hociażby  tak a  zdawmłohy się pospo lita  
fb in d ra , zw ana p rz ez  p rzy ro d n ik ó w ' „ języcz­
k iem  luiorskh-in“ ! P ła sk a , m a ła , is to tn ie  po- 
dobaia d o  języczka, flom dra In leży  sp o k o j­
n ie n a  /.w irze w  a k w arju m . Ba.rdlzo tru d n a  d o  
ro zeznan ia , bo  k o rz y sta jąc  z p ra w a  p rzy  sto. 
sowam ia sw ej b a rw y  d o  o toczen ia  (p raw o 
m im ik ry ), p o d o b n ie  ja k  w szystk ie  ry b y  z r o ­
d zaju  flo n d er, p rz y ję ta  k o lo r  sa a ry  n ak rap ia  
ny  ciemniojiszcmi 'piunkcikaimi, p o d o b n y  dó  
p iask u  na. k tó ry m  spoczyw a. W  tom  sam em  
a k w a rju m  >z fa u n ą  m orza  ipokuoßnego z n a j­
d u ją  isię k o ra le  jed n o stk o w e, u k w ija ły , zw ane 
tak ż e  k w ia tam i m o rsk iem i, jeżow ce i ro z ­
gw iazdy.

W  pobliskiim  basen ie , iz n ierów nego  d n a  
w y ra s ta ją  p o n a d  p o w ierzchn ię  w ody  —  iiiie- 
b ięskie, a  jak że  zn an e  kw ia tk i. To nasze  
p rzem iłe  aiiezapoimiinajtki w y ła n ia jąc e  się  tu 
z w o d y  to  dow ód  dla w ielu  m iło śn ik ó w  ak- 
sipolita. To ak w a r ju m  p ó łłąd o w e  d o sto so w a­
ne d la .zw ierząt ży jący ch  częściow o n a  ziemi, 
częściow o w w odzie. N ad a je  się  d la  hodow li 
p iskorzy , k iełb ików , ślim aków  woidinych no
1 żab! N ie zap o m in a jk i i  trzc in a  w y ra s ta ją ce  
z  w ody.to do,wó.d d la  wielu m iło śn ik ó w  afc- 
w arjó w , że je d n o ś tą jn o ść  wrody w  afcw arjach

P o z u y ż e j : F r a g m e n t p a lm ia r n i  
p o z n a ń s k ie j  w  p a r k u  W ilso n a . 
W  d z ia le  ro ślin  t r o p ik a ln y c h  
z zu ra ca ją  u rn  a g  ę  o lb r z y m ie  

V ic to r ia  R eg ia .

N a  p r a w  o - \ C ie k a w y  o k a z  
o ś «! i.o r  a. i c  i j . t:/ '(x k x v a r jn m , 
o b ę jm u ją c e m  fa u n ę  i f lo r ę  

A d r ja t y k a

P o n iże j:  C zę ść  z o g s ta zo y  a k w a -  
rjó zo , p o ś w ię c o n e j fa u n ie  r y b  

s ło d k o w o d n y c h .  
W s z s g tk ie  z d ję c ia  F o t. ., .

uro zm aic ić  m ożna n ie ty lk o  roślin am i egzo- 
tyeznenii. W zdłuż jed n e j ,ze śc ian  u s taw io n o  
liczne sło je, w k tó ry c h  w odnym  roślinom  
egzolyoznyin p rzec iw staw io n o  te  sam e ro ś l i ­
ny  naszych  w ód. Je s t ich  w ięcej an iżeli egzo­
tycznych  .i są  ła tw ie jsze  do zdobycia.

N a jciek aw szy m  e k sp o n a te m  n a  tej w y s ta ­
w ie to  a k w a r ju m  z fauną. A d ria ty k u . O bok  
gąbk i zn a jd u jem y  w  iriem  k ilk a  okazów  r a ­
ków , w śród  K tórych jeist jadem okaz, o d m ien ­
ny od n aszy ch  jad a ln y ch . Je s t  dłuższy i po- 
izibawiony nożyc pr/iC / oo  s ta je  się  po d o b n y  
do szarańczy . S tąd  jego- nazw a .„ rak  sizarań- 
ozow y“. Je s t on jad a ln y , .ale n iebezp ieczny  
w łow ien iu  p rzez  sw ą  truciznę, w  ja k ą  w y­
p o saży ła  go  n a tu ra . Ś ro d ek  tego  ak w arju u i 
zajm uje  dó.ść dużych  ro z m ia ró w  ośm iorn ica  
(oetapms v u lgaris), w  ipobliiżu K tórej z n a jd u ­
ją  się d w a  okazy p łaszczka , czyli r a j i  zw anej 
tak że  to rp e d ą  m orską, (to rpedo  m a rn io ra ta ) .  
R aje  n a  w ystaw ie  p o z n ań sk ie j są  itim iejszych 
rozm iarizw , w ięk sze  d o ch o d zące  do w agi 200

się. zam k n ąć  w c iasnych  b a se n ac h  spow odu 
•zbyt n ik łe j w n ich  ilości tlenu.

Nie w szystk ie  jez io ra  w ielkopolsk ie  zostały  
j uiż zbadano  p rz ez  p rz y ro d n ik ó w  w za­
kresie  d o k ła d n e j analizy  ich  d n a . Z adan ie  to  
w  s to su n k u  do znanego jez io ra  w Kiekrzn 
p o d  P o znan iem  sp e łn ił p rzy ro d n ik  p o znańsk i 
dr. Ju lja n  R zóska. Jez io ro  k io rsk ie  jes t jed- 
iiem  z n a jg łęb zsy ch  w  W ielkopolsce , a  głę- 
bokość  jego  p rzek racza  20 m tr. D r. R zóska 
w raz  z m łodym i p rzy ro d n ik am i Z ak ład u  Z oo­
logicznego U. P . so n d u ją c  dno p rz y  pom ocy  
spec ja lnego  p rz y rz ą d u  .zwanego d rag ą , b ad a ł 
sk ru p u la tn ie  w yd o b y ty  z d n a  m iał. P o w sta ł 
s tą d  d o k ład n y  o b raz  całego d n a  i jego ż y ją ­
tek, k tó re  o rg an iza to ro w ie  w ystaw y um ieścili 
w o so b n y ch  sło jach .

W śró d  w y staw io n y ch  tu  p rzy rząd ó w  z n a j­
d u je  się też  h is to ry czn a  ju ż  d ra g a  znanego 
p rzy ro d n ik a  po lsk iego  prof. d r . D ybow skiego, 
b ad acza  dna  jez io ra  zaba jka lsk iego , d o k ą d  
zesła ły  go. w ładze zaborcze  za jego d z ia ła l­
ność  po lity czn ą . D raga  p ro f. D ybow skiego po 
zam knięciu  w y staw y  p rze jd z ie  na  własiność 
P o lsk ie j A k ad em ji U m ieję tności w K rakow ie.

U zupełnieniem  całości w ystaw y to dział, 
uczący, jak  b u d o w ać  ak w arja . T u  nauczyć 
się imoiżma n iety lko  w łaściw ego d o b o ru  m a- 
le rja lu , czyszczenia i p rzew ie trzan ia  a k w a ­
rju m , a le  dow iedzieć się rów n ież  -można, ja ­
k ie  .cenne u sług i m oże o d d ać  w łaścic ie low i 
ak w arju m  izużyta d ę tk a  sam o ch o d o w a, k tó ra  
do skonale  n a d a je  się do czyszczenia  akw a- 
rjów .
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P o z n a ń .szczyci się p o siad an iem  na jw iększe­
go w  P o lsce  O grodu Zoologicznego', a le  n ie 
p o siad a  w n im  żadnego  ak w ariu m , ja k  to m a 
m iejsce w każd y m  w iększym  ogrodzie zoo lo ­
gicznym  zagran icą . W  czasach dzisiejszych
0 stw orzen iu  takiego wielkiego ak w arju m  
w Poznan iu  tru d n o  n aw et m arzyć, chociaż 
spraw a- b y ła  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  po ruszana  
w śród  p rzy ro d n ik ó w  poznańsk ich . Ten b ra k  
zastąp ić  m a  d o raźn ie  w ystaw a akw arjó w  
w P a lm ia rn i p o zn ań sk ie j licznie odw iedzana 
p rzedew szystk iem  p rzez  m łodzież, s tu d ju jącą  
przy rodę  n a  U niw ersytecie P oznańsk im , jak
1 m łodzież  szkół poznańsk ich . Mimo dużego 
zachodu, jak i p o w o d u je  n iety lko  zorganizo­
w anie  w ystaw y, ale  rów nież  tro sk a  o u trz y ­

m anie po k azó w  w ak w arjach  —  częste zm ia­
ny wody w up a ln e  dni i ch łodzenie je j przy  
pom ocy lo d u  ■;— w ystaw a doszła do sk u tk u  
dzięki D yrekcji Ogrodó-w M iejskich. Z ra m ie ­
nia D yrekcji o rgan izow ał ją  dr. W iesław  R a­
kowski, kustosz  M uzeum  P rzy rodn iczego  
w Poznan iu  i znamy p rzy ro d n ik . Dyr. O gro­
dów  M iejskich W ład. M arciniec, k tó ry  z ca ­
łym  en tuzjazm em  oddał się te j p racy , d b a ­
jąc o estetyczne otoczenie roślin n e  d la w y­
staw y i p o d e jm u jąc  się  n aw et specjalnego 
przesadzenia n iek tó ry ch  ro ślin  w P a lm ia rn i, 
w celu zyskan ia  m ie jsca  p ó d  baseny .

W ystaw ę ak w arjó w  zw iedzać m ożna bez 
przew odnika, ale wów czas zadow olić się trze ­
b a  ty lko  sa ty sfak c ją  w zrokow ą. Kto jednak

chce rów nież  po zn ać  tajem nice  n iek tórych  
zjaw isk przy rody  m orskiej, ten  k o rzystać  bę­
dzie z ob jaśn ień  m łodego p rzy rodn ika  W i­
to ld a  Ailkiewicza. Spełnia om sw e zadanie  
hez in ter es owinie i  z w ielką uprzejm ością.

W ysiłek  tyćh  k ilk u  ludzi stw orzył w ystaw ę 
w praw dzie liczebnie niew ielką, ale  zato w do ­
borze okazów  i celowości ich rozm ieszczenia 
w zorow ą. H. S.

i ®
To, oo sz-tokę tą ezyni matm M iską i  zrozu­

m iałą — mimo jej obioej — mam ludziom zaeko-
idu — .afymboMM, tö Wisparbiały .realizm, ;w którym  
tu .każdorazowo uiobwyóomo życie i sprowadzo­
no do1 jasnej, p rzystępnej form ułki. Wszyscy 
ci bogowie i świeci, to  typy pogodnej, .pospoli­
tej, jowj.alnej codzdeurnoścA mieszczańskiej, lub 
chłopskiej. Zakonnicy dobroduszni, nie przeko­
nyw ujący asceci, m ędrcy n a  codzień, chytrzy 
żeibrątcy, pogodni opoje. O świetnym, i subtel­
nym zmyśle obserwacyjnym  owych nikomu
nieznanych artystów , dają pewne pojęcie załą­
czone ilustracje.

Oto wyswabadzający, n iby  boski, a w rze­
czywistości areyludzki śmiech chińskiego pa r­
nasu, od chytrego uśmieszku, ia.ż do głośnej
swawoli, od cynicznego śm iechu chudego, asce­
ty, aż do dobrodusznej wesołości otyłego m ni­
cha budidystycznego. Sztuka re lig ijn a  s ta ła  säe 
tu wyrazem optymisitycznegO' nastaw iania ży­
ciowego przeciętnego Chińczyka.

M. W iktor.

—  O  T A K I... JEST N IE­
WIELE KOBIET, K TÓ ­
RYCH PLECY SA BEZ 
ZA R Z U T U !

- J L  o pSTÓP
G Ł Ó W

-  W  SU K N I W IE C Z O ­
R O W E J U R O D A  K O ­
BIETY W Y S T A W IO N A  
JEST N A  PRÓBĘ.

-  JES1 PA N I D ZISIA J 

PIĘK N IEJSZA , NIŻ KIEDY 

KOLW IEK ! ILEŻ KOBIET 

ZA ZD R O ŚC I PA N I URODY I

Od l e w e j :  T a o -S h is , bóstwo taoistycznej 
trójcy, oraz fig u rka  bożka L iu -H a i, sym bo­

lizującego szczęście w  handlu.

Obok sztuki poważnej, liturg icznej, rozwi­
ną t się  w Chinach XV do XVIII w. osobli­
wy rodzaj sztuki mieszczańsko-ludowej, św iad­

czący o wysokiej autystycznej ku ltu rze  anoni­
mowych artystów. Obok malowideł i ilustracy j 
spotykam y tu dzielą plastyczne z gliny, porce­
lany, drzewa, trzciny  bambusowej, kam ieni pół­
szlachetnych, kości słoniowej, wreszcie wyroby 
tekstylno. Do tego zaikrasu należą również male, 
kamiemiue rzeźby, wykonywane w t. zw. stea­
tycie, — m ateria le  m iękkim, łatw ym  do obrób­
ki, a przyteni kolorowo bardzo elektownym 
(biały, żółtawy i zielon kawy). M ory dla więk­
szego efektu częściowo jeszcze kolorowano.

Nie jest to sztuka ekskluzywnych, przerufino- 
wanych sfer aryst okrajycznyclt, lecz sztuka jo­
wialnego mieszczaństwa. Owe fiigurkl steatyto- 
we by ły  dewocjonaljaini, staw ianeini przez po­
czciwych mieszczan na nieodzownych o łtarzy­
kach domowych. Czczono je  jako domowych 
bogów i geniuszów i przypisywano im pewne 
m agiczne siły'.

Są  to- postacie z ludowych legend, lub popu­
larnych taoistycznych, względnie buddys tycz­
ny eh świętych. JOlomewt ludowy występuje 
również na jaw  w sposobie przedstawiania da­
nych postaci. Zasadniczo form y isą wprawdzie 
zaczerpnięte ze sztuki św iątynnej, diositojsowane 
ściśle do obowiązującego kanonu airtystyezmo- 
.kościelnego,, lera artyście n iety le  chodzi o c z y ­
sto figuralne  ujęcie danego m otywu, ile raczej 
o akcję, o wydobycie pieTwiastika n a rracy jne­
go, o treść  symlboliiczną. Oto jest L iu-Hai, bóg 
szczęścia' wszelkich handlowych tranaakeyj. 
W czasie jednegio ae swoich kolejnych 
wicieleń żyje jako m łody chłoipaik i  służy u 
pewnej rodziny, gdzie dokonuje różnych zdu­
m iewających rzeczy. Pewnego dnia znajduje 
ropuchę o trzech nogach. Tańcząc z  radości, 
woła: już dawno- poszukiwałem czegoś podobne­
go! Dziś wreszcie udało miislięi — Siada-ua, niej, 
wznosi się  w przestworza i g inie z i o i o z u zdu­
m ionych i widzów7. A legenda kończy następują­
cym  m orałem: „Powiadają, że ty lko młodzi
posiadają ty le  siły  i odwagi, by  opanować 
szczęście, k tó re  jest ichwiejnem jak  chód tró j- 
nożnej ropiuichy“.

Lo-H cm , le -

-  TA JE M N IC A  M E - ' 
G O  P O W O D Z E N IA  
JEST BA RD ZO P R O S ­
TA: Z A R Ó W N O  D O  
TW ARZY JA.K I D O  
KĄPIELI U ŻYW AM  
C O D Z IE N N IE  MY 
DLA PALM OLIVE.

Wiii y

TO PR A W D A  ! TYLKO M Y D tU  
PALM OLIVE ZA W D ZIĘCZA M  DELIKATNĄ I JED 

W ABISTĄ SKÓRĘ (KĄPIEL PALM OLIVE TO  
PR A W D ZIW A  -KĄPIEL P IĘ K N O Ś C I“ ).

g e n d a r n g  
uczeń  B u d ­
d y ,  z  ró ża ń ­
cem  zu r ęk u  
zu t o w a r z y ­
s tw ie  m a łp y

cha ze -  
b r a c z e -  
po P a  - 

Tai, 
tr z y m a  
ją c eg o  

uj ręku  
d r a ­

p a ć  z k ę .

A/Tydlo Palm olive jes t zalecane n ietylko do tw a- 
rzy. K osztuje ono tak  niew iele, że m iljony 

kobiet używa go rów nież do kąpieli. Mydło 
Palm olive dzięki swej obfitej i przenikającej p ia­
nie udelikatnia i odm ładza skórę, oczyszczając 
rów nocześnie pory z brudu. Codzienna kąpiel 
Palm olive jest w ten  sposób  prawdziwą .kąp ielą  
p iękności“, zapewniającą każdej kobiecie tę ol­
śniewającą urodę, decydującą o jej powodzeniu.

B
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ru sza . D ru k  je s t  ju ż  p ra w ie  bez b łęd u , .lesz­
cze m ałe  p o p raw k i z u s taw ien iem  w alców  
i d o b o rem  k o lo ró w  —  i oto d o k ład n a  k o p ja  
p ro je k tu  a r ty s ty  zostanie, p o w ie lo n a  m iljo - 
ny  razy .

B iały  p a p ie r  ro z w ija ją c  się  z bęb n a , p rz e ­
w ija  się w zdłuż c a łe j m aszy n y  i, p rz eb ieg a ­
ją c  pod poszczególnem i w alcam i, z ap e łn ia  
się  s to p n io w o  k o lo ro w em i k w ia tam i, b a rw ­
n ą  p lą ta n in ą  egzo tycznych  roślin , p tak am i... 
S ta je  się  co raz  b a rw n ie jszy , aż  w reszcie  o p u ­
szcza m aszy n ę  ju ż  ja k o  go tow a tap e ta , k tó ­
r a  su n ąc  po ro lk a c h  zaw isa  w  susza rn i, 
ow iew an a  c iep łem  p ow ie trzem .

Po godzinie , k o lo ro w a  w stęga  p a p ie ru  
je s t  ju ż  sucha . Jeszcze zw ijaczk i u k ła d a ją  
p a p ie r  w  ro lk j i tn ą  go n a  k a w a łk i po  k i l ­
k a n aśc ie  m e tró w  d ługości.

Nie p o trze b a  d o d aw ać, że ta  sam a  m aszy ­
na , d ru k u ją c a  25-ciobarw ne tap e ty , m oże 
być u ży tą  tak ż e  do  d ru k u  jed n o b arw n eg o .

O czyw iście o p rócz  ta p e t  o ry su n k u  g ła d ­
k im , w y ra b ia  się tak że  ta p e ty  tłoczone, gu- 
i ro w a n e  i inne. W  w y p ad k u  fa b ry k a c ji  t a ­
p e t fa k tu ro w a n y c h , ta ś m a  zad ru k o w aen g p  
u p rzed n io  p a p ie ru  p rzech o d zi p rzez  in n e  
jeszcze m aszyny , k tó re  ją  odp o w ied n io  p re ­
p a ru ją .

Suszarn ia  papieru  i tapet.

Now oczesna  p ra sa  do d ru k o w a n ia  tap e t, 
to sk o m p lik o w an a  i o lb rzy m ia  m aszy ­
na . Ja k ż e  d aw n o  m inęły  czasy, k iedy  

n a  ręczn y ch  p ra sa c h  p rzy g o to w y w an o  p ie rw ­
sze p ry m ity w n e  tap e ty  W a rk u sza c h , o d b ija ­
n e  w  k locka.

P ra sy  d ru k a rsk ie , k tó re  p ra c u ją  dziś 
w  fa b ry k a c h  ta p e t —  p o s ia d a ją  często  aż 
25 cy lin d ró w , z k tó ry c h  k a żd y  d ru k u je  w in ­
n y m  ko lo rze . O czyw iście p ra sy  te  są  r o ta ­
cy jne , a  w ięc d ru k u ją  n a  b ieg n ące j taśm ie  
p a p ie ru , a  n ie  n a  p o jed y ń czy ch  a rk u szach .

W a rto  o b e jrzeć  ta k ą  d ru k a rn ię  i p rzy jrzeć  
sie, ja k  p o w sta je  ta p e ta  i j a k  zw ykły  p a ­
p ie r  zm ien ia  się  sto p n io w o  n a  d ek o rac ję , 
k tó ra  w p rzyszłości ozdobi m ieszk an ie .

W  a te lie r  a r ty s ta  w y k o n u je  p ro je k t kom - 
po z j'c ji, k tó ra  zko le i w y k o n an a  zo sta je  na 
„czy sto “ i w k o lo rach . P ro je k t  sk ie ro w an y  
zo sta je  te ra z  do  p ra co w n i ry so w n ik ó w , k tó ­
rzy  „ ro z k ła d a ją “ go n a  k o lo ry . P ra c a  ta  
po lega  n a  tern, że n a  poszczegó lnych  k a lk a ch  
p rze ry so w an e  z o s ta ją  w y łączn ie  ry su n k i 
w  k o lo rze  czerw onym , n ieb iesk im  i t. d. P r a ­
ca  ta  je s t  b a rd zo  ż m u d n a  i w y m ag a  n iezw y­
k łe j dok ład n o śc i. Od tego bow iem  zależy  
„p aso w an ie “ ró ż n y ch  k o lo ró w  p odczas p ó ­
źn ie jszego  d ru k u .

Gdy k a lk i ju ż  p rzy g o to w an o  i p ro je k t  a r ­
ty sty  „ ro z ło żo n o “ —  po w ied zm y  —  n a  15 
k o lo ró w  (znaczy to , że od tw o rzen ie  p ro je k ­
tu  a r ty s ty  w ym aga 15-tu k o lo ró w  lu b  o d ­
cieni) —  p rz y stęp u ją ' do  p ra cy  ro b o tn icy , 
k tó rzy  ry su n e k  z k a lk i p rz en o sz ą  n a  w alce. 
Is tn ie je  dziś b a rd zo  w iele m eto d  tego p o ­
stęp o w an ia . J e d n ą  z n a js ta rsz y c h  b y ło  i jes t 
jeszcze do dziś p rz y b ijan ie  do  d re w n ia n e ­
go rra łk a , odpow iedn iego  k sz ta łtu  m etalo- 
w ych części ry su n k u  odbitego  n a  w alcu . Spo­
sób  ten  je s t  b a rd zo  k o sz to w n y  i z a b ie ra  w ie ­
le  czasu . D zisie jszy  ro zw ó j tech n ik i, d o s ta r  
c za ją c  co raz  to  in nych  sposobów  re p ro d u k ­
c y jn y ch  w  ty m  zak re s ie , s tw o rzy ł m eto d y
0 w iele  tań sze  i szybsze.

Gdy ju ż  15 cy lin d ró w , p rzed staw ia jący ch  
sk ład o w e  e lem en ty  całośc i w łaściw ego  ry- 

' su n k u , k tó ry  m a  być  rep ro d u k o w an y  —- 
przy g o to w an o , p rz y stęp u je  się  do p ró b y  
b a rw . W  sp e c ja ln y m  o d d zia le  m iesza  się 
fa rb y  i p rzy g o to w u je  k o lo ry  i ich  o dcie­
n ie, k tó ry c h  u ży ł a r ty s ta , p ro je k tu ją c  p ie r ­
w o w zó r 'tap e ty .

K o ry g o w an ie  k o lo ró w  je s t p ra c ą  d ługą
1 m o n o to n n ą . W reszc ie  po  k ilk u  d n iach  f a r ­
by  p rzy g o to w an o  i w lan o  do ry n ie n e k -k a ła ­
m arzy , w  k tó ry ch  m ac za ją  się w ałk i, sm a­
ru ją c e  cy lin d ry . Z ałożono  ju ż  ta k ż e  p a p ie r
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JAK POWSTAJĄ TAPETY?

Obicie papierow e z  X V I  w ieku

N a  l e w o :  Specjalna m aszyna  drukarska  
w ykonu je  na m in u tę  około 80 m . tapety:

H is to r ja  tap e ty  sięga b a rd zo  d aw n y ch  cza ­
sów. Ju ż  w ś re d n ich  w iek ach  u ży w an o  k a ­
w a łk ó w  z ad ru k o w an eg o  p a p ie ru  do w ykle- 
ja n ia  sk rzy ń , k u fró w  itd . Z kolei te  k a w a łk i 
p a p ie ru  d ru k o w a n e  w zorem  czarn y m , a  p ó ź ­
n ie j k o lo ro w y m , zo sta ły  p rzen ies io n e  na 
śc iany  ów czesnych  k o m n at. P oszczególne 
a rk u sze  te j  p ie rw sze j tap e ty , o d b ija n o  z d rz e ­
w o ry tu . Z p o czą tk iem  XVI w ieku , po  raz  
p ierw szy  zd a je  się  w zory  d ru k o w a n e  n a  p a ­
p ierze  p rzy lep io n o  n a  ścian ie. J e s t  rzeczą  
z n am ien n ą , że tego  ro d z a ju  d e k o ra c ja  sal 
i po k o i, b y ła  w  ow ych  cza sa ch  b a rd z o  k o ­
sz tow na.

(D o k o ń c ze n ie  n a  s łr .  1 0 - te j) .

U d o ł u :  Tapeta na w alcach  
m a szyn y  d ru ka rsk ie j.

i w alce. M aszyna r u ­
sza.

P ró b n y  d ru k  u k a ­
zu je  z am az a n y  p ap ie r. 
T rzeb a  jeszcze u s ta ­
w ić  c y lin d ry  w te n
sposób , ab y  w łaściw y 
ry su n e k  p a d a ł  n a  w ła ­
ściw e m ie jsce  n a  d ru ­
k o w an y m  p ap ie rze . —  
Z d aw aćb y  się  mogł<& 
że szybkość o b ra c a ją ­
cych się  cy lind rów , 
m oże  być ró ż n a , lub 
że ru c h  p a p ie ru  nie 
zaw sze je s t  je d n o s ta j­
ny, i że w sk u te k  tego 
n ie tru d n o  o n ie d o ­
k ład n o śc i w  d ru k u .
T a k  je d n a k  n ie  jes t. 
W szystk ie  cy lin d ry  i 
ro lk i, p o d a ją ce  p a p ie r  
p o ru sz a ją  się  sy n c h ro ­
n iczn ie  —  zapom ocą  
jed n eg o  system u  k ó ł 
zębatych .

P o  u s taw ien iu  cy ­
lin d ró w , m aszy n a  znów



I R E N A  W I E L G U S Ó W N A N O W E L A

E r k m o  p p c l i y l i t a .  s i i ;  ' n a d  I t i d z i ą ,  k l i V r a  p n -  
łow ą k a d łu b a  utkw iła w p iasku , drugą zaś 
połow ą znimirzona była w szaro^ zielonej wo- 
dizie jdzioni.

Zjdawaóby s.ią m ogło, że łódź z m ozołem  
i po ła je  mu i i: w ypełznąć ohciała na ląd, lecz 
w tej w łaśnie chwili zab rak ło  jej siły.

Leży więc c iężka i zupełn ie bezw ładna. Nie 
m oże iść dalej, ani zaw rócić. I tak  już miusi 
pozostać.

Erikme po łoży ła  na  dnie łodzi dwa białe 
zaw in iątka, k tó re  z sobą przyn iosła  i osw o­
b o d zo n ą  rę k ą  pch n ęła  m okry , zezermiały 
dizióto.

P ia sek  zgrzytnął, łódź osunęła się w w o­
dę. Chyiboiała się chw ilę niezdcs-ydowana, 
dopóki L rkm e w praw ną ręiką nie u ję ła  za 
wiosła.

Łódź popłynęła . — Na szairo .zielonej — 
rów no  ro zp ię te j tkanim ie zaczęły rysow ać się 
skaizy. —  P ła sk ie  w iosła w znosiły  się i o p a­
d a ły  m iarow o.

Po, każdem  ich uderzenhi jez ioro  m arszczy­
ło się w w nelokształtne k resy , k tó re  ro zp ły ­
w ały się w ró żn e  s tro n y  i n ik ły  —  zupełnie 
już ro zp rostow ane , tak . jak b y  przy brzegach 
k toś czuw ał nad  tern n ieustann ie , aby jezioro 
było g ład k ie  ł  rów no  rozp ię te , jak  żagiel.

B rkm e spo jrzała  na niebo. Było szare — 
jak b y  zadymliione. Tylko na sam ym  dole — 
tam , gdzie zw ierało  się z ciemmem tłem  je ­
z iora — pobłysk iw ało  w ąziu tką  jaśniejsz.ą 
sm ugą. Ja k b y  obm yło się w wodzie.

Da Bóg —  pogoda b ęd /jc  —  zam ru cza­
ła  s ta ra  i p rędzej poruszy ła  w iosłam i.

Przez trzy  dmi sza la ła  bu rza  i n ie  m ożna 
było w yjechać na  jez io ro  —  dopiero  dzisiaj 
p rzed  św item  uspokoiło  się zupełnie.

Jezioro  w yrów nało  się, rozprężyło , z a ­
stygło.

Erfcme wiosło/wała. Na je j s ta re j, b ruzdam i 
p o k reślo n e j tw arzy  k ro p lam i w ystępow ał pot. 
Głowa ow iązana b ia łą  ch u stk ą  k o ły sa ła  się 
jed n o sta jn ie , p o tak u jąco . Czasami, odw raca ła  
się poza siebie, a b y  oczym a poszukać b rze ­
gu, k tó ry  b ielił się m glisto  i wciąż jeszcze 
daleko.

Dnialło.
Ja sn a  sm uga u k resu  jezio ra  podniosła  się 

wyżej. Z p o b lad łego  n ieb a  sączył się św it 
i p rze jrzy stą  zielenią zap ad ał wgłąb wody. 
A k ied y  p,o jeziorze rozsnuły  się blaski, 
E rk m e  podniosła  w yblakłe, najpół oślepłe oczy 
ku  słońcu. Je j w yschłe, starcze  ręce  bez­
w ładn ie  osunęły  się wzdłuż kolan . W iosła 
znieruchomiałym a łó d ź  zatrzym ała  się chwiej 
n ie, u jęta  pow oli w łagodne, d łonie rozm adla- 
jące j się cieszy.

I z ust L itw ink i p a d ać  zaczęły ciche, dlzięk- 
ozynine s ło w a : Ojcze nasz...

Do brzegu  w ciąż jeszcze by ło  daleko. E rk ­
m e n a  now o u ję ła  za w iosła. Łódź popłynęła  
teraz  sizyihciej. W iosła  posp ieszn ie  i  łapczyw ie 
ro z łu p y w ały  jezio ro  — E rk m e ra z  w raz od ­
w raca ła  się • poiza siebie. Zaczyniał ogarn iać  
ją  n iepokó j.

Gdy b ia ła  k raw ędź  w ybrzeża staw ała  się 
szersza i  co raz  -więcej widiocizna, n iep o k ó j jej 
w zrastał. S łow a m odlitw y rw ały  s ię . co chw i­
la  ii p rzech o d ziły  w cichy, zadyszany szept.

K iedy łódź  d o ta rła  do brzegu,, E rk m e z t ru ­
dem  w yciągnęła ją  na piasek i k ra jem  c h u st­
k i  o ta rła  spoconą tw arz. W zięła  w ręce dw a 
b ia łe  zaw in ią tka  i  poszła w górę przed  siebie, 
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Jurglis siedział ma kam ien iu  przed ch a tą  
i n iebieskim i oczym a p a trzy ł na  jezioro, k tó ­
re  leżało  przed nim  jak  wielka, zie lona m isa, 
słońcem  w ypełniona po brzegi. Nie słyszał, 
k iedy  E rkm e podeszła całk iem  b lisko  i -z t ru ­
dem  odw rócił ku  n ie j oozy.

—  IPÓjdź do chaty  pow iedziała E rk ­
m e —  głlodmy ty  być m usisz. T rzy  dni, ja  
u ciebie n ie b y ła  i n ic  jeść n ie przyniosła.

Ju rg is podn iósł się ociężale i poszedł za n ią  
bez słowa.

• • Nie głodny ja  — pow iedział, kiedy 
Enkime w chacie rozw iązyw ała  b iałe zawi­
n ią tk a  — uazta  by ła  to  i po jad ł.

—  Jeździł k to  do w yspy og lądać  ru in y ?— 
zap y ta ła  E rk m e  zdum iona  i  nag le  ro z ra ­
dow ana.

S tary zaprzeczył poruszen iem  głowy. — 
Nikogo n ie  było —  po-wiedział r—. złe było 
jezioro, ktoby jeździć chciał. — Nikt. Sam i- 
śm y by li dokończył cicho i  jak b y  z lę ­
ki om.

E rkm e n ie  dosłyszała.
—  W ięc gdzie ty  na uiozcie był? — zapy­

ta ła , n ic n ie  roizuimiejąc.
Ju rg is odw rócił głowę -ku okiniu, przez k tó ­

re w idać by ło  stare', zielenią obroisłe ruitny.
-— Na... zaimku... z nimi —  pow iedział ta ­

jem niczo.
Z k im ? K iedy?     ^

Z im ny, nieofcreślo- 
śhy lęk  ow ionął 
E rkm e.

—  .W mocy. W  no- 
,cy uoźty b y w a ją  ..
— móiwił sta ry  s tłu ­
m ionym  głosem..

— To, ty w nocy 
do ru in  chadzał? — 
zaniępoikoiła się n a ­
gle. W  te j chwili 
spostrzeg ła  dopiero , 
że k u b ra k  m a  m o ­
k ry - i ręce dygocą­
ce od  zi m n a .

—  P rzysła li to i 
poszedł! — odparł 
Idtary już  n iec h ę t­
nie.

E ik m e  n ie  py tała  
10 mlc w ięcej — 
jak b y  w iedziała już 
w szystko. Posp iesz­
nie ro zp a la ła  oig-ień.
W ilgotne drzewo 
skw ierczało  — ro z­
topi,ona żyw ica sp ły ­
w a ła  po  n iem  len i­
wie, c ienk iem i p a s ­
m am i, a  p-oltem wy­
b u ch a ła  nagle żół­
tym , k ró tk im  pło­
m ieniem . Ju rg is  sie­
dz ia ł n ieruchom o 
p o d  śc ian ą  5 p a ­
trzy ł w  okno.

E rk m e  pod a ła  m u 
śn iadan ie , k tó re  
z ja d ł w  milcjzeniu, 
a po tem  zap ro w a­
dz iła  go. ku  w ybrze­
żu. O grom ne słońce 
było ju ż  wysoko i 
zw isało ciężko nad

Wyspą i jeziorem . Ju rg is położył się lut g o rą ­
cym  piasku, E rkm e podsunęła  m u pod gło­
wę zw iniętą cbuistkę, k tó rą  zdjęła z ram ion 
i u siad ła  obok.

Rękami, op lo tła  k o lan a  i d rżący m  m elo d y j­
nym  głosem  m ów iła m u o tern, jak  p rzez  trzy 
dni darem nie; chiodiziła nad. jezioro. Złe było 
i fa lam i ciskało  o  brzegi. Z m iasteczka n ik t 
jechać  n ie  chciał, choć o to  prosiła . Mówili, 
że śm ierć pew na i zgubna. Czekać kazali aż 
burze mfimą. I doczekała się. Z abrała , co 
w chacie było i jem u  przyw iozła. W yszła 
z doitniu nlim świitać zaczęło a  ciągle m yślała , 
że głodny baircfeo — i czy n ie chory . 1 że 
sm utno sam em u.

S tary  ręk am i oczy zak ry ł p rzed  słońcem  
i s łuchał w miilazeniiu. A m oże drzem ał.

—  M ały p isa ł — przypom niała  sobie n a ­
gle. —  P ieniędzy chciał, to m u posłała,' co 
m ogła. Talk ład n ie  p rosił: przyślijc ie  babko, 
bo ja k  jeść niem a oo-, to i uczyć się n ie chce. 
Oj n ie  dałaby  ja —  rozża liła  się nagle -— aby 
ty  tu  sam  siedział i ruin pilnow ał, żeby n ie  
m ały. Ale oai szkoły skończyć m usi, bo  i p o ­
co jem u tu ta j w racać... Ju ż  on tu  doli nie 
znajdzie d la siebie.

—  Z ab ra łab y  ja  cię do chaty. Go jest — 
starczy łoby  n a  dwoje. M iałby ty  wygodę

i N I V E Ao n c e i ......
d w a  s ł o w a  —  j e  d n o  p o  j ę c i  e  !

Pielęgnując skórę NIVEĄ możemy w ca łe j pełn i wykorzystać 
dobroczynne działanie promieni słonecznych, nie narażając 
się  na niebezpieczne i bolesne oparzenie słoneczne. NIVEA
chroni skórę a zarazem  ułatw ia opalenie cery na piękny brąz.
A zatem nie żałujmy sobie Kremu i Olejku NIVEA, zw łaszcza, 
że ceny dostępne są dla każdego.

Krem N I VEA od z ł. 0 ,4 0  do 2 ,60
Olejek NI VEA od z ł. 1,—  do 3 ,50

Do nabycia tylko w oryginalnych opakowaniach! Pamiętajmy 
jednak, że tylko NIVEA zawiera E U C E R Y T  i dlatego ta 
nadzwyczajna skutecznosc. NIVEI nie można niczem zastąpid.
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i odpoczynek. I  n jec to d ził])y  w to r a ę  po 
wyspie.

S|taa-y o o k n ą ł się i  u s ia d ł n a  p iasku .
—• M nie tu  dobrze. -— pow iedział pow oli 

— i n iczego n ie  b rak ! A ru in  p iln o w ać  trz e ­
ba, bo  i p łac ą  za to.

Zw iesił głowę, jak b y  n ag ie  zacięży ły  m u 
m yśli jak ieś , k tó ry c h  n ie  m ógł zrozum ieć. 
I jiuż n ic  więce j n ie  m ów ił i ego dnia.

W ieczorem  B rk m e 'w racała  do iina.slecz.ka. 
JurgŁs w  niiłezeniiu o d p ro w ad z ił ją  do brzegu  
i zaraz  zaiwróc.ił k u  cliacie. U siad ł n a  tym  
sam y m  k a m ien iu , gdzie z as ta ła  go E rk m e 
0 św icie i ocizy o p a r ł  ma jeziorze, k tó re  zw ol­
n a  izasmuwać się  zaczęło sz a rą  przędza 
zm ie rzch u .
' B yło cicho.

Od s tro n y  ru in  o strożnym , przyciszonym  
k ro k iem  szedł n ik ły , s tłu m io n y  szept. S tary  
p rzech y lił g łow ę w tę s tro n ę  A słu ch ał. T w arz  
jego zslygłn wr n ap rężen iu .

—  Czas jaszcze —  szepnął w reszcie, jak b y  
u sp o k o jo n y  d p o szed ł do chaty .

W  izbie by ło  szaro . N a feoiminie żarzyło  
się k ilk a  d ro bnych , k  r wa: wo -czerw  ony c-h 
skier. Ju rg is  n ie  zd ejm ując  u b ra n ia , po łoży ł 
się rówmo ma łó żk u  i zaczął drzem ać..

ChiwSila za ch w ilą  szły izwiołna, lecz ciągle 
n a p rzó d  i w y p e łn ia ły  izbę c o raz  w ięcej z w a r­
ty m  m ro k iem .

N agle okno zadźw ięczało ' loicho, jak b y  u d e ­
rzo n e  sk rzy d łem  n ie toperza . ’S ta ry  przdbiudził 
się i u siad ł na  łóżku. S łuchał. S tuknięcie  
od ezw ało  się znow u.

—  P rzy sła li •—  iść p o ra  —  pow iedział.
Izb a  sreb rzy ła  s ię  b lad y m , zastyg łym  b la ­

skiem . Ju rg is  p o d n ió s ł się z łóżka . Sztyw ­
n ym , pow olnym  k ro k iem  podszed ł do drzw i —- 
o tw o rz y ł je  cädbo i w yszedł p rzed  chatę.

Była noc.
K siężyc św iecił w ysoko  i jasn o . G łęboko, 

n a  sam em  dnie je z io ra  leżało  jego odbicie, 
ja k  zło ty , z a to p io n y  p ien iąd z. R uiny  zam ku, 
ob lane  k się iy co w em  św iatłem , s ta ły  ja k  w id ­
m a  n a  tle  k o p u las ty ch  drzew . W ia ł o d  n ich  
p oszum  g łębok i i dziw ny.

Ju rg is  szedł cicho p rzed  siebie. W ysoka  
t r a w a  tłu m iła  jego  k ro k i. W ia tr  s z u m i a ł ,  
w ia ł m u  w tw a rz  i ro z g arn ia ł siw e w łosy, 
k tó re  h ty iS B C iza łty  ja k  sreb ro , szed ł ja k  lu n a ­
tyk , z ap a trz o n y  p rz e d  siebie, w słu ch an y  
w czar księżycow ej nocy , g ra jące j m elo d ję  
b a ś n l i .

U b ra m y  ru in  p rz y s tan ą ł i  z a jrza ł d o  w n ę ­
trza . Jego ja sn e , szeroko  ro z w a rte  oczy d o j­
rz a ły  coś, c a  uśm iech em  o d b iło  się  w jego 
tw arzy , ja k  w  w odzie.

D rżące,m  cia łem  p rz y w a rł do z im nej, m ch em  
o b ro s łe j  śc iany  —  i p a trz a ł.

W  ru in ach  (było jasn o . Pirzeiz w ysokie, 
w- o stre  talki u ję te  o k n a  la łb  s ię  św ia tło .

Szli szereg iem  —  jed en  iza d ru g im  i  c icho, 
ja k  d u ch y . Czasem  ty lk o  zasze leśc iła  lśn iąca , 
s re b rem  h a f to w an a  szata , lub  lek k o  zad zw o ­
n iły  (dzwonki. W ychodaffi z  c za rn e j k rzew am i 
o b ro s łe j szczeliny  i zn ika li w  d rz w iac h  w io­
d ą cy c h  do  śro d k o w e j sa li. K iedy przeszli 
w szyscy, Ju rg is  p o sz e d ł za nim i. Siedzieli 
w m ilczen iu  w około  s to łu  z oozym a u tkw io - 
n tan i w  k ró la . Ju rg is  u s ia d ł n a  pozositaw io- 
mem m u  m ie jscu  a  k ró l u ją ł  k ie lich ... W ted y  
z aczę ła  s ię  uczta. C icho dźw ięczały  m isy  po 
ru sz an e  lek k o śc ią  bezc ie lesnych  d łoni. Mar- 
j.we św ia tło  k s ię ż y m  p rzesu w ało  się  p o  b la ­
d y c h  itw arzach ibiesiadników . A k ró l  m ó w ił 
słow a jak ie ś  ciche, c iche i d o  'w estchnień  p o ­
dobne . Z ło ta  k o ro n a  ru b in am i m ig o ta ła  n a  
jeg o  g łow ie  — b ia ła , n a  p iers i o p a d a ją c a  
bro 'da  k o ły sa ła  się  zw olna.

T w arze  s łuchaazy  b y ły  smuitne. W  mSlcze- 
niiu s łu ch a li k ró lew sk ich  słów , k tó r e  o p łak i­
w ały  u p a d e k  zamlku.

Gruz syp ie  się  z odw iecznych  m urów , a  (tra­
w a  z a ra s ta  k o m n aty . P a ję c z a  przędza izasnu- 
w a  w yso k ie  sk lep ian ia  —  (nietoperze tłu k ą  
się  p o  n o cach . Ich  t o  ju ż  k ró les tw o . Czas 
odejść.

K ról p o w sta ł. Z a n im  p o d n ieś li się  w szy­
scy i d łu g im  szeregiem  iść poczęli p rzez  
w szystk ie  k o m n aty . W y so k a  tra w a  w c h ła n ia ­

ła  szm ery  ich  s tą p a ń . K ró l szed ł n a  p rzedzie  
i fa rę tem i k ru ż g an k a m i p o w ió d ł inh k u  b a sz ­
cie, k tó ra  w ysokim , o k a lecza ły m  szczytem  
w ysoko s te rc z a ła  n a d  w y sp ą . Ju rg is  szedł 
iz miimi. W idm ow y o rszak  sk u p ił się d o k o ła  
k ró la , k tó ry  d o ta r ł  do w ienzćhołka b a sz ty  
i  s ta ł  n ie ru ch o m o , zas ty g ły  w  b lad em  św ietle  
k siężyca. Z p o d  nóg jego sy p a ł się  ś w ir  z  ci­
ch y m  szelestem  i p o w oli o p ad a ł wlzdłuiż m u ­
rów .

K ró l obie ręce  w zniósł p o n a d  g łow ę i m ó ­
wił. Żegnał się  z k ró les tw em , gdyż  n a d e ­
szła p o ra , aby  je  opuścić. Czas od e jść  stąd , 
gdżie  k r ó lu ją  ch w asty  i  ru in y . Gzais zrzucić 
cza r, k tó ry  go w ięzi n a  wyspie.

R ub in am i m ig o cąca  k o ro n a , rzu co n a  rę k ą  
k ró la , z ak re ś liła  ta k  iszerokii i  w p a d ła  iw je ­
z io ro . J a k  p rz e jrz a ła , z n ie b a  sp a d a ją c a  
gw iazda.

Ju rg is  p o c h y lił s ię  gw ałto w n ie  i  ob ie  ręce  
w c iąg n ą ł p rz ed  siebie. S ch w y tać  j ą  ch cia ł. 
I w ted y  m u r  (zwietrzały rozk ru iszy ł się  p o d  
jego nogam i. W  n a d lu d z k im  w y s iłk u  izakoly- 
sa ło  'się c ia ło  s ta rca  raiz i  d ru g i. W reszcie  r u ­
nę ło  w  dó ł.

C zarna  c h m u ra  ow inęła  się  (wokółoi k s ię ­
życa  i p o ło ży ła  c ień  n a  szk lis tych , sze ro k o  
ro z w arty c h  oczach  Litwina'.

N a za ju trz  p rz ed  św item  E rk m e  p rz y p ły n ę ­
ła  do w y sp y  i (znalazła m artw e g o  w  ru in ac h . 
W zięła  go n a  ręce , zan iosła  d o  ło d zi i ró w n o  
u ło ży ła  n a  je j dnie, p o d łożyw szy  p o d  g łow ę 
ch u stk ę , k tó rą  [zdjęła ;z ram iom . T w arz  je j 
była, sp o k o jn a  i b lad a . Cicho o db iła  od b rz e ­
gu  i d rżący m , m o n o to n n y m  głosem  poczęła  
nucić  litew sk ą  [pieśń za u m arły ch .

A k ied y  słów  p ieśn i izabralkło —  tą  sam ą  
m e lo d ją  m ó w iła  m u  w łasne . B ył w  nliteh sen 
i u k o jen ie .

S łow a L itw in k i ro zp ły w ały  się  d a le k o  po 
sze ro k ie j w odzie  jez io ra , k tó re  by ło  ciche 
i jasne.

N a w sch o d z ie  n ieb a  b ły szcza ł dwiit now ego 
dnia.

D o k o ń c ze n ie  z e  s tr o n o  8 -m e j)

T en  n o w y  sp o só b  d e k o ra c ji  śc iany , spo ­
d o b a ł się  i  w k ró tc e  zaczę to  go sto so w ać  co ­
ra z  częściej. T ap e ta  s ta ła  się  m o d n a  i od  
tego m n ie jw ięce j czasu  ro zp o czy n a  się je j 
ro zw ó j i d ro g a  d o  dz is ie jsze j doskonałośc i.

P ap iłlo n , k tó ry  z a ją ł  się  p ro d u k c ją  obić 
p a p ie ro w y ch  w e  F ra n c ji ,  n ie  dysp o n o w ał 
żad n y m  sp e c ja ln y m  w arsz ta tem , k tó ry b y  p o ­
zw olił m u  z rob ić  coś d oskonałego . P ap iłlo n  
p o s ia d a ł je d n a k  dużo  in w en cji i dobrego  
sm ak u  i o p e ru ją c  sw o is ty m  o rn am en tem , d o ­
szed ł w  sw ych  p ra c a c h  do zu p ełn ie  dob ry ch  
rezu lta tó w .

O bicia  p a p ie ro w e  fa b ry k o w an e  n a s tęp n ie  
p rzez  J. P . R eveillon ‘a  sp o d o b a ły  się  ogólnie, 
a  k ró lo w ie  L u d w ik  XV i XVI w prow adzili 
je  w  w ie lk i św iat. P ie rw szy  J. P . R ereillo n  
n ie  u p o d a b n ia ł sw ych  obić do  m a te rja łó w , 
d rzew a  i k am ien ia , ja k  to często  czynili je ­
go poprzed n icy . Nie n a ś lad o w a ł on  tak że  
zn an y c h  W zorów i  o rn am en tó w . Ja k o  czło ­
w iek  p rzed sięb io rczy  zw ró cił się do  znanych  
w spó łczesnych  a rty s tó w , ja k  C iełti, F ay , 
H uet, L aw alłee-PouSsin , ab y  d o sta rczy li m u 
o ry g in a ln y ch  pom ysłów .

R eveillon  u d o sk o n a lił ów czesną  ta p e tę  do 
tego s to p n ia , że sam  sk le ja ł poszczególne 
k aw ałk i zad ru k o w an eg o  p a p ie ru  i d o sta rcza ł 
od b io rco m  o b ic ia  w  ru lo n ach .

Od tego czasu  ta p e ta  n ie  zm ien iła  się zby t­
nio. N a m u ra c h  p o k o i i sa l u k a z u ją  się  de ­
k o ra c je  B o u ch er‘a , o b razy , scen y  a leg o ry cz­
ne  w ed ług  w sk azań  an ty czn y ch , k tó re  w a l­

czą  o lepsze  ze s ty lam i i a rc h ite k tu rą  w sp ó ł­
czesną. W  k o ń cu  p o jaw iły  się  o lbrzym ie 
o b razy  d ru k o w a n e  —  p rz ed sta w ia ją ce  całe  
p an o ram y , lan so w an e  p rzez  D u fo u r‘a  (1752—  
1827). Z nane  b y ły  jego m o n u m en ta ln e  d e k o ­
rac je , p rz ed s ta w ia ją ce  m a la rsk ie  w iz je  o k o ­
lic  t ro p ik a ln y c h  i  egzotycznych.

P rzy ch o d zi w reszcie  L ou is I. L eroy , k tó ­
ry  p ierw szy  w y su n ął p o m y sł d ru k o w a n ia  ta ­

Prz i/ go to w y w a nie walca do d ruku  tapety.

p e ty  n a  taśm ie  p a p ie ru , a  n ie  ja k  do lych- 
czas n a  a rk u sza c h . W  w ieku  XIX, k tó ry  
by ł o k re sem  w ielk iego ro z w o ju  tech n ik i, p o ­
m y sł ten  zasad n iczo  m ógł być u rzeczy w is t­
n io n y . U lepszen ie  to  je d n a k  n a s tą p iło  do p ie ­
ro  w  w iele la t  p ó źn ie j za  S praw ą jednego  
z p o to m k ó w  Ł e ro y ‘a.

Z ak ład y  L e ro y ‘ów zało żo n e  p rzez  L o u is‘a, 
m o d ern izo w ały  się i u lep sza ły  sw e m aszyny. 
W reszc ie  w  ro k u  1844 w p ro w ad zo n o  po  raz  
p ierw szy  w z ak ład a c h  ty ch  m aszy n ę  r o ta ­
c y jn ą , k tó ra  o k a z a ła  się n a p ra w d ę  d o sk o ­
n a łą  d la  tego celu, szybką, ta n ią  i b a rd zo  
d o k ład n ą . P o d o b n e  m aszy n y  do  d n ia^d zisie j- 
szego p ra c u ją  n a  u słu g ach  p rzem y słu  « ta­
petow ego.

W y m a g an ia  w sp ó łczesn e j a rch ite k tu ry , 
d ążące j do  p ro s to ty  p o z o staw ia ją  co raz  to 
m n ie jsz e  po le  do  p o p isu  m a la rz o m  i rz e ­
m ieśln ikom , k tó rzy  tw o rzy li sw e egzotyczne 
o g ro d y  i p lą ta n in ę  m is te rn ie  sty lizow anych  
ro ś lin  n a  śc ian ach  m ieszk ań .

T ap e ta  w  d z is ie jszy ch  tan ic h  i m ały ch  m ie ­
szk an iach , je s t  ju ż  dziś p raw ie  n iezn an ą , 
a czk o lw iek  do  czasu  w o jn y  św ia to w ej, o d ­
g ry w ała  d o m in u ją cą  ro lę  w  d e k o rac ji m iesz­
k ań , n aw et n a jsk ro m n ie jszy c h . D ziś o d rzuca  
się  ją  ja k o  d e k o rac ję  d ro g ą  i m ów i się, 
że je s t n ieh ig ien iczn a .

K to w ie, czy  n ie  je s te śm y  dziś św iad k a ­
m i z an ik an ia  te j d e k o rac ji, k tó ra  p rzez  w ie­
k i całe  św ięciła  tr iu m fy  w p a ła ca c h  i sk ro m ­
n y ch  m ieszk an iach .

B.



WITOLD MARS.

Eo rsa is tw o  jest 
rów nie odwiecz- 
nem, ja k  odwie- 

ozinem je s t morze i  
ludzka żądza g rab ie ­
ży. M orze — niezba­
dane, bezkresne i  n ie­
podległe n iczy jej w ła­
dzy, morze, k tó re  za- 
wsze może być g ro ­
bem  m ilczącym , gidzie 
pogoń tru d n a , morze 
to tra k t, k tó ry m  dążą 
s ta tk i ze złotem  i 
k lejno tam i, b ron ią  i 
pożyw ieniem , — m o­
rze to ..ziem ia obieca­
n a “ drap ieżnych  p i r a ­
ckich sokołów. K om u 
sp rzy k rzy ła  się do-, 
m ow ą biedą, kom u
zbyt ciężki codzienny 
zbożny trud , kogo
g n a  tę skno ta  i  chęć
w alki, kogó nęci m ord 
i g rab ież , ten  w y p ły ­
w a pod czarną b an ­
derą.

W alk a  to żywioł, 
k tó ry  rodzi p ieśń  o 
odwadze i sile, a  k tó ­
ry  b ru d n ą  grab ież 
p rz e ta p ia  n a  słow a
w iersza, czy  piosen­
ki, P ie ją  p ieśn i o s ły n -

P oniżej: N ieraz korsarz  
za ko ń czy ł tragicznie sw ój 

żyw ot..
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IV.

s ą  t

Po szczęśliw ej w ypraw ie piraci ucztują p rzy  
dźw iękach m u zyk i.

nych korsarzach  greccy poeci, nucą je 
p rzy  g ita rze  n a  dw orach M aurów, snu ­
ją  się oni jako  ponure; o lbrzym y w sa ­
gach  ziem i lodem  sku tych  — i  p ły n ą  
tęskną dum ką przy  teorbaniei koza­
ckiego dida, co w ypraw y mołojców 
dnieprow ydh sławii. W śród szm arag ­
dowej łąk i m orza .Egejskiego, w la b i­
ryncie  wysp sta roży tne j G recji p ły n ą  
A rgonauci n a  swe ko rsarsk ie  podbo­
je, u  brzegów M ałej A zji m a ją  p irac i 
swe siedliska, sw e „am ki! Ich  flo ty  
są  w ielk ie i  potężne, a w y ciąg a ją  swą 
zuchw ałą dłoń n a  najm ożniejszych. 
W  ich mocy by ł Ju lju sz  Oezar, w ie-' 
zień p irack iego  okrę tu , za 50 ta len tów  
w ykupion, rychło  złoto w raz z życiem 
w pom ście korsarzom  odbierze. .Oni 
uprow adzili córkę , A nton jusza; oni 
gnęb ią  m ia s ta  portow e, łu p iąc  je  
i  po ryw ając  niew olników . A teńska
flo ta  b roni swych siedzib — R zym ia­
n ie  w y sy ła ją  do w alk i z n iem i zasłu­
żonych wodzów — lecz w iele czasu 
up łyn ie  inim dosięgnie ich karzący
m iecz cesarstw a. W net pozna B izan­
cjum  te  m orsk ie .sępy, szarpiące 
płaszcz jego potęgi. W  T unisie  m a ją  te 
krw iożercze p ta k i swe gniazda. — Mo­
rze Śródziem ne je s t terenem  ich ło­
wów, w pogoni za o fia ram i i łupem . 
D ługo zgnieść ich nie może an i k ró l
F rancji, arii Zakon rody jsk ich  ozy

m altańsk ich  rycerzy, 
an i s iły  m orsk ie  zło­
c iste j k rń low ej m órz 
W enecji. ‘

P u n k tam i oparc ia  
korsarstw a n a  M orzu 
Śródziem nęm  je s t  prze- 
dewiszystkiem A lg ier 
i Tuniis. Oba p a ń ­
s tw a  poddane za­
sadniczo T u rc ji, w io­
dą 'jednak  po li­
tykę sam odzielną a 
uw ażając, że pozo­
s ta ją  w s tan ie  w ie­
cznej w ojny z p ań ­
stw am i ehrześcijań- 
skiem i, są  eo ipso 
sprzym ierzeńcam i p i­
ratów . N ie jednokro­
tn ie  państw ,a euro- 
pe jsk ie  dobyw ają 
przeciw  nim  m iecza: 
w r. 1541 K aro l V. 
W ypraw ia się  z dużą 
flo tą  n a  A lg ier, ale 
burza, k tó ra  szaleje 
25 p aździern ika  te ­
goż ro k u  niszczy je ­
go zamyteły. Rów­
nież w połowie 
X V II-go w ieku F ra n ­
c ja  dąży do zgnie- 
n ia  ty ch  gniazd zbó­
jeckich, co je j u daje

P oniżej: „Chorąży" pirac- 
ckiego sta tku  zjaw ia  się 
na pokładzie spokojnego  
żaglowca handlowego...
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się ty lko  przejściow o. S ta u  teil is tn ie ­
je  w łaściw ie do połow y X IX -go  w ie­
ku, kiedyto F ra n c ja  ovstateezmie przy- 
stę jru jc  do zdobycia tego k ra ju . Ża 
rządów  k ró la  K a ro la  X-go docho­
dzi do decydującej w alki. W łaści­
wym „casus b e lli“ było uderzenie  
francuskiego  konsu la  D evala  przez 
d e ja  A lg ie ru  w achlarzem , co zdarzyło 
się dn ia  27 kw ie tn ia  1827 r. W  czerw ­
cu tegoż ro k u  F ra n c ja  b loku je  A lg ie r 
a d n ia  5 k w ie tn ia  1830 ,r.. w ojska je j 
w kracza ją  do m iasta . W  ten  ispo-sób 
up ad a  o s ta tn ie  państw o p irack ie  i Mo­
rze Śródziem ne s ta je  ,sie bezpieez- 
nem.

N ietylko M orze Śródziem ne je s t sie­
dliskiem  i polem  w alk  korsarsk ich . 
N a  da lek iej pó łnocy  ru sz a ją  n a  zbó­
jeckie w y p raw y  płow ow łosi W ik in g o ­
wie w sw ych ■ łodziach o fa n ta s ty c z ­
nie w ygiętych_ dziobach. J a d ą  w k ra ­
je  bogate  i żyzne, gnęb ią  w ybrzeża 
F ran c ji, S ekw aną do c ie ra ją  w głąb 
k ra ju , aby  .umocniwszy n a  brzegach 
rozbite obozy, s iać  w dót śm ierć 
i przerażenie. K ró lów  zm uszają  do 
op łacan ia  sie im  dan inam i, w N o r­
m an dji rządzą  sie  ja k  w własnym, 
k ra ju , sz a rp ią  dobytek nadbrzeżnych  
m ias t A nglji i  Islaiudji, doc ie ra ją  
naw et do A m eryki. N a B a łty k u  to ­
czą zaw zięte boje z słow iańsk im i w ro­
gam i, k tó rzy  im  n ie  dłużni, w ysy ła ją  
sw e zaborcze o k rę ty  do D a u ji i Szwe­
cji. Z darzy  się, że obo tryecy  p irac i 
zaw ładną częścią D an ji, że n a  w yspie 
W olinie w raz  z N orm anam i założą 
zbójecką repub likę , by  za .losu odm ia­
ną u led z zagładzie z ręk i k ró la  D a­
n ji. K oją się północne m orza od p ira ­
tów, forbonów, bukan jerów , fra jb ite - 
rów i  filibusiterów  — c ie rp ią  n a  ich 
rozbojach s ta tk i 11 an sy  i w olnych 
m iast kupieckich . K ażde z pań stw  żal 
do innego czuje za swego h an d lu  
szkody. S k arżą  się polscy m ieszczanie 
na p ira tó w  ang ie lsk ich  rozbo je  — ale 
cóż, S ierp inek  i W ąsow icz n iem niej- 
sze szkody poddanym  kró low ej E lż­
b ie ty  czynią. Gdzieś na  odleg łych  
k rańcach  mórz, kędy słońcu zachodzi, 
K rzysztof K olum b now ą ziem ię od­
kryw a. ziem ię złotem  i w szelkiem i 
bogaetw am i zasobną. K uszą w ślad  za 
królew ską flo tą  s ta tk i  kupieckie, 
a w trop  za n im i czujne ok rę ty  fili-

1 , X a  -i:

P ojm ani do niew oli kupcy  s tanąć  m uszą  p rzed  sądem  m orskich  rabusiów , k tóry  zadecyduje
o ich życiu.

busterów  i p ira tó w . N ajp rzed n ie jszy  
to kęsek suto zło tem  ładow ane g a leo ­
ny  i k araw elle  sk a rb a m i grom adzo- 
nem i spęczniałe. Są: on i zresztą  n ie je ­
d n o kro tn ie  m im ow olnym i odkryw ca­
m i now ych ziem i w ysp n ieznanych. 
K rążą  liczne legendy  o n iep rzeb ra ­
n ych  skarbach  u k ry ty ch  na ta je m ­

niczych w yspach, do k tó ry ch  drogę 
w sk azu ją  sta re , żeg la rsk ie  m apy. 
P ira c i tw orzą rodzaj b rac tw a , nazw ą 
się oni w kró tce rycerzam i fo rtu n y  
i k aw ale ram i przem ysłu , alby choć 
szychem  ty tu łu  zak ryć  swój b ru d n y  
łach m an  zbójeckiej egzystencji. G dy 
rozgorzeje w ojna, o tacza ją  pieczą 
sw ych k o rsa rzy  w oju jące  państw a. 
Oni to m a ją  niszczyć handel przeciw ­
n ika, dowozowi przeszkadzać, n iespo­
dzian ie  d y w ersję  czynić.

S ta tek , to rządzone sam odzieln ie 
przez k ap itan a , m ałe  państew ko w y­
kolejeńców  w szystk ich  ra s  i n arodo­
wości. D ziw ne są, p o p lą tan e  ścieżki 
życia p ira tó w : n iejednego  zaw iodły
w ręce k a ta  — ale  b y li i ta cy  jak  
J a n  B ard , k tó rych  doprow adziły  do 
szlachectw a i dowództw a kró lew skiej 
freg a ty .

W reszei e kończą s ię  dzieje kor.sar- 
s tw a  w połow ie ubiegłego wieku, 
w raz ze zdobyczam i tech n ik i i opano­
w aniem  m orza zn ik a ją  o s ta tn i p irac i.

Znów n a  chw ilę o ży ją  no wem ży­
ciem  n a  k a rtad h  księgi, S ilv e r  bez 
nogi i ,m'ężny k a p ita n  Blood będą się 
w y łan iać  z rozdziałów  pow ieści i n a ­
chodzić m ałych  chłopców  — będą im  
szeptać o cudach  m órz dalekich , o eg­
zotycznych k ra ja c h  i  radościach  w a l­
ki, A k ie d y  ;po .przeczytan iu  o sta tn ie j 
s tro n icy  m ały  czy te ln ik  zam yka 
książkę, kaw alerow ie fo rtu n y.. .. .........................  .. . aMMHHBĘ
rze p rzem ysłu  znów zap ad a ją  się na  

Na w idok zbliża jąceyo  się sta tku  pirackiego, popłoch ogarnia naw et na jodw ażniejszego  sw ych freg a tach  i ok rę tach  n a  dno
adm irała... Wszystkie ilustracje wykonał Witold Mars. m orza zapom nienia.
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K atedra  w Tar- 
ra g o n ie  (Kata- 
lonja) jest jed ­
nym z najs tar­
szych i n a jp ięk ­
niejszych z a b y t ­
ków a rch i tek tu ­
ry półwyspu pi- 
renejsk iego .  — 
O d z n a c z a  się 
o n a  d z i w n y m  
umiarem w  kom 
pozycji i wyjqt- 
kow q„koronko- 
w ośc ią"  rzeźb ,
P r e s s e -P h ., B erlin .



w  d o M m tą  d a l . . .

m  i

W id o k  ogóln i/ W e n e c j i .

P o p r a w e j:  D u b ro w n ik  w id z ia n y  z  g ó ry  
św . J a k ó b a .

Zwycięskie Włochy otwarły szeroko 
swe bramy dla turystów zagranicz­

nych, którzy ze środkowej zwłaszcza Eu 
ropy, gromadnie już przybywają do sło 
necznego kraju Latynów. Z Polski przy

będzie do W łoch w bieżącym sezonie 
wielka wycieczka reprezentacyjna Czy­
telników IKC, zorganizowana pod hasłem 
„Słońce, które łączy Narody“. Pojedzie- 
my do Italji ażeby zamanifestować naszą 
wielką przyjaźń dla potężnego Narodu, 
który dzięki mocy ducha czerpanej 
z wielkiej przeszłości, odniósł wspaniałe 
zwycięstwo. Będzie to niejako manifesta­
cja węzłów sympatji, jakie łączą nas 
z wielkim Narodem włoskim.

* ii:

Chociaż W łochy stanowią od wieków 
ulubiony cel wycieczek turystów i wła­
ściwie wszystko co tam  godnego jest wi­
dzenia sfotografowano i opisano na 
wszystkie strony i boki, to  jednak tylko 
ten może sobie urobić wyobrażenie o uro­
ku tego kraju, który zobaczył go na wła­
sne oczy. Są rzeczy, są uczucia i przeży­
cia, których opisać nie można a trzeba je 
odczuć samemu, własnemi oczyma, wła- 
snem sercem i duszą. Drugim co do barw ­
ności turystycznych wrażeń krajem  jest 
bezwątpienia Jugosławja, oraz Bałkany 
wogóle. W raz ze wzrostem znaczenia po­
litycznego Jugosławji zabytki jej zyskały 
w ostatnich kilkunastu latach odpowied­
nie uznanie. Przecież duża część tego

Tylokrotnie  
opiew ane p rzez poetów  Sorento  

należy do na jp iękn ie jszych  zaką tków  Ita lji.

pięknego kraju jest wykwitem kultury 
łacińskiej, a zwłaszcza pobrzeże Adrjatyc- 
kie nosi na sobie wyraźnie piętno wpły­
wów włoskich w architekturze, m alar­
stwie i charakterze ludności. Jeżeli doda­
my do tego wspaniałą naturę, lazurowe 
wody Adrjatyku, to łatwo możemy zro­
zumieć, iż kraj ten. naprawdę zasługuje 
na zwiedzenie.

Koncern IKC. organizując tę wyciecz­
kę, pragnął dać niejako prem ję swym 
czytelnikom w postaci niezwykle atrak­
cyjnej podróży za bardzo niską cenę. — 
Przejedziemy bowiem 3200 km  lądem i 
900 mil morzem. Odwiedzimy kolejno 
Budapeszt, stolicę zaprzyjaźnionych W ę­
gier, Split i Dubrovnik, Jugosławję, wy­
spę Patras w Grecji. Potem na pokładzie 
luksusowego motorowca włoskiego „Sa- 
tu rn ia“ przepłyniemy przez morze doń­
skie, cieśninę Messyńską, a  następnie wy­
lądujem y w Neapolu. Stąd poprzez całe 
W łochy pojedziemy na północ. Zwiedzi­
my Rzym i Wenecję. Wreszcie powraca­
my do kraju  przez Wiedeń.

Cena uczestnictwa wynosi zaledwie 
590— 770 złotych. Bliższe szczegóły za­
wiera prospekt, wysyłany przez adm ini­
strację IKC. Kraków, Wielopole 1.

KĄCIK FILATELISTYCZNY
Z daw ałoby  się, że ' poczta n iem iecka nie 

zna przysłow ia  b a rd zo  ru b asznego , a le  n ie ­
m n ie j tra fn eg o : „ p rzy g an ia t k oc io ł g a rn k o ­
w i,...“ . P o w ażn i zb ieracze  k ra ju , w k tó ry m  
f ila te lis ty k a  trak to w a n a  je s t ta k  se rjo  i o m al 
nau k o w o , zaw sze w yśm iew ali się z H iszpa- 
n ji, W ło ch  czy R osji sow ieck iej, d ru k u ją c e j 
se rje  o k azy jn e  bez o p am ię tan ia . A lbum y nie- 
ty lko  m ło d y ch  zb ieraczy  nic m ogą ju ż  p o ­
m ieścić tego w szystk iego, a le  n aw et s ta r ­
szych i zam ożnych  am a to ró w  n ie  stać  na  
k u p ien ie  tych  znaczków , k tó re  się b ieżąco  
u k azu ją .

N aiw nym  byłby bow iem  ten , k to b y  się 
spodziew ał, że z k o re sp o n d en c ji u d a  m u  się 
dostać  w arto śc i po 100 liró w  (!) lu b  całe 
se rje  do  10 pesetów . R zesza n iem iecka  p rzez  
długi czas k o n ten to w a ła  się re g u la rn em i se- 
r jam i, a le  pow oli, k ied y  m in iste rstw o  poczt 
zasm ak o w ało  w  ła tw y ch  z a ro b k ach , a  zb ie ­
racze n ic  m ogli w ysy łać  żad n y ch  p ien iędzy  
zag ran icę  w obec o g ran iczeń  dew izow ych, 
zdecydow ano się  p ó jść  po  tak  b a rd zo  p rz ed ­
tem  k ry ty k o w a n e j d rodze.

N ie p rzeczym y, że O lim p jad a  to  z d a rz e ­
nie doniosłe, n a d zw y cza jn e j W’agi. Ale d la ­
czego do  znaczków  o lim p ijsk ich  p o b ie ra  się 
tak  w ie lk ie  d o p ła ty ?  Są one w p raw d z ie  w y ­
kon an e  p ie rw szo rzęd n ie  i łączą  w a lo ry  w k lę ­
słego d ru k u  z d o k ład n em  o d d an iem  m o m en ­
tów  sp o rto w y ch  — ale  w ła śn ie  p rzez  w y ­
so k ą  sw ą cenę n ie  b ę d ą  ta k  ro zp o w szech ­
nione jak b y  to  p o w inno  m ieć m iejsce.

W  N iem czech u s ta lił  się  p o n a d to  zw yczaj 
d ru k o w a n ia  znaczków  w zes taw ien iach  po 
2 lub  Więcej sz tuk  ró żn y ch  w artością  a  sp rze ­
d aw an y ch  w  sp ec ja ln y ch  zeszycikach  —  dla  
w ygody k u p u jąc y ch . U w ażam y, iż zb ie ran ie  
tych zes taw ień  je s t  jeszcze d a le j p o su n ię tą  
sp ec ja lizac ją , an iż e li o d ró żn ian ie  ząbków , 
znaczków  w odn y ch  i p ó łtonów . R ep ro d u k u ­
jem y  na raz ie  3 sz tuki n o w ej se rji: 6-4-4: f. 
z ie lona, i i-3 f. c. n ieb iesk a , 25—|—15 f. u l t r a ­
m ary n o w a. R azem  je s t  8 w arto ści, p rz e d ­
staw ia jący ch  pozo sta łe  le tn ie  sp o rty . Z asto ­
sow ano  tu ta j  tak że  ro zm a ite  zestaw ien ia , ale 
ty lk o  p rz y  n iższych  w arto śc iach . Z naczki 
o lim p ijsk ie  z o s tan ą  je d n a k  p rz y ję te  przez 
k ry ty k ę  z u znan iem , a le  czy zac iek aw i f ila ­
telistów  zw o łan y  p rzez  „N. S .-G em einschaft: 
K ra ft d u rc h  F re u d e “ ko n g res. O dbędzie  się 
on 23— 30 łip ca  i w obec ta k  w ażn e j (?) 
o k az ji n o w a  se r ja  gotow a. 2 sz tu k i za  6 
i 15 f. p rz ed s ta w ia ją  ro b o tn ik a  i dziew czy­
nę, t rz y m a ją c ą  gołębia. Jeże li w n as tęp n y m  
nu m erze  n ie  b ędziem y  w p o siad an iu  c ie k aw ­
szych now ości, p o k ażem y  ją  C zyteln ikom  
„A sa“ , ja k  ró w n ież  i w y d an ą  z o k a z ji w y ­
ścigów  k o n n y ch  „B rau n e  P o s t“ . J e s t  to  z n a ­
czek  12 (!) fenigow y, w czem  m ieści się  już 
d o p ła ta . Cóż z tego. że je s t  p o d o b n o  b. ła d ­
nie  w y k o n an y , k ied y  fila te lis ty czn ie  zu p e ł­
nie n iep o trzeb n y . W . H.

î ” | f JUy nE5!

DiYtfPisniESPiELeraJ

B c u tltłic s^ .y .^  |M .  
Reich ; «Reich

fi

Z naczki H zsezy n iem ieckiej, w ydane z okazji 
O lim pjady w  roku  1936.
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SHAW-FILOZOF.
alcie Pan m a obecnie najw iększe ży- 
c /e riiä1 od życia?

Chciałbym mieć tylko spokój! W te­
dy dopiero bowiem mogę obmyślać probJem>, 
wnoszące • niepokój w św iat cały, w tedy na j­
lepiej mogę pisać żywo, dynam icznie i  niepo­
kojąco. U daje mi się Lo tylko w tedy, gdy na-', 
około jest spokój, zupełny spokój! Cale życie 
składa się z paradoksów , i to jest również 
jednym  z nich:

SHAW-NIEWINIĄTKO.
ieszy się Pan opinją człowieka, który. 

I wprow adza zam ieszanie,-'który w yw rą- 
I ca wszystko do góry  nogami, k tó ry  
najbardziej zakorzenione zasady, poglą- 

d \ i instytucje! — Ja? Nic podobnego! Nawet 
tui' do głowy n ie  przychodzi cośkolwiek prze­
wracać do góry nogami! Zresztą pocóżbyra 

. miał się tern trudzić?  W szak załatw ia to sa­
ma ku la  ziemska, k tó ra  n ie  może ustać w  jed­
li em m iejscu i ciągle się k ręci, jakby sobie 
szukała lepszego, wygodniejszego miejsca! 
A zresztą e.i, co najbardziej baczą na to, aby 

w szystko  stało w swojem  m iejscu, są p ie rw ­
szymi, którzy do burzenia  się przyczyniają: 
zbyt długi spokój je s t p ierw szym  objawem, 
wskazującym na to, iż w krótce coś się zmieni!

SHAW-KRYTYK.
yle o P an u  k rąży różnych w ersyj, plo­
tek i ba jek , iże trudno  się zórjentow ać 
co do praw dziw ego pańskiego oblicza! 

Jakim  Pan w łaściw ie jest?
— Niech P an  nic słucha tego, co o mnie mó­

wią! N iech pan tylko) p rzeczyta moje sztuki,- 
czego pan napew oo nie uczynił, skoro pan 
przyszedł robić ze m ną w ywiad! iZe sztuk 
m oich pozna Pan m oją naturę: są one pełne 
paradoksów  i przez to samo każda cnota czy 
wada jest w  nich reprezentow ana, je st wiec 
w czem wybierać!

SHAW-JOWJALNY.
a rzucają Panu , że pańskie sztuki pęk 
nc śą  cynizmu!

I -• Panuje co do tego słowa zupełna igno- 
r uicja i pomieszanie pojęć! Sam fakt, żc czło­
wiek zdaje sobie spraw ę, iż jest cynikiem, 
wykazuje, iż jest człowiekiem cnotliwym , gdyż 
inaczej w ady swoje i  przew inienia nic uwa­
żałby  za.cynizm , ale za rzecz zwykłą. — Otóż 
nic jestem  cynikiem, a przynajm niej nie uwa­
żam się za takiego! Może Pan z tego wyrobić 
sobie, sąd o moich zaletach serca! Na. s tw o­
rzenie sobie odpowiedniego obrazu daję Panu 
•rok czasu! Proszę się nam yśleć — a tymezu- 
sęni good-bye! J. G. M.

N

Do n a jw y b itn ie j­
szy ch  w spółezesnych  
au to ró w  należy  bez- 
w ą tp ie n ia  B e rn a rd  
•Shaw, a u to r  n ieza ­
p o m n ian eg o  „P ig m a- 
Ijo n a “, „M ato łk a  z 
w ysp  nieoezeldw a- 
n y e h “ i w ie lu  in n y c h  
sz tu k . Z znaczeniem  
S h a w ‘a  w l i te ra tu rz e  
łączy  .się jeszcze za ­
in te re so w a n ie  jego  
osobą, ja k o  człow ie­
kiem. p ry w a tn y m . —• 
J e s t  on. p rzecież  nie- 
ty lk o  m is trz e m  w 
tw o rzen iu  p a ra d o k ­
sów  i  n ieoczek iw a­
nych  pow iedzeń  w 
sw y ch  sz tu k ach , a le  
rów n ież  jeg o  życie 
o b fitu je  w  m o m en ty  
n a d e r  efek tow ne. Oto 
s ta rz e c  o k rz a c z a ­
s ty c h  b rw ia c h  tw ie r ­
dzi, że n ie  lu b i re p o r ­
te ró w  i n ie  znosi, że­
b y  się n im  za jm o w a­
no, ty m czasem  n iem a  
bodaj pozy  życiowej', 
w  k tó re jb y  n ie  d ą ł  
s ię  n ie je d n o k ro tn ie  
fo to g ra fo w a ć ! Gdy 
pow ró ciw szy  z Rosji 
op o w iad a ł h y m n y  po ­
ch w aln e  n a  te m a t te ­
go k ra ju , w szyscy  
czu li s ię  te rn  n ieco  
zaskoczeni i zrażeni. 
Lecz W ie lk i K p ia rz  
w n e t ich  uspokoił, 
o św iadczy ł bow iem , 
że w  ty m  k ra ju ,  w 
k tó ry m  w szy stk o  je s t  
g ig an ty czn e , w id z ia ł 
na jw ięk sze  w sw ojem  
życiu... w szy! W  sw-o- 
je j  sz tuce  „W  i e 1 k  i 
k r a  m “ rozpraw oł się  
on rów n ież  o ry g in a l­
n ie  z fo rm ą  rządów  
monarchicEznyck w  
A n g l ji, okoci aż' Z d ru - 
g ie j s tro n y  jeg o  bu- 
rzyciekstw o u s ta lo ­
n y c h  fo rm  życiow ych  
je s t  w łaśc iw ie  ty lk o  
„ n a  n ib y “ .. I  tak  
gdzie ty lk o  tk n ą ć  
W ie lk ieg o  K p ia rz a , 
w szędzie sp o ty k a m y  
się  z p a ra d o k sa m i i 
zasad zk am i psychoło- 
gioznem i.

W obec tego, że o 
B e rn a rd z ie  S haw  k r ą ­
ży  ty le  n iep raw d o p o ­
d o b n y ch  w  e r  s y  j, 
d z ie n n ik a rz  lo n d y ń ­
sk i p o s ta n o w ił s fo to ­
g ra fo w ać  go w  róż­
n y c h  pozach, ab y  d ać  
w y o b rażen ie  „objek- 
ty w n e“ o g e n ja ln y m  
s ta r c u  bez w zg lędu  
n a  n a s ta w ie n ie  wobec 
niego . O to k ilk a  jego  
uśm iechów  i sp o jrzeń  
a  obok jego  słow a.
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ŻYCIE
P o n iż e j ;  P r z y w i ta n ie  sre b rn o p ió ry c h  k o ch a n k ó w .  

S ch er l, B erlin .

Z g o d n e  , > ja g u a r ó w !

Z w ierzęta  są  m iłe, 
w ierne, usposobio-

 ne p rzy jacie lsk o ,
k o c h a ją  się  n aw zajem , 
n ie k n u ją  in try g , n ie p lo t­
k u ją , n ie  k łam ią . Żyją 
p rzew ażn ie  w p a ra c h  — 
a n ie  w tró jk ą ta c h . D la ­
tego też  uw ażam y  je  za  
s to jące  n a  n iższym  szcze­
b lu  ro zw o ju  od  g a tu n k u  
ludzkiego.

M iłość zw ierzęca... ileż 
p ogardy  m ieści się  w te in  
pow iedzeniu . T o ta k a  m i­
łość  p ro sta , n iesk o m p li­
ko w an a, n a tu ra ln a , n ie ­
w ym yślna, n ieu ro zm aico - 
na . D o b ra ła  się  p a ra  is to t 
i czuli się  do siebie. P o d ­
p a trz y ł tak ie  m izd rzące  
się  do siebie p a rk i nasz  
fo to rep o rte r , k tó ry  jest 
n  a  j n i e dys k re tn ie jszy m  
człow iek iem  pod  słońcem  
i cudzego życia p ry w a tn e ­
go n ie  u szan u je . K o rzy ­
sta  z tego, że  zw ierzęta  
n ie  m a ją  p a raw an ó w , z a ­
słon  —  że b u d u a rem  ich 
je s t  św ia t szerok i, w k tó ­
ry m  n aw et w  nocy n ie  
m o żn a  p rzy ćm ić  św ia tła  
k siężyca  i gw iazd.

Z w ierzęta  m iłości sw ej 
n ie  u k ry w a ją . Nie b aw ią  
się  w  c iuc iubabkę . —  Są 
szczere i o tw arte . I to  n as 
razi. N as ludzi, .k tó rzy

C zu ło ść  g o łą b k ó w  j e s ł  p r zy s ło w io w a .

A  o to  p r z y w i ta n ie  d w ó c h  ,.k o le g ó w “.

s ło n i y e s ł

m m » .

■

-...i.
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lub im y ta jem nice , sek rec ik i, in try żk i, k ła m ­
stew ka. M iłość bez 'tych w szystk ich  dodatecz- 
ków  w y d a je  się  n a m  rzeczą n u d n ą .

U czyniliśm y z m iłości g rę  —  i to  n a jg o r­
szą z g ier - pok er. D w ie s tro n y  z pew ne- 
ini sieb ie  m in am i —■ b lu ffu ją  się do  o s ta t­
ni j chw ili. Gdy chcem y być in tre su ją cy m i — 
o p eru jem y  n ied om ów ien iam i. S tw arzam y  k o ­
ło  siebie sz tu czn ą  m głę  ta jem n icy . Z aczy n a­
m y in trygow ać , gniew ać, w y p ro w ad zać  z r ó ­
w now agi p rzec iw n ik a . I  to  n a s  w ięcej b a ­
wi —  niż sam a  is to ta  m iłości.

D la  człow ieka  w alka  je s t  ćzem ś b a rd z ie j 
in te resu jącem  n iż  —  zgoda. A im w iększa 
ilość w alczących  —  tern  zm ag an ia  c iekaw sze. 
Szukam y w ięc p a r tn e ró w  i u staw iam y  ich  
na szachow nicy  naszego  życia n ib y  figury , 
k tó rem i szach u jem y  n aszych  przec iw ników .

W  m iło sn y ch  k ło p o ta c h  lu dzk ich  sp raw ę  
zazw yczaj k o m p lik u je  zby t duża  o b sad a  ról»

A grający , -role. drugoplan* m a ją  am bic ję  
w y su n ięc ia  się n a  plan p«szy-

Życie do p a ry  —  stw anihyt m ało  pola 
do  zaw ik łań , k łam stw , Mi!

D latego  też pozostawmy6 zw ierzętom , 
k tó re  k łam ać  n ie  umiej«, fiesteśmy. u sp o ­
sob ien i spo łeczh ie . To zn®!ze chcem y się 
k łócić  w w iększej gioina(Ii;Kł<>tnie z je d ­
nym  ty lk o  człow iekiem  v-’ : ' ' n i czasie s ta ­
ją  się zby t jednosta jne,

„Św ia t do  p a ry “ istniej"'^0 w zoo lo ­
gach, gdzie m ieszk ają  w yrw ane
z g ru n tu  o jczystego. Zal#n c > oderw ane  
od w łaściw ego  im otocze#y.ią za k r a ta ­
m i „w e d w o je “ . To p ra ł? 1«* c<> sam o t­
ność.

B o isto ty , k tó re  żyją li|l T c dw o-ie ~  
s ta ją  się jednością .

■Jest w tern  przc.świadc1 co® c0 z a ­
chw y ca  i —  coś co do Mczy d o p ro w a­
dzić m oże. Grot.
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R zym ianie  lu bow ali się n a m ię tn ie  w ho­
dow li róż i f jo łków . K ażdy  n iem al dom  p a - . 
try cju sza  rzym sk iego  o toczony by t u m ie ję l- 
n ie  p ie lęgnow anem i p rzez  greck ich  o g ro d ­
n ików  drzew am i, lu b  ogrodam i, a  w nętrze  
p rzep e łn io n e  bog a to  o zd o b n ą  ro ślinnośc ią . 
W  Pom peji, w n a jd o sk o n a le j zachow anym  
dom u Vettii, m ożem y podziw iać jeszcze dziś 
a tr iu m  z obszernem  im pluvium  (basenem ) 
i czynnem i an tycznym i w o d o tryskam i. R a ­
b a ty  k rzew ów  i kw ia tów  o tac za ją  basen , a 
pom iędzy  posągam i dom ow ych  bogów  p o ­
u staw ian e  bogato  rzeźb io n e  w azony  m a rm u ­
ro w e  w ype łn io n e  k w ia tam i. Z nakom icie  pod 
w zględem  techn icznym  p rzep ro w ad zo n e  .w o­
dociągi d o sta rcza ły  w  obfito ści rzym sk im  
ogrodom  p o trze b n ą  wilgoć.

Z u p ad k im  s ta ro ży tn eg o  R zym u g iną  p ię k ­
ne ogrody,, n iszczeją  k u ltu ry  k w ia tó w  i drzew  
ow ocow ych!
• D op ie ro  w po czą tk ach  XT w. p o jaw ia ją  
się znow u sz lach e tn e  odm iany  drzew  i k w ia ­
tów , tro sk liw ie  p ie lęgnow ane przez z a k o n ­
n ików . D ziedzińce i k ru ż g an k i k lasz to ró w  
Cys'tersöw, B enedyk tynów  i F ran c iszk an ó w  
to n ą  w  pow odzi kw iecia . L iije , law endy , 
goździk i to  u m iłow ane  k w ia ty  średń iow ie-

1730 zn an o  w E u ro p ie  około  300. odm ian  
goździków .

P rze łom ow ym  okresem  w ro zw o ju  o g ro d ­
niczej sz tu k i by ł r o k ' 1788, gdy z dalek ich  
zam o rsk ich  k o lo n ij ang ie lsk ich  p rzy w iez io ­
no  p ierw sze  fuks je, kam ei je , azaljo  i hor- 
ten z je , zaś z .lapon ji da! je j ch ryzan tem y , 
a •' M eksyku georgiuje.

O M Y
P o z u y ż e j : M o tyzu  d e k o r a c y jn y  w sp ó łc z e s n e g o  d o m u  — 
pn ące r ó ż e  u p ię k s z a ją c e  z a r ó w n o  d o m , j a k  o g r o d z e ­

nie i o ta c za ją c e  m u r y .

Pra s ta r ą  je s t m iłość  człow ieka  k u  k w ia ­
tom  i d rzew om . O k reśla  o n a  w y ra ź ­
nie w k a ż d e j epoce sto p ień  cyw ili­

zac ji i k u ltu ry  n a ro d u .
.Tuż w  ska ln y ch  g ro b ach  Ren i H assan  sp o ­

ty k am y  n a js ta rsz e  p lan y  og iodów , o tacza ­
jących  p a łace  fa ra o n ó w  XVI dym isji, w Tell 
A m ara, w  śro d k o w y m  E gipcie. P o w szech ­
n ie  zn an e  są legendy, o p o w iad ające  o p ię k ­
nie  i zby tku  w iszących ogrodów ' k ró lo w ej 
Sem iram idy  w  B abilonie.

Sykom ory, palm y, ak ac je , ja śm in , ro z m a ­
ry n , ch ryzan tem y , m ir t  i w in o g rad , oto n a j ­
starsze  e lem enty  d ek o racy jn e , używ ane  p rzy  
p lanow an iu  ogrodów  sta roży tnośc i.

■ >'

P o w y ż e j ;  S ta r o p o ls k i  d w o r e k  o b r o śn ię ty  j e s t  p r z y ­
s ło w io w o  k r z e w a m i i  k w ia ta m i.

cza. W  o k resie  o d ro d zen ia  p rzy p ad a  epoka 
h jacen tó w , a  w  w ieku  X V III n a  dw orach  
a ry s to k ra c ji  h o len d e rsk ie j, f ran c u sk ie j i a n ­
g ie lsk ie j z ap a n o w a ła  gorączkow o tu lipano- 
m an ja .

J a k  w ielk ie  by ło  zam iło w an ie  do  k w ia ­
tów  X V III w. św iadczy  fa k t, iż ju ż  w r.

U lub ionym  k w ia tem  XVI H w. by In róża 
t. zw', „ ro sa  g a llica“ (cen tifo lja). Tę k ró lo  
wę k w ia tó w  zw yciężyła p ięk n ie jsza  ry w a lk a  
sp ro w ad z o n a  z In d y j w  ro k u  1820, ró ż a  h e r ­
b a c ian a  („ ro sa  f ra n g ra n s “ ).

A rc h itek tu ra  k ażd e j epoki w ycisnę ła  sw e 
p ię tn o  n a  c h a ra k te rze  ogrodów . P lan o w an o

D o m k i .c a m p in g o w e  w  J u ra c ie  d o s to s o w a n e  sq  do
,

Młodość... Uroda... Piękno...
dzięki pielęgnacji mećodą

Mary Mayer
M yśląc o sukniach., seliort'ach  r  ko.stju • 
m ach kąpielow ych, powinna. Pan i przede- 
Wiszystkiem pom yśleć o w yglądzie, sw ojej 
s k ó r y .  W skazów ki rac jo n a ln e j pielegna- 

„cji i _ w łaściw e p re p a ra ty  znajdzie  P a n i  
w n a jb a rd z ie j wzorowo postaw ionym  In ­
s ty tu c ie  kosm etycznym  — w A te lie r M a ­

r y  M a y e r .  W arszaw a, K ró lew ska 2.
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je  w Ita lji, geom etrycznie w ścisłej łączno­
ści i sy m etrji z a rch ite k tu rą  zam ków  i ich 
p e rsp ek ty w am i. Pałacow y p a rk  „Roboli“ , 
o tacza jący  pałac  P itti w F lorencji, oraz w e r­
salski p a rk  zap ro jek to w an y  w dużej części 
przez gen ja lnego  arch ilek lo  francuskiego 
M ansarta , to ty p y  stylow ej a rch itek tu ry  ogro­
dów  franko-italsk ich .

A nglja  n a to m ias t poprzez W schód i Ho- 
lan d ję  p rze ję ła  inny typ  ogrodów , skom po 
now anych  n a  zasadzie  m ala rsk ich  w alorów . 
A ngielski p ro jek to d aw ca  p a rk ó w  podkreśla! 
sw ą sz tuką  n a tu ra ln y  w dzięk przy rody , z a ­
ch ow ując  przedew szystk iem  stare, n a tu ra l­
ne zadrzew ien ie. A ngielski sty l ogrodniczy 
zachow ał się do dzisie jszych  czasów , u trzy  
m any  i rozw in ię ty  p rzez w spółczesnych a r ­
ch itek tów . Ju ż  w XIX w. po w sta ją  liczne 
zw łaszcza w N iem czech, naśladow nic tw a 
t. zw. p a rk ó w  angielskich .

J a p o n ja  sk om ponow ała  d la  sw ych m in ia ­
tu row ych  dom ków  podobne m iniaturow e, 
zdegenerow ane  ogródki, ozdobione skarło- 
w aciałem i d rzew am i w iśni, k rzew ów  ch ry ­
zan tem y  i dalji.

C złow iek now oczesny, p ro p ag u jący  tak 
w szechstronn ie  w  m ieszkan iow ej ku ltu rze  
funkc jonalizn i, p rzystosow ał rów nież  dla 
sw oich  celów  sztukę ogrodniczą.

D om  w spółczesny n ie  odgran icza się jak  
daw ny, — w ąskiem i oknam i i drzw iam i 
od ogrodu, lecz w chłan ia  go w siebie.

Szerokie, oszklone drzw i i okna  łączą 
bezpośrednio  m ieszkan ie  now oczesne z og ro ­
dem . P o w sta ją  pew ne w ysunięte części d o ­
m u, w k tó ry ch  za traca  się g ran ica  pom ię­
dzy w nętrzem  a  ogrodem . Na ta rasach  ro z ­
m ieszcza w spółczesny a rch itek t baseny, 
p rzy p o m in ające  rzym skie im pluvium . Mie­
szkan iec  now oczesnej willi podm iejsk iej, 
p rag n ie  odbyw ać u siebie niety lko  kąpiel 
p o w ie trzn ą, lecz naw et w od n ą  w sw ym  w ła ­
snym  basenie . Z am iast ścieżek posypanych 
żw irk iem , tru d n y ch  do u trzy m an ia  w czy­
stości, uży w ają  w spółcześni ogrodow i a r ­

ch itekci, kam iennych  płyt, łatw ych do u trzy ­
m an ia  w  p o rząd k u  i p ięknie h a rm o n izu ją ­
cych z z ie len ią  traw nika .

M urek  k w ie tny  z p n ącą  z im no-trw ałą  flo ­
r ą  sk a lis tą  baw i oko od wczesnej wiosny, aż 
do  pó źn ej jesieni. P o dm urów ka z kam ien ia  
tw orzy  m alow nicze terasy , obsadzone zim 
n o trw a łem i by linam i. D rzew a nie zas łan ia ją  
dom u, lecz są  akcen tam i dekoracyjnym i, lub 
sp e łn ia ją  często uży tkow ą ro lę  (karłow ate, 
ow ocow e d rz ew a ).

O gród  i dom  w spółczesny m usi kąp ać  się 
w słońcu.

A rc h ite k tu ra  dzisie jsza  w ydała  wielu zdol­
n y ch  arch itek tó w , k tó rzy  um ieli opanow ać 
w pfyw y kub izm u  i t. zw. pudełkow ej a rch i­
te k tu ry  a stw orzyli z szlachetnym  um iarem  
sk o m p o n o w an e  przep iękne  w zory domów, 
uw zg lędn iające  in d y ­
w id u a ln y  c h a ra k te r  
w łaścic ie la , logicznie 
p rze tłu m aczo n y  n a  ję ­
zyk  fu n k c jo n a ln e j a r ­
c h ite k tu ry . Do n a jz n a ­
kom itszych  w spółcze­
snych  arch itek tów  
h a rm o n izu jący ch  b u ­
dow lę z otoczeniem  
ogrodow em , n a leżą  l i ­
ii. Colt, G oodhart- 
R endel, C lough W ii- 
liam s-A llis, Jo h n  A rm ­
strong , J o h n  -Hill, Ni 
co las de  M olas z L o n ­
dynu , d r M artin  W ag ­
ner z B erlina , Józef 
U rban  z W iedn ia .

P o lsk a  a rch ite k tu ra  
now oczesna  n ie  p o ­
zo sta je  w  ty le  obecnego ru ch u  odrodzenio­
wego. W  w illow ych dzielnicach W arszaw \ 
n a  Żoliborzu  i k o lo n ji Staszyca spotykam y 
w y tw o rn e  w ille podm iejsk ie, pro jektow ano 
przez inż. a rch itek tó w  B rukalskiego, Pniew - 
skiego i innych . Zaś w P oznan iu  na Soła

czu, we Lwowie w dzielnicy „B ajk i“, w K ra­
kow ie n a  Osiedlu O ficerskiem  w yrósł sze- 
re g w ytw ornych i h a rm o n ijn ie  w otoczeniu 
ogrodow em  skom ponow anych  dom ów.

P o w sta ją  rów nież p rzem iłe  dom ki wee- 
ckendow e na  polskim  brzegu m orskim . L u d ­
ność m iejska n aw et na jb ied n ie jsza , w y k a­
zuje coraz  goręcej swe zam iłow anie  do 
ogrodnictw a i p ielęgnow ania  swych w ła ­

M.

J  ,    ...

plllH  '.
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P o u t y i e j : A  o ło  n o w o czesn a  w il la  
w  S ao  P a u lo  w  B r a z y l j i .

snych ogródków  działkow ych. 
Dobrze, iż zaczyna  być cechą 
n aszej epoki p rag n ien ie  p o sia ­
dan ia , choćby sk raw k a  ziem i za­
rów no przez b iednego czy bo ­

g a te g o . O gródek w łasny, to  cel 
m arzeń , w ysiłku  i p racy . O gró­
dek, w k tó rym  p ra ca  s ta je  się 
odpoczynkiem .

M iłość do ogródków  i k w ia ­
tów  św iadczy ch lubnie  o k u ltu ­
rze w spółczesnych, w śró d  k tó ­
rych  d la  w ielu  jes t ona jed y n ą  
poezją życia!

M. D ienśtl-D abrow a.

0o tu g x e j: M ała  ch oćby s a d z a w k a  n a d a je  m ie js k ie j  w i l l i  ch a -  
r a k łe r  p r a w d z iw ie  w ie js k i .

P o w y ż e j : N a w e t  d u ż y  d o m . sk o ro  
z n a jd u je  s ię  w  o to c ze n iu  p ię k n y c h  

d r z e w ,  p o s ia d a  s w o is ty  u ro k .

P o w y ż e j : P o s a d z k a  ta rasu  w i l l i  p o ­
p rzecin an a  je s t  tr a w ą , rosn ącą  s w o ­
bodn ie  m ię d z y  k a m ien n e m i p ły ta m i .

P o w y ż e j :  B ogata  f lo r a  B r a z y l j i  j e s t  
w y m a rz o n ą  o zd o b ą  lu d z k ic h  s ie d l is k .

N a  p r a w o  : T y p  w s p ó łc z e s n e j p ię k n e j  
w il l i ,  k tó r e j u r o k  p o le g a  w  w ie lk ie j  

m ie r ze  w  k w ia ta c h  i z ie le n i.
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ty tu ło w a  o p o w ieści H ie ro n im a  M or- 
w y d . z  r.1750. ( Z  b ib ljo tek i au to ra ).

D
z is ia j n azy w a  się ich  p o p ro stu  
g ra fo m an am i, d aw n ie j szli za 
ogólną m o d ą , w y m ag ającą , aby 
każdy  szan u jący  się  człow iek 
um ia ł w  ra z ie -p o trz e b y  n ap isać  
zg rab n y  w ierszyk  o k o licznościo ­

wy. Oczywiście,- że n ie chodziło  w tedy o 
,,w ie lk ą“ l ite ra tu rę , a  w yczyny  p isa rsk ie  t r a k ­
tow ane by ły  jak o  jed en  ze sk ład n ik ó w  ogól­
nej ed u k ac ji i m ia ły  zaśw iadczać  jed y n ie  
o bystrości um ysłu. N agm innie  g ra su jąc a  
poezja  w p ostaci ch o ro b y  ep idem icznej 
z przeb ieg iem  często c iężkim , tra p iła  lu d z ­
kość od czasów  re n esa n su , k ied y  z upadk iem  
średniow iecznych  s to su n k ó w  p rzy sz ły  zu p e ł­
nie now e ideały  życiow e. P rzecież  w y raźn ie  
m ów i w łosk i a u to r  od ro d zen ia , B a ltaza r Ca- 
stiglione. w sw oim  „II C o rteg iano“ , że. cz ło ­
w iek chcący  się zaliczać  do d o b re j ko m p a- 
n ji m u si um ieć n a p isać  m ad ry g a ł, życzen ia  
im ien inow e d la  sw o je j u k o ch an e j i w ogóle 
op iew ać w ażn ie jsze  zdarzen ia , sw ego życia  
w fo rm ie  w ie rszow anej.

L szli za w sk azó w k ą  C astig lio n feg o  n iety l- 
ko ludzie  m a ją c y  ta len t, a le  p rzedew szyst- /  
k u m  —- i to  jes t na jg o rsze , —  ludzie  bez 
ta len tu , a  lu b iący  p isać! W p raw d z ie  u  n as 
w Polsce  g ra fo m ań stw o  w y raża ło  się p rz e ­
w ażnie  w fo rm ie  p a n eg iry k ó w  p isanych  ad  
boc  p rzez  ró ż n y ch  m nie j lu b  w ięcej u ta le n ­
tow an y ch  zak o n n ik ó w , ogóln ie  je d n a k  p u ­
b liczność św iecka  n ie  b ra ła  u d z ia łu  w tym  
s to p n iu  co zag ra n ic ą  w tu rn ie ja c h  p o e ty c ­
k ich . Ale i to  zczasem  p rzyszło  do n as, ch o ­
ciaż z opóźn ien iem . W  X V II w. spo tk am y  
jirż n ie jed n eg o  a u to ra , k tó reg o  jed y n ie  m o ­
żna  zaliczyć „do poetów ' „in  p a r lib u s  in fid e - 
liin n “ . M am y p rzed ew szy stk iem  w pam ięci 
człow ieka, k tó ry  w zbogacił języ k  p o lsk i 
o jed n o  b a rd zo  zn an e  w yrażen ie . U czynił 
to m im ow rdi, —  a sło-wo to b rz m i: b a n ia ­
lu k a! C złow iekiem  ty m  by ł H ie ro n im  M o r­
sztyn, po ch o d zący  z uzd o ln io n e j z resz tą  
lite rac k o  ro d z in y , k tó ra  od  X V II w. wy da i,) 
k ilk u  w y b itn ie jszy ch  au to ró w , z p o d sk a rb im  

. w ielk im  k o ro n n y m  A ndrzejem  n a  R ac ib o r­
sk a  M orsztynem  na  czele. K siążka, k tó ra  
s ta ła  się „n egatyw ną sław ą“ , z resz tą  w in ­
nych dz ie łach  n iezłego au to ra , n o si ty ­
tu ł „H isto ry e  u c ie szn e ' o zacney  k ró lew n ie

ze w schodn ich  k ra ió w  B an ia lu ce“. O b e jm u ­
je  ona n iepraw ’do p o d o b n e  jak b y śm y  dz is ia j 
pow iedzieli „ b u jd y “ n a p isan e  na  w zór łu ­
b ianych  jeszcze aż po  kon iec  XVIII  w. o p o ­
wieści. ry cersk ich , w k tó ry ch  fan tazja , łączy ­
ła  się  ze zd arz en ia m i a k tu a ln em i, tw orząc  
dziw ny g a lim atjas  p ra w d y  z św ia tem  u ro ­
jonym . O czyw iście, że tłe m  ca łe j h is to r ji  
są p rzeży c ia  dzielnego ry ce rza , k tó ry  zd o ­
byw a serce  i rę k ę  m n ie j lu b  w ięcej zacza ­
ro w a n e j k ró lew n y , zam ieszk a łe j w jak ie jś  
fan ta sty czn e j puszczy. O ile sam a  o p o ­
w ieść n u d n a  je s t n iep rz y m ie rza ją c  jak  
„ flak i z o le jem “, co z resz tą  zauw aży li ju ż  
w spółcześn i, chociaż  m ie li p ó źn ie j ■wy­
trzy m ało ść  czy tan ia  „N ow ych A len“ , ks. 
C hm ielow skiego , a  co w ięce j ró ż n y ch  p a n e ­
g iry k ó w  i u lo tek , to  je d n a k  z d ru g ie j s tro n y  
k siążk a  ta  s ta n o w i c iekaw y  m a te r ja ł  o b y ­
czajow y. Np. d o w iad u jem y  się o tern, co 
ja d a n o  z a  czasów  M orsztyna  i ja k  w y g lą ­
da ły  ozd o b n ie  u rz ąd z o n e  p o k o je . „ Izba  d o ­
syć p rz es tro n n a , P a w im en t c io san y , D yw ań- 
skiem i o b ite  śc ian y  k o b ie rcam y , siędzie  za 
tym  do sto łu  ju ż  po d le  k ro lo w n a ...“ a  d a le j 
czy tam y  o szeregu  po traw , k tó re  z ja w ia ją  
się  n a  sto le  p odczas b ies iad y . „Że n a ń  chce 
być  łask aw a, to  p ie rw szy  znak  pew ny, D o­
syć p o tra w  ro z m a ity c h : T u  d z ik a  zw ierzyna, 
ów dzie  się  z m isy  k u rz y  tłu s ta  c ie lęc in a ; 
Sam  ja rz ą b e k  w ro so le , In d y k  do podlew y, 
Tu w  za p raw nym  Pasz tec ie , B ażan t, ia k ie  

dziw y. W e śrzo d k u  Puszcze, tak ie  w ym yślne  
p o traw y , Nie w iem  sk ąd  posy łan o , D ziw ne 
p raw ie  sp raw y : T am  D ro p  sied z ia ł na  m isie  
z nosem  zakrzy w io n y m , Ó w dzie udziec  J e ­
len i z k o p y tem  złoconym : C e tryny , Salce­
sony  są i A niw elle, W ięc y W łosk ie  Mene- 
stry , tak że  Figa.tel.le“ .

C ała  h is to r ja  k ręc i się  dooko ła  różnych  
ck liw ych  i p rzesad n y ch  fa k tó w  w  sosie tak  

typow ym  d la  tych  „ ro m a n  de ch ev a le rie“ . 
T ak ie  to pow ieści d o p ro w ad ziły  b o h a te ra  
gen ja ln eg o  dzie ła  C ervan tesa  — D on Kiszo- 
ta  do s ta n u , w jak im  d o k o n y w a  je  sw oich 

fan ta sty czn y ch  w yczynów  z w ia tra k am i w L a  
M anchy. ‘

Ale tak ic h  „p o etó w “ by ło  w ięcej. Słynne 
było pow iedzenie , k tó re  ob iega ło  za  czasów  
K sięstw a W arszaw sk ieg o  o p a n u  M arcin ie  
M olskim : „B ieży iMolski, w ręk u  oda, dla 

. C h ry stu sa  d la  H ero d a , a  w  zap asie  w ierszy 
trzy s ta , d la  p rzyszłego  A n ty c h ry s ta “. I s to t­
n ie  p an  M olski urodzony ' w r. 1751, zm arły  
W 1822 r. by ł „ s ły n n y m “ w ierszop isem , z a ­
m ęcza jący m  sw ych zn ajo m y ch . O b d a ro w y ­
w ał sw em i u tw o ra m i w szy stk ie  w y b itn ie j­

sze osoby% p o jaw ia jąc e  się w  W arszaw ie. — 
B ędąc b a rd zo  g ię tk im  w’ p o g ląd ach  i godząc 
się  z każdym  s ta n em  rzeczy, M olski s ta ł się 
p ro to ty p e m  „ o fic ja ln y c h “ chw alców  cudzej 
w ielkości. K rąży ło  o n im  rów nież ' p ow ie­
dzo n k o  „ ja k ik o lw ie k  je s t los Polski, zaw sze 
w iersze p isze  M olski“ .

U łożono też  fik cy jn y  jego  n a g ro b ek : '„ T u  
leży  M olski, szan u jc ież  tę ciszę, bo ja k  się 
obudzi, k o m ed ję  n ap isze !“

Ale zaró w n o  jed en  ja k  i d ru g i p rzez  n as  
w y m ien io n y  p o e ta  n ie m oże iść w  p a rag o n  
z p an em  ,1 ax ą  M arcinkow sk im  i S o le m n  
R o zm iar R ozbickim . P ie rw szy  żył w czasach  
K ró lestw a K ongresow ego i w staw ił się p o e ­
m a ta m i „G o rse t“ i „N ow y P a rn a s “ . T ypow y 
g ra fo m an , o d czy ty w ał sw o je  u tw o ry  w  s a ­
lo n ach  ów czesnej W arsz a w y  a k ied y ś w y ­
b ra ł  się z n iem i n a  z eb ra n ie  to w arzy sk ie  do

P o p r a w e j:  J a x a -M a rc in k o w s lc i w ie r ­
s z o p is  i d ek ltim a to r , w e d łu g  a k w a r e li  
J a k ó b a  S o k o ło w s k ie g o . (Z e  zb io ró w  

B ib i  O rd. hr. K ra s iń sk ich ) .

k a sz te lan o w e j po łan ieck ie j. „G orse t“ pełen  
b y ł d w u zn aczn y ch  a lu zy j, to  też  p an i k a ­
sz te lan o w a  w yprosiła  n a trę tn e g o  poetę. —1 
U tw ory  M arcinkow sk iego  tak  • by ły  n ies ły ­
ch an e  i tak. głupie, że w ów czesnem  to w a ­
rzy stw ie  znaleź li się  dow cipn isie , k tó rzy  tym  
sam y m  m n ie jw ięce j s ty lem  i to n em  n aśla  
dow ali ow e p o em aty . I tak  G ustaw  hr. O lizar 
d o d ru k o w a ł w r. 1.821 „ P o d ró ż  na  P a rn a s“ 
o raz  „ Ja x y a d ę “ , k tó ra  b y ła  w ykp ien iem  
nieszczęśliw ego poety.

Ale i ten  ok az  P a rn a su  u s tę p u je  Wobec 
p o p u la rn eg o  n a  g ru n c ie  w a rszaw sk im  w  cza ­
sach  p ask iew iczow sk ich  So tera  R o zm iar 
R ozbickiego. Było to  z jaw isko  arcy d z iw n e, 
z po w ażn ą  m in ą  n a trz ą s a ł  się on ze z d ro ­
wego ro z są d k u  i p o w ażn y ch  ludzi, c zę s tu ­
jąc  ich  sw em i w ie rszam i w zam ian  za  sm a ­
czny o b iad ek . G dyby żył d z is ia j, m ożeby  
stw o rzy ł w ła sn ą  szkołę  p o e ty ck ą  a w k a ż ­
dym  raz ie  m óg ł u ch o d z ić  za  jak ieg o ś 
„ a w a n g a rd z is tę “. N aów czas uw ażan o  go za 
n ieszkod liw ego  p o m y leń ca , z ap ra sz an o  do 
sto łu , ja k o  „ cu rio su m “, a w ie rsze  jego  p rz e ­
trw a ły  w? s ta rsze j g e n erac ji do dziś dn ia . 
W  r. .1856 w y d a ł on zb ió r sw ych poezy j p. t 
„B ajk i u lu b io n e  hu m o ry sty czn e, —  ■wyda­
n e  dosłow nie  p rzez  S o te ra  R. R ozbickiego, 
P a c je n ta  filozofii ze znalez ionego  rę k o p isu  
u H e rszk a  K lap jb rody , dzierżaw cy  fa b ry k i 
g a rn k ó w  g lin ian y ch  w m ieśc ie  K o ck u “ . — 
W p raw d z ie  w  p rzed m o w ie  tłu m aczy  się, że 
n ie  je s t a u to re m  ty ch  b a n ia lu k , ty lk o  że je 
p o w la rza , zasłyszaw szy  od ludzi. Ale to tył 
ko  w y k rę t. P ie rw sz ą  b a je cz k a , b o d a jż e  n a j 
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c zn a , p rz e trw a ła  trzy 
p o k o len ia , bo i dziś m o żn a  ją  u sły szeć  r o z ­
m aw ia jąc  n a  ten  te m a t z ludźm i „przedw o- 
je n n e m i“. B rzm i ona  n a s tę p u ją c o :-  „Tego 
ro k u  w  w ie lk im  poście, szed łem  n a  P rag ę  
po  m oście. A w  tern rz e ź n ik  św in ie  pędzi, 
u m y k am  się k u  kraw-ędzi, p rzec ież  się  jed n a  
zb liży ła , i in n ie  ry je m  u d e rzy ła . O dtąd , 
k to  m n ie  sk rzy w d z i m ow ą, p rzy p o m n ę  m u 
św in ię  ow ą“ . P rz e w aż n ie  b a jeczk i k ończą  
się a rey d z iw ń y m  m o ra łem , k tó ry  oczyw iście 
n iem a  n a jm n ie jszeg o  sensu.

P a n  R ozbick i je s t b o d a jż e  o s ta tn im  z ty c h  
oryg in a łó w , k tó rzy  sw oje  g ra fo m ań stw o  o k u ­
p u ją  ow ą' szczyptą  soli tk w iącą  w ich o so ­
bie i c h a ra k te rze . S to jąc  n a  m arg in es ie  l i­
te ra tu ry  i s tan o w iąc  „ cu rio sa “ , zy sk u ją  
w ten  sposób  o d b lask  sław y, ja k ie j n ie z d o ­
byli n o rm aln ą  drogą!

Ja n  M aleszew ski.
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Napisał H. WI LD POWIEŚĆ Tłum. JULIA RYLSKA
Z pod spuszczonych powiek Mr. 

Koo rzucił spojrzeniem  kolejno po 
nas — sk łon ił sie głęboko i w ysunął 
rpce z d ług ich  rękawów sw ej n ieb ie­
sk ie j szaty . P rzy s tąp ił do m łodej 
kob iety  i do tknął je j ram ienia . Ona 
w te j chw ili zw róciła oczy z w yrazem  
bezbrzeżnej rozpaczy na  H aroour- 
ta  — i po ang ie lsku  w yrzek ła  głośno 
i  z m ocą:

— Zabije sió-
— Szkodaby było — zarecho tał k a ­

p itan . — T aka p iękna kobieta.-. Czy 
n ie  lepiej uszczęśliw ić jeszcze n ie jed ­
nego ładnego chłopca? A choćby tego 
biednego C hińczyka, k tó rem u  ta k  n a  
p an i zależy..- To w zruszające na­
prawdę...

N ie p a trząc  n a  potw ora, H arco u rt 
rzek ł półgłosem :

—  Proszą m i zaufać — i czekać.
R zuciła  n a  niego spojrzenie, k tó re ­

go n ie  p o tra fiłb y m  opisać p an u  i od- 
szepnąła:

— N iech m nie p an  ra tu je  — ra ­
tuje!... W dzięczność m o ja  ca ła  — 
ogrom na wdzięczność...

Mr. Koo sk łon ił sic; pow tórn ie  przed 
kap itanem , żegnając go. P o tw ór p ro ­
tekcjonaln ie  zasalu tow ał. _

— Dowidzenia- A nałóż je j dobre 
wędzidło — radze! — Ale, ale —■ cóż 
to? — J a k b y  sie  je j n a  zem dlenie 
zbierało... . . , .

A  p an i Koo usuw ała  sie w łaśnie 
powoli n a  ziemie- M r. Koo d a ł znak 
ręką  — dw aj ludzie z jego orszaku  
pod jęli jg  i zaczęli znosić do łodzi, 
n a  pó ł p rzy tom ną. P rzechyliłem  sie 
przez re lin g  i w idziałem , ja k  niebie­
skie postacie schodziły  gęsiego po 
drab in ie . Po tem  da ł sie słyszeć p lusk  
w ioseł i papierow e la ta rn ie  kołysząc 
sie, pop łynęły  po wodzie.

- -  Chodź! — rzek ł do m nie H a r­
court. _ . .

U ją ł m nie za ram ie  i począł k iero­
w ać sie rów nież ku  - drabince. _
-  _  Cóż to  —- m yśli p an  jechac jesz­
cze n a  ląd? — zaw ołał za n im  k a ­
p itan . , , . , , ,

— P roszę  m i dac sw iety  spokoj. 
odkrzyknął ze złością H arcourt. — 
Albo zostaw ię p an a  n a  lodzie i n ie  
zobaczy m nie p an  wogołe. A pan

ILUSTR. A L  Ż M U D A
wie, żo n ik t n ie  chce żeglować z p a ­
nem.-.

— Proszę być przed godziną 3-cią 
rano  na  s ta tk u  — w ark n ą ł kap itan .

— Bądą — odrzucił szorstko H a r­
court.

I  zeszedł po d rab in ie  do łodzi — 
a ja  za nim . U ją ł w iosła i rzuciw szy 
m i d ru g ą  ich pare, w skazał n a  łódź 
Mr. Koo, znaczącą za sobą ślad  na  
wodzie, drżąeem  odbiciem  pap iero ­
wych la ta rn i.

— Za n im i — rzekł — i chyżo-..
Nie w iedziałem , co zam ierzał — lecz

n ie  by łoby  m i n igdy  przyszło do 
głowy, staw iać  jak iko lw iek  opór jego 
woli.

IX
W iosłow aliśm y ostro. Łódź nasza 

posuw ała sie  predzej, niż ciężki sam ­
pan  Chińczyka. M inęliśm y go i w y­
przedzili o jak ieś sto m etrów . W  pew ­
nej chw ili, widząc, że zaczyna sk rę­
cać ku brzegowi, w ylądow aliśm y. 
H arco u rt p rzyw iązał łódź do p a la  
i  ruszy liśm y piechotą  w k ierunku, 
skąd  przybyliśm y. Z brzegu w idzie­
liśm y,' ja k  papierow e la ta rn ie  k ręc i­
ły  sie, w ym ija jąc  dżonki — i ja k  do­
ta r ły  wreszcie do lądu. Poezem  jedna 
za d ru g ą  opuściły  sam pan i ustaw iły  
sie szeregiem  ną  lądzie. W  św ietle 
ich zam ajaczyły  czarne sy lw etk i w y­
chodzących z łodzi- Nie słychać było 
głosu m łodej kobiety; praw dopodob­
nie  n ie  przyszła jeszcze do siebie 
z om dlenia.

U kry liśm y  sie  za stosem  sta ry ch  
kłód drew nianych  w pobliżu- B y ł to, 
zdaje m i sie  zbytek ostrożności, tak  
było ciemno. Potem  u jrzeliśm y, że 
n a  brzeg przyniesiono dw a duże, 
czworoboczne przedm ioty ; poznali­
śmy, że b y ły  to  lek tyki. C zarne sy l­
w etk i poczęły Sie krzątać; zapewne 
sk ładano  p an ią  Koo do jednej z nich, 
poczem podniesiono z ziem i lektyki. 
Poprzedzane kołysaniem  św ietlistych  
punktów  niesionych la ta rń , obie zni­
kły  w ciemności.

— A teraz, m y w drogę! — rzekł 
mój przyjaciel.

I  ruszyliśm y, s ta ra ją c  sie u trzym ać 
s ta le  n a  te j sam ej odległości — tak , 
by nie s trac ić  z oczu pochodu z la ­
ta rn iam i, ä zarazem  nie zdradzić n a ­
szej obecności.

— To, co robim y, w ydaje  m i sie 
całkiem  niepotrzebne — odezwałem 
śie. — Ozy chcesz dowiedzieć sie, 
gdzie m ieszka M r. Koo? Mogę prze­
cież z łatw ością zasięgnąć in fo rm acji 
o tem ; a jeśli zajdzie potrzeba, mogę 
iść sam  i p rzypatrzeć sie, ja k  dom 
jego w ygląda. N a cóż p rzyda sie  nam  
to wszystko?

H arco u rt odpowiedział lakonicz­
nie:

— M am  m ój p lan , W ytłom aeze ci 
potem .

Pow iedziałem  już panu : n ie  sp rze­
ciw iałem  sie  n igdy, k iedy  H arco u rt 
w yraził jak ieś  życzenie. D la mnie, 
by ł to  zawsze jeszcze m ój przełożo­
ny, którego1 um ysł n iepośledni podzi­
w iałem  — k tórem u zawdzięczałem  ca­
ły  rozwój m ej inteligencji-

Ludzie Mr. Koo obeszli m iasto, nie 
zapuszczając sie w nie. Szli ciągle 
brzegiem , w góre rzeki H an-kiang- 
Dżonki, przyw iązane u wybrzeża, od­
cinały  sie n a  tle  n ieba ciem ną m asą, 
najeżoną lasem  m asztów. Ś w ia tła  ga- , 
sły  powoli, w k a ju tach  plecionych 
z bam busu, na ich pokładach — i c i­
sza zalegała  rzeką. Czasem ty lko  je ­
szcze rozległo sie jak ieś w ołanie 
wśród szeregu łodzi, stłoczonych przy  
brzegu, poza k tó rym  ciągnęła sie  toń,, 
w olna od istatków, n iew idzialna w śród 
m roku.

N ag le  la ta rn ie , za k tórem i postępo­
w aliśm y, sk ręciły  w uliczkę przed­
m ieścia. My rów nież sk ierow aliśm y 
sie za niem i. Szliśm y teraz  w zupeł­
nej ciem ności; nie m ieliśm y bowiem 
żadnego św iatła  ze sobą. Szczęściem 
uliczka b y ła  wyłożona kam iennem i 
p ły tam i. Zdawało m i sie, że idziem y 
w k ie ru n k u  Tehao-Tcheu, m iejscowo­
ści oddalonej o jak ieś 20 km- od 
Swatów. M inęliśm y b ram y zajazdów, 
skupionych  w te j uliczce, jak  to  z w y ­
kle  byw a przy w ejściu do chinskien
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m iasteczek. P o tem  dom y s ta w a ły  sic 
coraz, rzadsze — o k ala ły  je  ogrody, 
k tó rych  m u ry  c iągnęły  się je d n o s ta j­
n ie  po obu s tro n ach  drogi, zrzadka 
ty lko  p rzeryw ane bram am i, prow a- 
dzącemi do domostw. M iasto przecho­
dziło tu  zw olna w wieś. S zliśm y ta k ' 
dłuższy czä.s. Potem , w pew nym  p u n k ­
cie, d roga  sk ręcała  znowu ku rzece. 
L a ta rn ie  jednak  szły  dalej prosto, 
a my, idąc za n iem i, znaleźliśm y się 
n a  ja k ie jś  bocznej drodze. Szczę­
ściem, n ie by ła  to p o ra  deszczowa; 
bo gdyby  ta k  było, n ie  zdołalibyśm y 
w ybrnąć w ciem ności z tych  wyboi.

P rzeszed łszy  m niej w ięcej 300 m. 
owej drogi, la ta rn ie  za trzy m ały  
się. U słyszeliśm y sk rzyp  o tw ieranej 
w m urze b ram y, za k tó rą  m ajaczy ły  
ściany  jak iegoś domostwa- L a ta rn ie  
jed n a  za d ru g ą  zn ik ły  w  bram ie-

C zekaliśm y jeszcze dobre 10 m in u t, 
zaczajeni w ciem ności — lecz b ram a  
nie otw orzyła się pow tórn ie  i n ik t 
z n ie j nie wyszedł. G łęboka cisza le­
żała wokoło. P rzerw ało  j ą  nag le  u ja ­
danie p sa  — i znowu zapadło m ilcze­
nie. S tą p a ją c  ja k  najciszej, znaleźli­
śm y się po chw ili przed b ram ą 
w m urze.

Po d ru g ie j s tro n ie  d rogi c iąg n ą ł 
się tak i sam  m u r  z u b ite j g lin y ; za 
n im  rów nież b y ł ogród — a w głębi 
m ajaczy ł dach jak iegoś budynku. 
P raw dopodobnie  b y ła  to ja k a ś  pago­
da. P onad  mu rem sterczały , kołysząc 
się, kiście bam busów  n a  w ysokich 
łodygach.

— T rzeba nam  zapam iętać  m ie j­
sce — szepnął H arco u rt.

— W szystk ie  b ram y  podobne tu  są 
do siebie — a d jab lo  je s t ciemno! — 
A naeóż chcesz zapam iętać  to m ie j­
sce I '

P rzy jac ie l m ó j nie odpow iedział, 
lecz przeszedł n a  d ru g ą  stronę  drogi; 
ruszyłem  i ja  za nim . D oszedłszy do 
m u ru  naprzeciw ko, H a rc o u rt schy lił 
się-

— Co robisz? — zapytałem -
—- Znak n a  m urze — tu  w dole. —- 

Nożem robię  krzyż — pom acaj. — 
Czujesz?

Skierow ał m o ją  rękę i poczułem  
pod p a lcam i k o n tu ry  krzyża, w yrż­
niętego w  g lin ie . Zpoza m u ru  rozle­
gło się n iespokojne u jad an ie  psa.

— U cieka jm y  — prędko! — szep­
nąłem .

I  p uściliśm y  się  w k ie ru n k u , skąd 
przyszliśm y. Po ch w ili H a rc o u rt 
skręc ił n a  praw o. Szedłem  za nim , 
n ie rozum iejąc, dokąd zdąża. P o ty k a ­
liśm y s ię  co k rok  na  w ybojach. 
W  pew nem  m iejscu  w padłem  na  p o ­
rzucony n a  drodze wóz — i o m ało 
n ie  po łam ałem  n a  nim  kości- U sz li-1 
śm y ta k  dobre 300 kroków , k iedy  
u kaza ła  się  przed n am i o tw a r ta  
p rzestrzeń . 'P oczu łem  chłodny po­
wiew i usłyszałem  p lu sk  wody. '

— To zachodnie ram ię  H an-K ian - 
gu  — rzek ł H arco u rt. — Przypuszcza­
łem, że idąc w tym  k ie runku , w pa­
dniem y n a  nie. To doskonale! W ró­
cim y n a  ok rę t tędy.

— To n ie  bardzo bezpiecznie — 
zw róciłem  m u uw agę. Jeste śm y  
w K w an-Tungu... Ł atw o tu  o sp o tk a­
n ie z ło trzy k am i nad  rzeką- P ch n ą  
nas do w ody i będzie po w szyst- 
kiem-

—-O zy m asz p rzy  sobie rew o l­
w er? — zapytał- — Tak. To dobrze!
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J a  m am  także, Choć o te j godzinie,
• n iem a p sa  żywego pod m iastem . — 
Pow iedz m i, ja k  daleko stąd  z n a j­
du je  się F a r t s i  long?

Odrzekłem , że m n ie j w ięcej o 5 km. 
w dół rzeki.

— Z gadza się to z m ojem i oblicze­
n iam i — m ruknął.

Szliśm y teraz , k ie ru jąc  s ię  słabym  
blask iem  łuny , k tó rą  Sw atów  sw em i 
św ia tłam i rzucało  n a  niebo.

— M ając dobrych  w ioślarzy  — 
k o rzy s ta jąc  z p rzyp ływ u, przebędzie 
się prędko  tę  drogę — p rze rw a ł .H ar­
cou rt po chw ili m ilczenie.

— Co?! — zapy ta łem  zdum iony- — 
Chcesz w ięc porw ać ją , n ap raw dę?

— Oczywiście!
M oźnaby przysiąc* te  m ów ił o rze­

czy n a jp ro stsze j w św iec i e. Przez 
chw ilę zdum ienie odebrało m i mowę.

— H a rc o u rt — odezw ałem  się  w re­
szcie z w ahaniem  — ty  ją  kochasz?...

— T ak  — odparł-
— N ie tra c iłe ś  czasu! — rzekłem  

z lekką  irp n ją .
I  w idzi pan , ja k a  to n iesp raw ied li­

wość tk w i w. człowieku! D zisia j zda­
je  m i się, że wi owej chw ili sam  nie 
byłem  d alek i od zakochan ia  ' się 
W niej... N iespraw iedliw ość — a może 
było też trochę  zazdrości z m ej s tro ­
ny?... A le wówczas n ie  zdaw ałem  sobie 
z tego sp raw y  i  to u sp raw ied liw ia  
m n ie  w części... H a rc o u rt zaś m ów ił 
da! e j :

— P ołożen ie  je j je s t okropne i  nad  
Wszelki w yraz  haniebne! N ie m ogę 
je j ta k  zostawić- To byłoby  zbro­
d n ią  — zbrodn ią  poprosili! N aw et, 
gdyby  była m i obojętną... Zresztą, 
dałem  je j słowo — zobow iązałem  
się...

— N ie bardzo wńdzę, w ja k i sposób 
zabierzesz się do tego... — m ru k n ą ­
łem. — A  w ' każdym  raz ie  śc ią ­
gniesz sobie n a  głow ę p rz y k rą  h i ­
storie.

— Ä  gdyby  naw et ta k  było — 
p rze rw a ł m i gorąco — n ie  zaw ah a ł­
bym  się! — A le to je s t o w iele p ro s t­
sze, niż m yślisz.

W  tern m ie jscu  zapy ta łem  go toj 
nem , k tó ry , s ta ra łe m  się  uczynić 
Swobodnym:

— A cóż zam ierzasz uczynić z n ią  
potem ?

Z kim ?
— Z p a n ią  Koo.
—• Ożenię się  z n ią . -rr Oto m ój 

p lan . K ied y  będziem y tu  znowu, w ra ­
ca jąc  z F ou-tcheu , będę m ia ł ze sobą 
pół tu z in a  drabów , k tó ry ch  m i do­
s ta rczy  jeden  z m oich  p rzy jac ió ł. 
C hińczyk z Południa... B ędą to niezłe 
zuchy — n a  w pół p irac i, ja k  po w ięk­
szej części w szyscy, k tó rzy  n a leżą  do 
fo rm acy j w ojskow ych, -czy to  pó łno­
cnych, czy to po łudn iow ych  Chin. Po 
nocy n ap ad n iem y  n a  dom — porw ie 
się p a n ią  Koo — przen iesie  do łodzi 
i przew iezie rzek ą  na  okrę t. A  potem , 
w św iat!

U w ażałem  to za  krańcow e szaleń­
stwo — zżym ałem  się  n a  m yśl o niem . 
A może oponow ałem  ta k  za jad le  
z powodu, o któi-ym w spom niałem  
wyżej...

— P ięk n e  m asz znajom ości! — rze­
kłem.

N ie zw rócił n a  to uw ag i i  W ykładał 
dalej sw ój p la n  —. tak , ja k b y  opow ia­
d a ł o zam ierzonej wycieczce. P rz e ra ­
żał m n ie  jego upór. Z n iew zruszonym

spokojem  zb ija ł m oje  objekeje,. jedną? 
po d rug ie j.

— A k ap itan ?  — zapytałem . — P o ­
w tórzy  -się znow u to, co s ta ło  się  dzi­
siaj...

— Nie. P o sta ram  się w prow adzić 
ją  n a  okręt, tak , że je j n ie  u jrzą . 
A je ś lib y  ją  zobaczył...

U m ilk ł i po chw ili dopiero skoń­
czył...

— Będzie i tak  m u sia ł p rzy jąć  ją  
na s ia tek  -— zmuszę go do tego!

— Z pom ocą tw ych  zuchów •/, P o­
łudn ia?

— A  tak.
— A je śli M r. Koo zjaw i się znów 

n a  s ta tk u  po n ią?
—- Bądź spokojny! — zaśm iał s ię  —- 

N im  dowie s ię  o uprow adzeniu , bę­
dziem y już daleko, na pełńem  morzu!

O krążyw szy  m iasto , k tórego  b ram y  
b y ły  zam knięte  o te j porze,_ znale­
źliśm y się p rzy  naszej lodzi. H a r ­
cou rt spoko jn ie  obw iązyw ał ją. B y ­
łem  w ściekły  n a  n iego; a le  że b y ła  
już p ierw sza  po północy, odezwałem  
się:

— Z ostanę /. tobą, aż do twego od­
jazdu.

Bo m im o całej złości n a  niego, nie 
chciałem  rozłączać się % n im . K iedy  
znaleźliśm y się  znów na  F a i- ts i- lo ir  
gu, sp y ta łem  raz  jeszcze.

— N apraw dę — chcesz w ażyć się 
na  to?

O dparł, że n ie  m yśli już d y sku to ­
wać o. tein  w ogóle i dodał:

— A ty  pojedziesz w tedy ze m ną. 
Zobaczysz — doczekam y się c ieka­
wych czasów i  znacznych korzyści, 
k iedy nowy „rząd  rep u b lik i um ocni 
się  i żyw ioły rozum ne będą g ra ły  
pierw szo skrzypce w C hinach!

Ł udził się, k iedy  to m ów ił; u p ły ­
nęło już k ilk a  la t  — a w idzi pan, 
wr ja k  okropnej a n a rc h ji to n ą  do dziś 
d n ia  Chiny.

— A przez ten czas, k iedy  m nie 
tu  n ie  będzie — idź jeszcze ra z  przed 
dom C hińczyka; obeznaj się dok ła­
dnie  za, dn ia  z okolicą. Może nam  to 
być bardzo użyteczne w decydującym  
m om encie. K aż się ponieść w le k ty ­
ce — n ib y  n a  sp a c e r — albo przejedź 
się  konno tam tędy . A le s ta ra j  się n ie  
zw racać niczem  uw ag i n a  siebie.

Skończyło się  tern, że m u  p rz y rz e ­
kłem , iż zrobię, ja k  kazał. Bo czyż 
byłem  w s tan ie  odm ówić m u  czego­
kolw iek? N ab ił sobie głowę tern p o r­
w aniem  i w iedziałem , że n ie  odw iodę 
go od niego — a  poza tam  k o ch a ł już 
tę  kobietę, j a k  w arja t. A k iedy  czło­
w iek, w ro d za ju  H a rc o u rta  zakocha 
się — to śm ierć  n aw et n ie  odwiedzie 
go od te j m iłości! Z resztą , gdyby je j 
naw et n ie  kochał —M o i ta k  n iew ą t­
p liw ie  by łb y  próbow ał ra tow ać  ją . 
M yślę, że ją  p róbow ałbym  ta k  sa ­
m o — lecz n ie by łbym  się  w ażył na 
tu — co on  zam ierzał. N ie m iałem  
jego śm iałości — i pew nie n ie  b y ł­
bym  doszedł do żadnych  rezultatów ...

O 5-tej rano  F a i-ts i-lo n g  ru szy ł 
w drogę. S to jąc  n a  brzegu, p a trzy łem  
ja k  m a la ł w rodzącym  się brzasku. 
I  p y ta łem  śię siebie, ja k  też porucz­
n ik  m a ry n a rk i w ojskow ej H a rc o u rt 
by ł w s tan ie  w yżyć w tern p ływ ają- 
eetn piekle — pod rozkazam i tak iego  
czarta , ja k  ówczesny k a p ita n  F a i- 
tsi-longu...

(C iąg dalszy  nastąp i).

SWAWOLNA GWIAZDA.
Florine Mc KinneY. jedna z najm łodszych 

artysłek srebrnego ekranu.
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Ód lew ej: I. S che­
m a t A  —  w staw ka  
z  p a ją czk iem  na 
sześć  pa rek , w yko ­
nana z  10-ciu parek . 
II. W staw ka z  p a ­
ją c zk iem  na sześć  
parek , wyk .  z  10-ciu  
par. I I I .  S ch em a t 
B —  koronka z  p a ­
ją c zk iem  na sześć  
parek  z  zą b ka m i 
plócienkow em i, w y ­
konana  z  13-tu p a ­
rek. IV . K oronka  
z  p a j ą c z k i e m  na 
sześć  parek  z  zą b ­
ka m i p łócienkow e- 
m i, w yk . z  13-tu  

parek .

P oniżej: K w adracik  
klockow y, w yko n a ­
n y  techniką  Id r ja ,  
w edle p ro jek tu  ucze- 
nicy S zk o ły  P rze­
m ysłow ej w  Łodzi.

Pajqczki na 6 parek we wstaweczce 
z 10-ciu par.

Do wstaweozM z pajączteiem na  G par, jak  
sehemait A. potrzebujem y 10 p a r klocków. Za­
wieszamy po 2 p a rk i w jranktacli a-e, ora» 
6 parek w punkcie —• t>.

Zaczyniamy- wstiaweczkę od drugiej połowy 
pajączka. Składa Sie on. w robocie z G-cdu rzą­
dów. T utaj robim y wiąe ty lko 3 rzędy. Zaczy­
nam y od purnktOu —b.

Zaczynamy wstaweczkę od drug iej połowy 
pajączka. Składa się on w robocde z 6-aiu 
rzędów'. Tuitaj robim y więc ty lko 3 rzędy. Za­
czynamy od punktu  —b, przenaibiiając dwie 
środikloiwie parki. W ptoam y pomiędzy nie nad­
program ową szpilkę, najlepiej w punkcie środ­
kowym następnego pajączka. Mamy po obu 
stronach tej szpilki po 3 park i. Teraz prze­
rabiam y od środka na praw o wszyisltkfie 3 w i­
szące parki, w yrów nując je i odpinając 
ostatnią sk ra jn ą  parkę  na  jprawo.

Pio lewej stronie przerabiam y tak  samo: od 
śroidljaa na lewo klockujem y i  sklnajmą parkę 
odpinam y ma bok.

N astępny rząd zaczynam y też od środka. 
Chwilowo w yjm uje się nadprogram ow ą szpil­
kę, aby przerobić dwie środkowe park i. Szpil­
kę w pina się zniowu w to samo miejsce, by  się 
park i z praw ej i  lewej strony n ie mieH&ały. 
Pozostają po obu stronach po dwie parki. 
P rzerabiam y je  z prlawej strony i odpinam y 
sk ra jn ą  parkę na bok. To samo .z lewiej s tro ­
ny  i znów sk ra jn a  p a rk a  odehoifei ma bok.

K lockujem y rząd 3-oi. Mamy już te ras  tylko 
dwie środkowe parki. Przerabiam y je, w y j­
m ując inadlprogramową szpilkę. Odpinamy te­
raz odłożone na bok pairki, stanowiące nóżki 
pajączka.. Mamy ich po 3 z każdej sitrony. W y­
ciągam y je na boki i wyrów nujem y zrobioną 
połówkę pajączka. ■

Z lewej s trony  odpinam y 3 pairkl jedną 
szpilką na bok a  pairkl z p raw ej strony  ipto-, 
dostawiamy wiszące, przygotowane do roboty 
dziurek. W szystkie parki, k tóre odchodzą od 
pajączka, czyli jego nóżki, przekrędam y zaw­
sze 4 razy.

Teraz przystępujem y do robotiy dziurek. 
Pierwsza p a rk a  od pajączka z  praw ej strony 
i lewia pa rk a  z punktu  —c stw orzą punk t —d. 
P ark i z punktów d—c stworzą pu n k t —e.

Druga nóżka pajączka z pa rk ą  z -punktu —id 
atw.oinzy nunkt —i'. P a rk i z punktów  f—e dają 
pulmkt —s.  następnie -pairKi z punktu  jbi—0

stworzą —h. Trzecia nóżka li. trzeci rząd  zej­
dzie także sikośnie z. punktu  —i przez punkty  
j—k do brzegu w punköile —1.

Tak samo klockujemy dziurki z lewej stro­
ny wstaweozki.

Gdy już dziurki po bu brzegach skońdzone, 
m am y przygotow ane po  öbu sitnomach po 3 
park i, czyli -razem 6x, do roboty nasltępują- 
cego całego pajączka. W ychodzą one z pun­
któw i—ji—k, oraz r—s—t.

P i e r w s z y  r z ą d  p a j ą c z k a :  p a r­
ki z punktów r—i kręci sfflę pp 4 naizy, prze­
rab ia  się i w bija  szpilkę w pu n k t —x. Mamy 
-tak po obu stronach szpilki po jednej wiszącej 
parce. Z praw ej stilony do park i, przieirobilonej 
w pajączku, dobieram y pairkę z pulnkłu —j. 
kręcim y ją  eatery razy i przerabiam y. Pozo­
staw iam y lewą parkę wiszącą a  do praw ej do­
bieram y eatery razy  przekręconą parkę  z pun­
ktu —k. Przerabiam y je, w yciągając następnie 
dokładnie p raw ą parkę w prawiej ręce w bok, 
a lewą ręką wyciągam y równoeaeśniiie obiio 
pozostałe p ark i w dół. Pwaiwą ipairkę odpina­
my na bok a  dwie pozostałe wiszą po praw ej 
stronie szpilki.

Analogicznie do prlawej »tajony przejnaibła:- 
my stronę lewą pajączka, zaczynając od środ­
kowej p ark i przy szpilce z  lewej isitrony. Bae- 
irzemy. ją  do praw ej ręki przSiabiam y Bi prze­
kręconą 4 razy  parką z ipumkltiu —-s. P raw a 
parka  pozostaje Wisząca przy szpilce a  dio le­
wej dobieram y 4 razy pnzekręctoną parkę 
z punktu  —it i obie przerabiam y. Dewą ręką 
wyciągam y parkę p rzerab iającą w blok a, p ra ­
wą dwie p a rk i włsiząee w yciągam y w dół. 
S k ra jną  parkę z lewej ręki odpinam y n a  bok 
poduszki.

T r z e c i  r z ą d  ip a  ją  e z k  a: Teraz m a­
m y w środku przy szpilce ty lko  dwie wiszące 
park i po jednej i d rugiej stronie, nadprogra­
mowej szpilki!. Chwilowo ją  w yjm ujem y lii p rze­
rab iam y parki, w b ijając  z powrotem  szpilkę 
nadprogram ow ą w je j miejlsce. Następnie odpi­
nam y wiszące po obu sitlrlonach piairki i b ie­
rzemy razem  do obu rąk  po trzy  parki:, wycią­
gając  je w obiiie stroimy w bok. W yjm ujem y 
dio tego nadprogram ow ą szpilkę a  także szpul­
kę ze środka pajączka z punktu  —x. Mamy 
zrobioną w tlen sposób połowę pajączka. W bi­
jam y szpilkę w środek pomiędzy te 6 pair 
w punkcie —x.

'Klpcikując d ragą  połowę pajączka n ie krę- 
öi'iny już parek  a tylko przerabiam y gładkie 
płócianko,

(D o k o ń c ze n ie  n a  s ir .  3 0 - łe j i .

P o w y ż e j :  K o­
ronka klockow a  
z narożnikiem .

Po l e w e j :  M o­
t yw klockow y, 
w yko n a n y  tech­
n iką  „duchesse“.
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KRAKÓW STAJE SIĘ DRUGIM SALZBURGIEM ŚLUB ZIEMIAŃSKIW KRAKOWIE
-  i  l i  ;
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P o trz eb a  by ło  w ystępu wielkiego m is trza  śpiew u Ja n a  K iepury  n a  .'Zamkowym 
p o d w ó rcu  W aw elu , by  zapoczą tkow ać serję  festivalow  w aw elskich, k tó re  zdo­
były  p rzeb o jem  se rca  słuchaczy. O sta tn io  odbył się d rug i zrzędu  festival, 
p rzyczem  po  ra z  p ie rw szy  w P o lsce  koncert, o p a rty  by ł n a  m otyw ach  p o d h a ­
lań sk ich  „H arn asió w “ K aro la  Szym anow skiego. O rk iestra  Polskiego R ad ja , pod  
b a tu tą  w ybitnego  k ap elm is trza  p. Grzegorza F itelberga, w raz z ch ó rem  k r a ­
kow skim , p o d  k ierow n. dy r. ch ó ru  p . A dam a, K opycińskiego, stw orzyła w spa­
n ia łą  m uzyczną  całość . Na zdjęciu frag m en t festivalu , po  lew ej dyrygen t

G. F itelberg . F ot. „ A S “ .

O statn io  odbył się w K atedrze n a  W aw elu  ślub p. A da­
m a K o n o p k i z M odlnicy z p. H an n ą  T eresą  G ordziałków - 
sk ą  z W ielkopolski. W śró d  gości w esekiych rep rezen to ­
w ane by ły  ro d z in y  K onopków , G ordziałkow skich, B niń- 
skich, Druiżbaokich, Ż eleńskich, M adeyskich i it. d. Ś lubu 
udz ie lił O. Anioł, K apucyn. U roczystość ślubna  o db iła  
się żyw em  echem  w szerok ich  sfe rach  z iem iaństw a m a ­
łopolskiego. N a zd jęciu  w idzim y m ło d ą  parę.

S I O S T R Z E N I C A  P R E Z Y D E N T A  C Z E C H O S Ł O W A C J I  
A K T O R K Ą  F I L M O W Ą SUKCESY OKDONKI W „C YBU IIBU  W A BSZAW SK IPT

I t t iP 1

Na w idow nię srebrnego  ek ran u  w ypłynęła  now a, dobrze  Z nana a rty s tk a  k ab are to w a  H an k a  O rdonów na w ystępu je  obecnie w  tea trzy k u
zapow iad ająca  się gw iazd k a  w  osobie 20-Ietndej siostrze- „C yrulika W arszaw sk iego“ w rew ji „ F ro n tem  do rad o śc i“ , p o siad a jące j dużo
n icy  p re z  Rep ,czechosłow ackiej Benesza, p . K arla Olic. w alorów  lite rack ich  i dekoracy jnych . Na zd jęc iu  naszem  w idzim y jed n ą  scenę 
Z adeb iu tow ała  ona  w czeskim  film ie  „S tefan ik “. rew ji p . t. „C ariocca“ z H an k ą  O rdonów ną i  K o n rad em  O strow skim .

W id e -W o r ld  P h o to s , L o n d g n . F o t- S t - B r z o z o w s k i ,  W a r s z a w a .
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J eżeli wąż swem „postępowaniem 
w raju. przyczynił ludzkości wie­
le kłopotów, to z drugiej strony 

ludzie odwdzięczyli .mu sie; z naw iąz­
ką, tąpiąc go po dżunglach i w ypycha­
jąc .to groźne i piąkne stworzenie, 
a naw et posługując sie jeg-o skórą 
przy fabrykacji bucików, czy torebek 
damskich. Z chwilą, gdy uda sią zabić 
takiego wąża — bardzo „łubianym “ 
gatunkiem  jest boa dusiciel (boa con- 
striotor), — w ysyła sią jego skórą, od­
powiednio zwiniętą, do muzeów zoolo­
gicznych, gdzie spoczywa ona nieraz 
miesiącami, zanim  nastąp i jej wy­
pchanie. Nie jest to rzeczą łatw ą: na­
leży zbadać ilość łusek, stwierdzić g a­
tunek węża, a przedewszystkiem  przy 
wypchaniu trzeba nadać wężowi tak i 
ruch, jak i napraw dę m iał zä życia.

nej kobiety i... przekleństwem  jej mę- 
ża, lub osoby, pokryw ającej w ydatki 
pięknej towarzyszki! Bo węże są dro­
gie, nieraz bardzo drogie, co zresztą 
tłum aczy sią trudam i, z którem i po­
łączone jest jego spreparowanie, a po­
przednio jeszcze „złowienie“ ofiary.

P o w y że j:  O b licza n ie  d łu g o śc i i b a d a n ie  ga­
tu n k u  s k ó r  w ę żo w y c h  p r z e d  spreparow an iem .

W  k o le :  Z a p o m o cą  sp e c ja ln e j lu p y  s łw ie r  
dza  s ię  ilo ść  łu s e k  i g a tu n e k  s k ó ry .

W s z y s tk i e  z d ję c ia  I l lu s tr a te d  P ress  — B u k a re sz t,

Jeżeli przy preparow aniu  
skóry wężowej specjaliści 
posługiwać' się_ m uszą lu ­
pą^ obliczać ilość łusek, ba­
dać gatunek węża i rekon­
struow ać jego ruchy  za ży­
cia, to znowu przy użyciu 
skóry na wyroby damskie, 
trzeba wziąć pod uwagę 
nietylko modę panującą

P o w y że j:  B adanie ruchótu i m u­
sku la tu ry  m ęża  w  O grodzie Z o o ­

logicznym.

N a  p ra w o :  P rzy g o to w y w a n ie  s k ó ­
ry  w ę ż o w e j  do fa rb o w a n ia .

Dla tych też wzglądów kie- ■ 
równik oddziału preparacyj- 
nego muzeum udaje się do o- 
grodu zoologicznego, by tam  
badać życie wężów. Zbadanie 
pierw otnej długości, węża jest 
również rzeczą trudną, gdyż 
px-zy w ypraw ianiu  skóry w y­
dłuża się ona znacznie. N a­
stępnym  etapem  przygotow y­
wania skóry wężowej jest 
„bajcowanie“ jej; przyczem 
staje  się ona .elastyczną i n a ­
kłada się ją  na rodzaj „sztela- 
żu“. Potem  dopiero odbywa 
się kolorowanie skóry i lakie­
rowanie, gdyż strac iła  ona 
w międzyczasie swoje kolory 
i połysk. Zwłaszcza kolorowa­
nie jest rzeczą trudną: trwało 
ono w jednem  z muzeów przy 
skórze py tona „reticulatus“ 
dwa i pół miesiąca.

O ile ż jednej strony węże 
wypchane spełniają nieraz ro­
lę dydaktyczną, inform ując 
młodzież szkolną, lub też go­
ści muzeów o faunie dalekich 
dżungli, o tyle z drugiej stro ­
ny s ta ją  się one ozdobą pięk-

w danym  czasie, ale również tworzyć 
estetyczne koncepcje tych wyrobów, 
dobierać, :np. do torebek damskich, 
odpowiednie zamknięcia, okucia itd.

W sam ym  fakcie, że ze skóry groź­
nego dla człowieka węża sporządza 
się przedm ioty, stanowiące w dużej 
mierze o uroku i wyglądzie pięknej 
kobiety, znajduje się jak iś dziwny pa­
radoks. Nie chciałbym  go w ytłum a­

czyć faktem , że nieraz naj­
piękniejszą kobietę otoczenie 
nazywa... żmiją, lecz, sięgająó 
w czasy dość odległe, bo do. e- 
poki b ib lijnej, narzuca się 
myśl, że jes t to częściowe wy­
rów nanie, porachunków mię­
dzy praw nuczkam i Ewy, a po­
tom kam i złośliwego węża ra j­
skiego; k tóry  ty le  sprowadził 
na  św iat kataklizm ów. Tak, 
czy owak przyznać trzeba, że 
porachunki te zostały załat- 
wione na  niekorzyść wijącego 
się w tysiącznych skrętach 
i lśniącego pięknem i kolorami 
mieszkańca dżungli. Zachodzi 
tu ta j pewnego rodzaju para­
doks życiowy: węże potrzebne 
są dla nauki, tak  jak  potrzeb­
ne są również antylopy, lwy, 
czy inne zwierzęta pustyni 
i puszczy. Ale, jeżeli tępienie 
wężów pójdzie tern tempem, cp 
dotychczas, to za la t kilkana­
ście może zabraknąć tych 
pięknych mieszkańców kra­
jów tropikalnych  i wtedy li­
czeni będą m usieli zadawal- 
niać się jego „wizerunkiem“ 
w książkach naukowych. — 
W szak oni sam | przyczynią 
się do jego zagłady! Najzupeł­
niej bezbronny* popada, wąż 
w niewolę kobiety w je j pach­
nącym  buduarze, lub też po­
ku tu je  za szybą w jak iejś ga­
blotce m uzealnej. S ta je  się 
ob jek terń ' pożądań uczonych 
zoologów, lub też... najlepszej 
przyjaciółki* k tó ra  nie posia­
da jeszcze torebki czy buci­
ków z wężowej skóry! J



Wywiad 
VIRGINJI

U k a za ł się n a p rzó d  w ielki tu m an  kurzu , z k tórego 
po  chw ili dop iero  w yłon iła  się Ja n e t Gaynor, u b ra ­
n a  w  b reech esy  do k o n n e j jazd y  i m elonik. Zm ę­

czona o p ad ła  po zejściu z k o n ia  n a  fotel, stjący  w ogro­
dzie. W szystko  to  n ie  działo  się „p ry w atn ie“ , lecz p rzed  
kam erą  k in o o p era to ra , robiącego zd jęcia  do jednego z 
film ów  gw iazdy. O drzuciw szy kapelusz , u rocza  Ja n e t na  
chw ilę p rz es ta ła  być a rty s tk ą , chcąc zyskać d la siebie 
chw ilę w ypoczynku.

C hw ila n ie zdaw ała  się być zby t odpow iednią do p rze­
p ro w ad zen ia  interview u, jak o  że n aw et gw iazda film o­
w a, a  m oże w łaśnie ona  po trzeb u je  tro ch ę  spokoju  j nie 
chce być ciągle ob jek tem  za in teresow an ia  publiczności.

Ale co rob ić?
—  Co uw aża p a n i za  na jw ażn ie jsze  celem  zapew nie­

n ia  kobiecie u ro d y  i m łodości?  —  rzu ca  pan i V irginia 
V incent pierw sze py tan ie , spog lądając  n a  J a n e t i obser­
w u jąc  w yraz je j tw arzy.

Miss G aynor w s ta je  ze swego fo tela, spogląda  sw em i 
p ięknem i dużem i oczam i i uśm iecha się do gościa.

—  D obry n a s tró j u kobiety  s ta rczy  m ojem  zdaniem  za 
urok , a  n aw et m oże za p iękność. Pogodne „n astaw ie ­
n ie“ do życia zależy p rzedew szystk iem  od zdrow ia, a  zd ro ­
wie znow u o p iera  się n a  m ąd rem  po łączen iu  pracy, 
w ypoczynku, ćw iczeń g im nastycznych  i pożyw ienia.

U roczv te r r ie r  szkocki łasi się p rzy  nóżk ach  Ja n e t 
Gaynor, tkw iących  w  W ysokich bu tach  do k o n n e j jazdy.

Miss G aynor uw aża p ływ an ie  i ten is za n a jb a rd z ie j 
zdrow e sporty , to też up raw ie  je  z zapałem . —  Są k o ­
biety , k tó ry m  w ykonyw anie  zajęć  dom ow ych da je  to 
ćw iczenie c io k sn e . G otow anie, czyszczenie i p ran ie  są 
w ysoce kobiecem i zajęciam i, ale  p rzy zn am  się, że osobiście 
n ie lu b ię  ich zbytnio . Skoro  jed n a k  k o b ie ta  w ykony- 
w u je  te  czynności należy  się je j po  n ich  bezw zględnie 
w ypoczynek, a lbo  też p rzejśc ie  do innego zajęcia, k tó- 
reb y  dało  je j  rozryw kę. Sm utne n a s tro je  pochodzą  m o ­
jem  zd an iem  z m yśli, k tó ry ch  p rzy  d o b re j w oli m oże­
m y się  pozbyć. R ów nież p rzep raco w an ie  m usi odbić się 
n a  naszem  u sposob ien iu  a o d b ija  się rów nież n a  naszych 
nerw ach , d o p ro w ad za jąc  je  do „p u n k tu  w rzen ia“.

—  Ale czy n a s tró j m oże stać  się: częścią zew nętrznego 
w yglądu —  p y ta  p a n i V irg in ia  V incent u roczej gwiazdy.

—  Oczyw iście —  od p o w iad a  z p rzek o n an iem  Ja n e t Gay­
nor, o tw ie ra jąc  paraso lk ę , k tó rą  zak ry w a  się  p rzed  pra- 
żącem  słońcem . T yle przecież ko b ie t p o siad a  p iękne  oczy 
a  m im o to pozbaw ione  lego, co F ran cu z  ta k  szczęśliw ie 
nazyw a „jo ie  de v iv re“ . Oczy p o w inny  się n iety lko  śm iać, 
ale rów nież  być  żywe, p o p ro stu  tańczyć, żeby się tak  
w yrazić obrazow o  i w tedy  dop iero  ro b ią  odpow iednie 
w rażen ie  n a  otoczeniu. Czy p an i n ie w idz ia ła  kob iet 
i dziew cząt o p ięknych  tw arzach , k tó ry ch  u s ta  jed n ak  
ściśn ięte  i o opuszczonych  k ąc ik ach  w skazyw ały  n a  k o ­
nieczność w ypoczynku  i ro b iły  p o n u re  w rażen ie?  N atrę t 
n a jp ięk n ie jszy  nos w  sąsiedztw ie  tak ich  u st dużo t r a c i \  
S p o tykałam  ju ż  kob iety , k tó re  n ie u śm iech ając  się  przez 
d łuższy czas p rzy b ra ły  w ręcz trag iczny  i b rzydk i w y­
raz  tw arzy .

— K ażdy człow iek p o siad a  oczyw iście sw ój w łasny  
sposób stw a rza n ia  sobie dobrego  n as tro ju . J a  osobiście 
m ogę ty lk o  p o d ać  m ó j p ro g ram  życiowy, d a jący  m i ten  
optym izm . — S p o jrza ła  się  w  luste rk o , gdy z jaw ił się 
„człow iek z k a m e rą “ i ośw iadczył, że będzie m usia ł 
zrobić jeszcze jed n o  zdjęcie.

— P roszę , n iech  p a n  zaczyna  —  o d p a rła  Ja n e t Gay­
nor, gw iazda, k tó ra  niezc.m się n ie  p rze jm u je  i n ie  trac i 
dobrego h u m o ru , n aw et w tedy, k iedy  in n e  sza le ją  ze 
złości!
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(D o k o ń c ze n ie  z e  s fr . 26-ŁejJ.

C z w a r t y  r z ą d  p a j ą o z k a: prze­
rab iam y dwie środkowe pairBi i  rozdzielamy je 
nadprogram ow ą szpilką, k tó rą  w bijam y w śro­
dek imastĘpnego pajączka. Po obu je j sitiromaioh 
wiszą po 3 park i. P rzerabiam y je  z praw ej 
straony od środka na. zewnątrz, odpina.ją« sk ra j­
ną parko w  bok na pnawo. To samo robimy o.d 
środka na lewo, p rzerab iając  gładkie ipłócienko 
i odpinając sk ra jną  parkę w bok na lewą stro ­
nę poduszki.

P l i ą f y  r z ą d  p a j ą c z k a :  w yjm uje 
się na  chwilą nadprogram ow ą szpilkę i piraem- 
biia dwie środkowe parki, w pinając szpilki; 
/.powrotem. Z praw ej je j sitrony poziOKifcało nam 
dWie pairkl, p rzerabiam y je  ii odfliinamy sk ra j­
ną w bok. Po lewej stronie jesit też dwie palrki, 
k tóre p rzerabiam y podobnie i odpinam y sk ra j­
ną piattikę w bok.  ̂ ,

S z ó s t y  r z ą d  p  a. j ą c z k  a.: Pozostały 
teraz już tylkió dwie p a rk i po obu bokach nad­
program ow ej szpilki,. W yjm uje s'ię ją  i parki 
przerabia,. Pajączek gotowy.

W yjm uje się teraz szpilki podpinające cztery 
p a ry  pajączka po obu bokach poduszki. (Szpil­
ki z, punktu  —x już nie w yjm ujem y wcale). 
Bierzem y teraz do rąk  po 3 p a ry  z każdej s tro ­
ny pajączka i  wyrów nujem y go, w yciągając 
p ark i w bok, d ie nie za silnie, aby zanadto-nie 
zwęzić pajączka.

-Teraz 3 p a rk i z lewej stMoiny odpinam y dużą 
szpilką na bok a z p raw ej stirony p a rk i poizoc 
s ta ją  wiszące. Odchodzić one będą do nofooty 
dziurek, k tóre klockujem y od góry  po traeoh 
.skośnych llihjach w bok ku brzegowi wstawecz- 
ki. Gdy dziurki z proawej strony gotowe, po.- 
w iarzam y robotę dziurek z lewej sia-ony^ Nóż­
ki pajączka kręcim y sitale po czitelry raizy, 
a p a rk i tworzące dziurki po dwa razy.

Pajqczki na 6 par w koroneczce 
z 13-tu par.

Sohemalt B przedstaw ia koroneezkę z ząb­
kiem., k tó ry  można wykonać płóciienklięm, albo 
siekianką. Wj punktach a—<1 zawitesaamy po 
2 parki, w punktach  ć—e—f po jednej parce, 
w punkcie —b dajem y 6 parek  na pajączek- 
Zaczyniamy go od połowy, j.ak p rzy  poprzed- 
niiiej wstawecizce. Po zrobieniu tego oldlkłąidiamy 
8 p ark i na  praw o do roboty ząbka, a 3 p a rk i 
na lewo do roboty diziurek.

N ajpierw  robim y dziurki z lewej strony. 
P raw a parka, z punktu  —a, oraz pierwsza, nóż­
ka  pajączka od góry tworzą pu n k t —fe P ark i 
z punktów  a—t diają pu n k t —u; Pierw szą nóż­
ką zeszliśmy do brzegu. Teraz schodzimy d ru ­
gą nóżką .poprzez punkty  w—x—y. T rzecia nóż­
ka stworzy lilnję skośną z—ź. D ziurki gotowe.

Klockujemy ząbek, zaczyniając od punktu  —A

gdzie wiszą dwie park i. P rzerab ia  silę je na 
gładkie płócienko (lub siekalnkę), posuw ając się 
na lewto dio punktu  —c, T u ta j wbija, się szpilkę 
taż  obok szpilki tam  sftę znajdującej i Wilawac 
my, kloekując, do punktu  —g. (Przed punkta- 
m!i g—î—k—ł—n robim y meireżkę), Z punkta  
—g przechodzim y na 1 ewo do —h, gdfzie docho­
dzi perwsza nóżka pajączka, kręcona 4 razy. 
Od —h przechiodizimy do —i, potem na lewp 
dó —j, gdzie p rzerab iam y drugą nóżkę, dlalej 
na praw o do —k  i  znów ma. lewo do • -1, gdzie 
dochodzi trziecLa nóżka pajączka. Idąc  zpowro- 
tem od poliowy pajączka odpinam y w każdym  
punkcie z lewej sitrony po jednej panice dib ro­
boty niastępnego pajączka, a to  z punktów 
1—m—o.

W punk,die —r  nie zostawia się żadnej park i 
tylko klockuje dalej do punktu  —s. W  tym 
punkcie zaozyna się m ere iba  i  dąlszy ząbek.

Tomliędizy punktam i r—p jest bardzo eilasno 
i dlatego należy klockowiać uważnie i  ściągać 
dobnae wiszące p ark i w dół a, p rzerab ia jąca 
parkę silnliie w bok. P u nk t —s dobrze jes t ozna­
czyć kotórpwą szpilką d la  uwyipuklen&a„ że 
stąd zaczyna się now y ząbek.

W dalszym aiągu roboty  pozostawiam y stro ­
nę praw ą, robim y pajączek, dalej dziurki z le­
wej strony i . dopiero powracam y znów do kolo­
rowej szpilki, od k tórej rozpoczynam y na­
stępny ząbek. (o, d. u,.)

* P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię  do na szeg o  k a l e n d a r z y k a  

obl i czo ne na 3 —4  osoby.

ZUPA OWOCOWA Z  MIESZANYCH OWOCÓW. Owo­
ce zestawić można wedle upodobania np. jabłka, grusz­
ki, morele, łub m aliny , wiśnie. W szystkie owoce opłu­
kać, obrać z łupki i pestek, pokrajać, n a lać  odpowie­
dnią ilością wody i  rozgotować; poczem przetrzeć przez 
sito  włosiane, przelew ając .Wodą,, w7 k tó rej się  gotowały, 
postawić znów n a  ogniu  i  zaprawić szklanką śm ietany 
rozbiitą  ,z żółtkiem1 lub łyżeczką mąki.. Moiżma ją  też 
W m iejsce śm ietany podbić łyżeczką m ąki ziamniacza- 
neji, rozbitej w pajju łyżkach wody. Może być podana 
n a  zimno lub gorąco z »rzaiieezkami z słodkiej “bułki.

SPA G H ETTI Z POMIDORAMI. 25 dkg spaghetti go­
tu je  się, następnie przelew a ciepłą i zimną wodą, aby 
nie b y ły  śliskie, dodaje sporą ły żk ę-m asła , ałbo—5 dkg 
młodej, wysmażonej isłoninki, mielsza i układa n a  spo­
dzie dość dużej rynk i, tak , aby naczynie było tyłlko do 
połowy wypełnione. Z k ilku  dużych pom idorów ścina 
się wierzchołki, w ydrąża i ustaw ia  w m akaronie, ro ­
biąc w nim  łyżką zagłębienia, aby pom idory równo 
sta ły  .Do każdego pom idora w bija  się świeże jajko , po­
sypuje solą i  pieprzeni, kropi masłem  1. p rzykryw a od­
ciętym  wierzch,ołkiem. Całą potraw ę posypuje  się  par- 
mezanem, zimieBzianym pół ma pół z ta r tą  bułką, pole­
wa. masłem  i  wstawia n a  .115 m in u t do gorącego p iecy ­
ka. Osobno podaje  się  gęsty sos pomidorowy. ,

KOPER SOLONY. Obrać' młode gałązki (same p ió r­
ka) kopru i  n ie  płócząc układać w słoiku, przesypując 
solą i  u b ija jąd  ,lekko drówniamą łyżką. Pe łny  słoik 
owiązuje się pergam inem  i przechowuje sucho i w chło­
dzie. Przed użyciem  należy go dobrze opłókać z soli 
w zim nej wodzie. K oper tak i zachowuje, świeżość, a ro­
m at i kolor ..Zaleca się przygotow anie na  zimę tej1 b a r­
dzo w kuchni potrzebnej konserwy.

FASOLKA SZPARAGOWA W KONSERW IE. Świeżo 
zetoraną młodią fasolkę ol>ciąignąć z 'tocznych niitek, ob­
ciąć końce i gotować w lekko* osolonej| wodzie prziez 
115* m inu t. Odeedzoną 'Z .wody przelać na  sicie  gotowaną 
wodą ostudzoną i dobrze osączoną układać w sło ju  
w całości lub p o k ra janą. N astępnie nalew a sie  jarzynę 
wodą gotowaną lekko ityłko osoloną, zam yka słoiki 
szczelnie lub rów nie szczelnie: owiązuje pergam inem ,
wistawia ow inięte sianem  lub papierem  do bam aezka, 
nalew a do połowy wysokości słoików zim ną wodą i s ta ­
w ia  n a  ogień. iGrotuje sie  licząc od chwili zagotow ania 
15 m inut. Słoiki zostaw ia sie  aż do ostudzenia w apa­
racie.

W podobny sposób rob i sie  konserw y ż  każdej dnnej 
jarzyny . O ile sło je bedą szczelnie zam knięte, konser­
w y przechowują sie n ie  psując sie przez zimę.

PU R EE  Z KAEAEIÓRÓW. Z m niej okazałych k a la ­
fiorów  sporządzić można smaozne puree  jako dodatek 
do kotletów lub  pieczeni cieiłecej1. Ugotowane i osączone 
z wody k a la fio ry  u g n ia ta  sie. w misce i  fa su je  przez 
s it O', dodaje łyżkę m asła, szczyptę soli i cukru  oraz 
p are  łyżek  słodkiej śm ietanki iz, k tó rą  sie  pu ree  roz­
ciera h a  g ła d k ą . niezbyt wolną m asą. Łyżką m aczana 
w m aśle w ykłada sie  pu ree  ma półmisek i polewa r u ­
m ianem  'masłem lub sosem z pod pieczeni..

Szyc-Korska.

7 4  DNI +  DOBREJ + GOSPODYNI,
Z  dzoóch  g łó w n y c h  d a ń  o b ia d u  ie d n o  m o ż e  b y ć  zu s k r o m n ie js z y c h  g o s v o d a r s iw a c h

o p u szc zo n e .

Święta 
rzymsko-kat.

Niedziela

Anny

Poniedziałek

Natalji

Wtorek

Inocentego p.

Środa
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^ S i Ä c i L  Ä ' r f ö M r a
j t f l S i f “ "6”1 1 OBÓAezi.Lody na linow ej

jÄi Zimny rozbef z sałatą.

|upa ragout z drobiu. Surówka z 
d o  l  pomidorami. Wątróbka ciiKća
lo l? c?af riu " Urżem. Galaretka morelo^. 
MMSU&l Grzybki duszone z śmietaną.

^mizeria1 f e l l  Sr?ybki®®- Sztuka mięsa rc?ęta Pieczone z sałata i fa.
łafia owocowi0 2 W1Sni 1 moreli ^  sa-
KPlaCjaj. Wacika szparagowa i kalafior.

Marty

Czwartek

Abdona t Senny

Płatek

I Ignacego Lololi

Sobota

Piotra w Oków.

|upa owocowa zimna. Omlet z grzvbkami u>n 

—AaSSJAl «aja w sosie szczawiowym.

Fn?L+ieKniac?8m‘ Marchewka z grzankami 
z S ä i ? " 1'’ z “Soubiai^f strudel 

Szpinak z jajamj.

? ^ z e r c ^ n e ° C T ^ b k a i i  *• Z^ em ni® c z k i  sałaL . smażone z
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Ä k f ^ l o m ’y  c i e ś c i e *8 KurJnat* Kapusta i 
KSiacia8.lep1*flBlino»y. Kw°P*tvy z sałaJ
IZlZzjSi Pleroźki z słodką kai



KLOCKI
Otyłość jest objawem

chorobliw ym ..
a przyczyn je j uaieży 
szukać w wadach prze­
m iany m aterji lub też 
w zaburzeniach czyn­
ności gruczołów do- 
krewnyou. Nie zapo­
minajmy, że otyłość 
osłabia serce. Serca 
otyłych, obłożone gru­

bą warstw ą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują się szybko i wcześniej odm awiają 
posłuszeństwa Przy otyłości i złój przemianie 
m aterji stosuje się Z«ola magistra Wolskiego 
ze znakiem o ochronnym  „DEGKOSA“, gdyż 
zaw ierają one jod organiczny, znajdujący się 
w m orskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or­
ganizm do spalania 
nadm iernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu ta r ­
czycowego Stosowa­
nie ziół „Degrosa“ nie 
wymaga specjalnej dje- 
ty. Jako  środki pocho­
dzenia naturalnego, 
dzia łają  Zioła magistra 
W olskiego łagodnie, 
n ie m ają  przykrego 
sm aku i są łatw e do 
przyrządzenia.

M aoTs u r  W O L S K I
WARSZAWA,ZfcOTA wW

ZAGADKA LITEROWA.
Uł. ,T. P ięk n iew sk i —  Lodź.

Z tego wynika., że między -godzdną 7,30 rano 
a| chwilą wieoziornego nakręcania iziegarka 
upływa 3/5 doby, czyli 14 2/5 godziny, a  więc 
pan Ptaszeik kładzie stę o gadzinie 9.54 wieczo­
rem.

HODOWLA DROBIU.
W . klatkach pairzystych było: 2 —10 kur, 

4 -1 4 , G —20, S —28, 10— 38, razem 110 kur; 
w nieparzystych: 1 — 10, 3 — 13, 5 — 18, 7 — 25, 
>9 — 34, raziem 100 kaczek. Drobiu więc było 
ogółem 210 sztuk w dziesięciu klatkach.

KŁOPOTLIWY ZAPIS.
Wobec śinietridl Walentego powinni panowiie 

Teo fil i Wisi cmi ty podzielić między sobą 100 
włók w stosunku jednej trzeciej do jednej 
czwartej, w myśl woli ojca .W wyniku takiego 
podziału Teofil dostanie 57 1?(7 włóki, Wio centy 
42 li/7 włóki (cztery siódme i tezy siódme ma­
jątku).

PIĘĆ KART.
Poszukiwanym układem k a rt jest 39157 lub 

. 57139. W obu wypadkach iloczyn dwóch par 
39 i 57, mniej 1, daje 2022.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
GUZI K W  BU T ELC E.

W  ibutelce wisi uw iązany n a  n itce  guzik. 
B utelka jest szczelnie zakorkow aim . W  jaki 
sposób m ożna przeciąć nitkę, aby guzik spad!, 
n ie  o tw iera jąc  bu telk i, an i je j n ie  tłukąc'.'

SIEĆ  RYBACKA.

W  k w a d ra ty  n a leży  w pisać  w lin jach  
poziom ych  pon iże j p o d an e  słow a, przyczem  
fizy ta jąc  rz ęd a m i z góry  n a  dół o trzym am y 
te sam e słow a, co czy ta jąc  rzęd am i pozio- 
rno. .Z naczen ie  słów  je s t n a s tęp u jące ; 

p o traw a  ja roszów , 
zd ro b n ia łe  im ię  b o żk a  m iłości, 
in acze j h u k , h a łas, 
inacze j f ila r , k o lu m n a , 
im ię m ęskie,
ła tw a  zdobycz żart. (wspak).

Rozwiązania z  N-ru 29-go.
NIEDROGI ZEGAREK.

Ponieważ ilość obrotów śrubki jest propor­
cjonalna do oziasn, jaM  upiływa miedzy nakrę­
ceni armi, więc dzteininy okres eiuoidfn zegarka 
wynosi 3/2 okriiesu niodiiie^o.

H U l ^ O e  Z A G R A N I C Z N Y

G D Y Z A K L I N A C Z  W Ę Ż Ó W
J E S T  Z M Ę C Z O N Y ...

(imvwmmi/.

(R ic -e t-R ac)

C Z W A R T Y  D O  B R ID Ż A
N A  O D L U D N E J  W Y S P IE .

R o zb ite k  do p rzyb ija ją c e g o  do b rzeg u :  
— C zy p r z y w ió z ł  p a n  ta lję  k a r t?

(R ic -e t-R a c )

R ysunek przedstaw ia  część długiej n ie re ­
gu larnie  w iązanej sieci rybackiej. Z adanie p o ­
lega na  tern, aby w m ożliw ie n a jm niejszej ilo­
ści cięć oid góry do dołu rozciąć  sieć n a .d w ie  
części. W  k tó ry ch  m iejscach  należy  rozciąć 
sznury? W ęzłów  rozcinać nie m ożna.

K O L IG A C JE
P an ieńsk ie  nazw isko m oje j m atk i jes t Czo­

snek. K uzyn m ój nazyw a się B uraczek. P a ­
nieńsk ie  nazw isko m ojej babk i by ło  Ogórek, 
a  b ra t jej teścia nazyw ał się M archew ka.

Ja k  ja  się nazyw am ?

ZA W O D Y  I  W O ZY .
Pięciu  p rzy jac ió ł jest fab ry k an tam i sam o­

chodów. K ażdy z n ich  m a jednego syna, k tó ­
ry  p o siad a  wóz, pochodzący  z w arsz ta tów  je ­
dnego z p rzy jac ió ł ojca i k tó ry  o b ra ł sobie 
zawód, odp o w iad ający  jednem u z p ięciu  n a ­
zwisk, lecz n ie w łasnem u.

Ten z synów , k tó ry  jest sto larzem , m a  wóz 
w yrobu  Stolarskiego i im ienn ik iem  zaw odu 
i wozu m łodego Stolarskiego.

P iek arz  n ie  nazyw a się M alarsk i, lecz jest 
w łaścicielem  - sam ochodu  z w ytw órni L ek ar­
skiego.

Ja k  się nazyw a pisarz?

Cudm cimalldc-
smeęamemaae t

Zdaniem wybitnego fachowca wyra­
biane w Polsce brzytewki TOLEDO 
osiągnęły tak wysoki stopień dosko­
nałości, że jakością przewyższają 
wszelkie najbardziej znane zagranicz­
ne marki. Zdziwienie ogarnia każde­
go, kto obserwuje, ilu ludzi w Polsce 
dziś jeszcze pozwala sobie wmówić 
mało wartościowe ostrza. Czynią oni 
bolesne doświadczenia na własnej 
twarzy. Prawdziwy mężczyzna nigdy 
nie dopuśei do tego — żąda bowiem  
stanowczo i zdecydowanie tylko brzy- 
tewek TOLEDO, gdyż wie, że one 
gwarantują mu szybkie, dokładne 

i przyjemne golenie.
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NA SCENIE.
Teatr Narodowy w W arszawie

gra  obepniie 'ktoinxeidijQ;. W sześciu
0-dsłioiniaieOi -iFkaiHieaiSBaloa Moiluärai 
p.. t ,  „W ielka miłość“ . Krytylfca 
zwraca uwiaig'e inia pe:\y;ue niedo- 
ciągnrecia ipsycheie^iczue W -ma- 
ryśioiwaiira .giówinej koibijeie^ po- 
istatci Mai’ji d wisixottniuiiaine.i W ty- 
ltiu'1 o /wiełikiąl imrłlości, —* Jeden 
a krytyków, Grzym ała Siedłiecfki. 
pdisze:

„^Doipieiro W powieśiei dałoby się 
wszystko jasno przepiwviadzie 
i  szeroko uzasiadnić, ;a Mo.lnar 
jesi; ^leiiiitiem naswiskróś seeniez- 
nym  i tylikil sibrótaiiiii dram aitye^ 
nenii chetnie -operuje. Wo lał 
więc i  tu poświeciÓ 'Iroicłią pracy 
psyehoi'Gigiiezineji, byle mięć tea tr 
i1 ąeeinięzne kaitie^orje.

Nigdy nie był i  n ie  ełreiiał b y 6 
peietą na .scenie, wysitari-czały mu 
zfawsze eeioiwo soeńii-eiżiflle diailolg-i 
i. / teaitralna siee 'koniflikltnw. — 
W ldąwOnaiej!S,źy}ełi kwioaieh siziu- 
kae-b* przepiaidał za lOisfcriośeią d ja- 
sikpawbaeią. ■-efieflitów — W „W iel­
kiej miłości“ ; ryidzirny go już u- 
itemiperówianiSgo; . Itfa ino«wa jięg-o 
bomedija n ie jest żadną wjrżyhą 

'airbystyczną., .atlo jes t rzeitełnem 
diziełem rżemiosła diriainiaiioipisar-
1-lkiego., k tóre spiolsioibiaand teaitru 
Istaira -się rozwiązać doskomlałą r.o- 
ie  .tej y/laśriie Msirj’i — i u d a je  
s;'ę dlac widizowi wieczór WCaJ.e 
niezidaiWkowy w dobrem fewiäräy-. 
■sitWie ;; ;aai itjor a ' s; i

J a n in a  P ia s k o w s k a  g r a  obecn ie  j e d n ą  
z  g łó w n y c h  r ó l zu T e a tr z e  P o ls k im  
w  W a r s z a w ie  zu k ó m e d j i  B u s -  F eke~  

tego  „ D z ie w c z ę ta  i  oni**.

W komędji M ołnara są  dobre 
roJie, ś, Wariszawa :mia . obecnie 
sippsobność piOTÓWnać g rę  polsöäiöb. 
aktorów igrą człoinków •tiruipy
wiedeńsikiej, k tó rzy  graili tę isztu- 
Śkię przed M iku miesiajoaiini w ęza- 
sie jgosoiinnyeh Avy.s>tępów W Wair- 
sziaiwiie. Główne aioile g r a j ą . Eieh- 
Ji&równia d Jułjiusiz Osterwa. — 
Eieblerów na należy do ' Wyisloddej 
k lasy  uaszyoli lärtystek . i  poki-ąii 
praw dę i  głębię ueizuć oididać 
■z w ir tu  ozostwem teeliniiki. O ster­
wa 'jesft jak  zaiwsze czaruj ajcyrn 
leskkodu-ebem,, a sztukę TÓwmoeze- 
śniile wyreżysierowail (dicisfkotna] e. 
X.nakoimLtą jesit Ćwiklińsika w ro ­
li p an i ministriowej. Dobrą po- 
nadtó obsadę staimowią Muncłin- 
gerowa, «jKajzerówna, . © awińska, 
MlleCiki i H ajduga.

Teatti" Polstoii w W arszawie wy- 
starwiii na) jniowmą sztuk o ; H us-Fe - 
kęlfceigo 1 „Z nriłośei niedoisitaifcecz- ' 
iiie’V'ikitóś;ą' w  W arsaawie loelirizezo- 
no ty tu łem  „Diziewezęta i .  ©im‘t. . 
Je s t ta  jedna -z najsłaibszy cli 
/Sśtiujk \ Mwtom ■ p o p u łam e j. i  m iłej 
„Tirafiki pasnii genenaławej“.—  
Główne rolę drzecli dziewcząt g ra ­
ją  szczerzie Źabc^yńsfeai, Eiaisikiow- 
ska - 1 .Żeliska. W rołaeh męsMcli 
dobre epizody d a ją  K ondrat, J .

# #  #

W ęgi^yn i Wośkowslki. Borowski 
Wyreźyseroiwiał komedję zby t po.- 

.-Ważnie!
• Tę .rąąimą •• k-drn.ędiję gria obecnie 

T eatr Polski w Poznaniu, gdzie 
główne ro le  koblrećo odtw arzają  
/Ł-abuńfilka,, Z asaidzi anka i Poręb- 
skal, a  riole męsikie Kiierczyński, 
Hiań cza T atark i ewiJcz .i Wrońska, 
El-efcto wne dekoaUioje dał temu 
pirzedstawieniiu Zygm unt Sizipin- 
gięr. P-omyl słowo wydleżyserował 
Icomedj q Simpeliąik-Glińsikir.

Pożali ńsid T eatr Nowy, korzy- 
słiajjiąo z gościinnycib występów 
W ładysława W.al-iea-a wznowił za- 
h awmą k oiuiedj ę Henueęininią i  W e - 
beiiiaf „Codziennie o ipią.tej“ . — 
Słowną rolę kobiecą g ra  Teofi- 
ja K croińfki ewioz ó wn a, k tó ra  do- 

" skonało pioxlcb wyeiła ton farśo- 
• aw lekkiej kom edji, a  je j p a r t­
neram i są  Wtailter, Nośkoi wäk.i 
•iii K-oCi âinibwijćż. .Publiezność ży­
wo ókiaskiujb zabawnie śytiuiaicję; 
i  doWe epiizojdy' g ry  . wispomniia- 
nyicb artystów'.

We Lwowie ukiazał-a' się  n ą  a fi­
szu kcnieidja wr tezeeb. aiktach W.

' ELlisa p. t. „Omal nie noc po­
ślubna“ . Należy ona również do 
letniego rep ertu aru , jaikó typowo 
Motm ed joliarisa., ■ a  pewnie w7aidy 
.śztuM gdoibął zręcżnile wyrównać 
dojbiu reży se r ją  Tatarkiew icz. — 
D obrą i  dowcipną- 'obsaidę fkorne- 
d ji śtaUiowią ’ Dziew-ońslkat Niezew- 
isk,â  Pośpiiełowsikii’', Kirizeunieńśki, 
Wlęekow&ki i  Kańisid. (b).

w/i.
D użą plpipulairnośoią i  pcicizyi- 

'•ńioiścią ■cieszą się lobiecnie powiie- 
ścii biograficzne. Jed n ą  a o,s!tiat- 
niieb w te j  se rji, jakiiie uk-aziały 
się  n a  rynku  feisiiegariskim w Pol- 
isice, je s t powieść; b iograf iozn,a 
o Ryszardzie W agnerze, niapilsa- 
nla przez A linę Świderską, ą  • wy­
dana p. t. „Prom eteusz ii perlicz­
k a “ nąkłiaidem księgarn i F. Ho-e-. 
Tsićlóą. Ńaraizie ^est to  -tylkio p ierw ­
szy tom  b iograf ji, opisująęy, ną 
poidistawio żbaid any  eh - przez laultior- 

' ik-ę źródeł, dzieje m.ałżeńistwia R.y> 
szßirda- Wągniem iż M inną Planer, 
pierwszą- aimaniką objazdowej 
tru p y  operowej, w której młoidy 
m uzyk pełn ił ••wóWielza® • oblowiiązfci 
kiaipielimistrzą-. Ta ‘wdaśnme atmank 
ka jest tytułow ą „Perlics&ą“ ,

W powdieści te j dużo jest epi­
zodów, EWiiązanyeb ■ ściśle z Pol­
ską, - •

Nakładem  R. W egnera W Po- 
izmanm ulklazała isię Iksliążka F. A, 
Oss e u Aow ski eg o „Puszcze pol­
skie“, Omawiające piękno mało 
żmanycib naszych puiszcz,, loraz za­
bytków aaohttefktióiniieżmiyicbi sz tu ­
ki 3 udowej i  życią, izaimkniętego 
granijcamii! pusizezy Augustow- 
skiej, K nyszyńskiej, .Białowie-. 

• f#iej> i Myszienlęckieji . .

* |K 3V C ’
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Niedziela, Ż6 lipea 1931».

'toMi Transmiśjia nabożeństwa z 
kościoła św. /Krzyża w Warszaiwie.

iliO.SD: Muzyka z p ły t 
11.45: „iZ teki starego radcy“ — 

wygłosi iZbignięy F il us,
. ilf.ilO: Muzyka isalonowa w wyk. 
kw artetu  salonowego •,rozgłośni 
krakow skiej. t 1
.00: iSłucliowisko regjoinaline oI2 

iS.lOO:. z W arszawy: słuchoiwiśko 
regjonajlne według „Chłopów“ 
W ład. iReymouita. wykonane przez 
mieszkańców wsi /Lipce.
. 20.SO: z  W arszawy: „Oo czytać'?“ 
przegląd osbatniego dziesięciolecia 
naszej literatm ry pięknej, omówi 
J a n  Loirentoiwic-z.

20.'55: Kr& Lwowa: „Na wesołej 
Iw.owiskiej fatiil“,

21.3*0: z .W arszawy: „iDożynki“ 
su ita  ludowa M arjan a  Rudnickie­
go. Wykoina-wcy: Mała ork. P . R.

22ij2p: -^ .W arszaw y : ‘ m uzyka ta­
neczna w ' wyk. M ałej orkiestry 
P . R. pod dy'r. fZdkisława Górzyń- 

■skiego. ' -

(Poniedziałek, 27 lipea 1936.
7.40: Muzyka poranna-iZ płyt.
3.24/3: iż W arszaw y: koncert, w 

wyk. zespołu salonowego P. Ry- 
11 asa.

■15,45: 7j Willńa: „W  'có się będzie­
m y barwili,“ transm isja  iz ogródka 
dziecięcego.

1(7.50: ,,Z wędką ń a  bystre j w.o- 
dzie“ —: pogadanikę wyg^, m jr. 
B roniilsław iRomianiszyn/.

10.0(): z W-ar szawy: ar je  i  pieśni 
w wyk. Sław y lOr^owlakięj, p rzy  
font. W ładysław  W alentynowicz.

19.55: z -Wainsżaiwy: „Legenda o 
sonacie księżycowej Lu'divydka Be- 
et-hovena“ reportaż  Wiiktoira Ju- 
n oszy-D a^row skiego,

20.00: z Wanisiziawy: „Łodzią ża­
glową przez ziiemlę pom orską“ — 
feljeton wygi.. (Mieczysław .Zydler.

21.00: z Gdy ni przez Toruń: iK on­
cer t w wyk. o rk iestry  'M arynarki 

22.15: W ielki koncert m uzyki pol­
skiej z- ■diziedizińca iwai wciski ego. -- 
Wykonawcy: .wti/ellka ork. symf. P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga,

W torek, 28 lipea .1936.
!lßv2i3: (Muzyka z p ły t.
16.45: 'z W arszaw y: „Sit.efa.n

Czarniecki“ odczyt wygł, A rtu r 
Śliwiński,

17.50: z W ilna: „Na liściu  wiJklif- 
ny “ pógadainikę ,. w y g ł,. dr. Axel 
Sterjiana.

59.30: z W arszaw y: koncert w 
wyk. M ałej ork. P . R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, N iny 
Grudzińskiej i W itolda Łuczyń-. 
skilego (śpiew).

20.30:.. z ■Warszawy: „Poezja spor­
tu “ szkic lite rack i /Stefana Flu- 
kiöiwskiego. •:

MM:  ,„W pogodną moc“. — kon­
cert okk. ku/mer aim ej pod' dyr. dr. 
Adama -Heaunainia.

22.15: z Ciechocinka przez To­
ruń  : m uzyka (taneczna™

Środa, 29 lipea 1936.
.12.03: „'Prosimy do m ikrofonu“, 
.15.45: Ke Lwowa: T ea tr  W yobraź- 

ńi: , R an n  a us -mokrą głow ą“ słu­
chowisko K ornela  M akuszyńskie­
go dla. dzieci,.

i6.i5: z  Wiairszawy: „W ielcy kom­
pozytorzy odtwórcam i własnych 
dzieł“ (płyty).

•17.00: z 'Pozotania: 'Koncert w wy­
kon an i u ork . nvaaidolini.stoAV ,,(Se'm> 
pre  -Vivo“ po'd dyr. Zenona (Szym­
borskiego.

17.30: z Wl/ńszaiwy: duety iw wy- 
kpinaniiru Iren y  Gadejskiej i  iBer- 
ty  Bragi ńskiej, pirzy- fo rt. Ignacy' 
Roseńbaum,
, 18.00: „Tragiczne po kolenie“ — 
w opr. dr. Adama B ara,

ISiló: M uzyka z p ły t . - 
.19 JO: z W ilna: Icon cent w wyk, 

ork. kam eralnej.
21.00: Y-ta audycja  iz cyklu  „Ivan- 

ilydaci do międrzyuarotloiwego .kon- 
kursu. Ohopiu o wis ki'ego“ .

22.15: z W ilna: „IPia/miętniiOc 1 za- 
dory iDunlkau“ audycja muzyczną 
Sergjusza (Kon ter a  , i Antoniego 
Kopce wieżą.

Czwartek, 30 lipea 1936.
12.03: Muzyka z p ły t,
14.30: Południow y koncert. 
l'ß.4'5: z W arszawy: „,'0 p racy  ko­

biet dla obrony k r a ju “ — odczyt 
47.00: z ‘Ciech ocinka przez Toiruń: 

koncert w .(wy-k. ork. F ilhąrm ouji 
warszaiwsikiej pod dy r. Jóizefa Ozi- 
mińskrego,.

;liÄ): z 'Pózna-ula: T eatr, Wy­
obraźni' u  obcych (Anglja). Pre- 
mjera, słuchowiska oryg.: „Doiktór. 
Ab ernethy  przy  jm uj e‘ ‘, .na pi sxil i.: 
A licja Ram sey i  Rudolf de Coir- 
d;pva. P rzek ład  A nieli (Zagórskiej.

20:05: z (Warszawy: „Podróż w 
wy obr ażani do Brazyljii'“ obrazek 
muzyczno - poetycki. W iersze. Mi­
chała ŚwiTskiego ze zbioiru „Drogi 
ndezna-ue“ .

20.55: z iYarszawy: Igmacy Pa- 
derew shi: Symfoinja h-mioll bp. 24, 
■w w ykonaniu zivviik/tosizoinej ork. P. 
R. pod dyr, Grzegoirza F ifelbergą, 

22.115: ,Muzyka taneczn a. z . p ły  t.

P ią tek , 31 lipea 1936 r.
1(2.03: A udycja d la  diźieei wiej-' 

skich iw opr. ToM (Rettiugerowej.- 
lii.SO: Kiomcert południow y z p ły t. 
15.45: .ze Lwowa: rozmowa z cho­

ry m i ks kapelana M ichała Rękasa, 
1/8.0,0: z -Warszawy: koncert m u­

zyki lekkiej iw wyk. Małej orkie­
s try  (P. iR. '

17.09: iz iWiarsizią-wy: najnow sze na 
grania, słynnych  -zespołów salono­
wych,
: 1I8.I50: z W arszaw y: B iuro  [Stu.- 

djów rozm aw ia ze słuchaczam i P. 
Bad j a.

19.05: „(Falstaff“ opera w • 3-eh 
afetach Giiu&eppe Yerdi^ego pod 
dyr. A rtu ra  Toscanini‘ego — trans- 
misjia z fesfivalu  w SalzbourgUi

Sobota, 1 sierpn ia  1936 r,
12.05: (Muzyka ż płyt.
15.45: ze Lwowa: „Bim i Bum w 

opąiła ch“ audycja  W iktora  (Bu­
dzyńskiego dla. dziieei, młodszych.

ll&JO: z Lodzi: .recital fo rtep ia­
nowy M arji 'Óhas.rm. •

Ü6.45: „(Złoto iBiałtyku“ odiezyt
wygł. dr K az. Maślianikiewicż'.

17.00: . T ransm isja  z Berliina: 
„Otwaroiie igrzysk olim pijskich“ .

(19.00: z W.arszą/wy: „N a swojską 
n u tę“ koncert w wyk. ork. /Kiapeli 
Ludowej .Feliksa D z i er ż an owakie­
go oraz Miarjä M okrzyckiej.,

SL #: iz Wiań&ząwy: reóit. skrzyp- 
có wy Rzym oma Bieliną,, akomp. 
Ignacy  Rosenbaum.

2/1.30: iz- W arszawy: .„iv^yistawlka“ 
groteska radjow a E . 'Schmidta.

22.35: z W arszawy: m uzyka lek­
k a  w wyk. M ałej ork. P. R. pod 
dyr. (Z. iGórz/yńskiegio.

mmmmm
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